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WIELKIE 
ŚWIĘTO 

Tadeusz Jasiński 

R Z E D n a m i wesz ła do L u b l i n a A r m i a R a -
dziecka. Wcześn ie j oni zdobyl i m ia s to . 
Nasz t rzeci pu łk p i e r w s z e j d y w i z j i r i ad -

I szedł od Mełgwi. Ale jeszcze t r w a ł y w a l -
4ki , jeszcze było głośno, s łychać było d e t o n a c j e i 
s t r za ły . P ie rwszy pos tó j p r zypad ł n a m na K a l i -

' ;nowszczyżnic, a d rug i przy p a r k u i zaraz p o t e m 
t r zeba było iść da le j , bo m y ś m y miel i s w ó j cel, n a m 
by ły p rzeznaczone P u ł a w y , m o s t żelazny na n a s c z e -
kał . Miel iśmy go zdobyć i u t r z y m a ć . T e r a z to j a 

J p o t r a f i ę nazwać , gdzie m y ś m y się. z a t r z y m y w a l i , a l e 
w t e d y po raz p i e rwszy tu by ł em Kiedy L u b l i n 
w s p o m i n a m w te p i e rwsze dni i mies iące , to t y l k o 
Z a m e k i to. co widz ia ł em przy R o g a t k a c h W a r s z a w -
skich. To . co widz ia łem w tych dwóch m i e j s c a c h , 

' n ik t chyba nie po t r a f i ł by zapomnieć . 

Jerzy Szawdzin. prawie sześćdziesięcioletni ma-
j a r rezerwy, podnosi głowę i patrzy nade raną, wy-
daje sięt że p r z y w o ł u j e w łaśn ie obrazy. o których 
mi ledwie wspomina. Zwykle ludzie przymykają 

' oczy w takich chwilach, pochylają się, a on właś-
nie wybiega wzrokiem gdzieś wyżej. jakby z ulicy 

' Skłodowskie) było możliwe ujrzeć znowu tamte 
miejsca bez opuszczenia mieszkania. 

— Z Kal inowszczyzny p r z y p a d ł o n a m iść ko ło 
Z a m k u . Nic p r z e d t e m o n i m nie wiedz ie l i śmy, a l e 
d o t a r ł a do n a s w iadomość czemu ludzie t a m t a k 
m a s o w o siej zb ie ra j ą , czemu oni płaczą i r o z p a c z a j ą . 
Dowódca ba ta l ionu pozwoli ł n a m pó j ść i p o p a t r z e ć . 

{ No, ja widzia łem wiele. 1 na f ronc ie , k iedy b y ł e m 
Jfcszcze w C z e r w o n e j Armi i , i po t em w po l sk im 

J m u n d u r z e w p i e r w s z e j dywiz j i . Na f r o n c i e z a b i j a j ą 
' kołnierza i to w y d a j e się n o r m a l n e . J e d e n tu , d r u g i 

t a m . - nie leżą s tosami. K r e w jednego , to nie k r e w 
se tek , może n a w e t tys ięcy T o u le był ten s a m dzień , 
k i edy została d o k o n a n a ta w ie lka zb rodn ia . Z b r o d -
n ię popełniono dużo godzin wcześnie j . K r e w j u ż z a -
s tyg ła na ludzkich t w a r z a c h 1 w całych k a ł u ż a c h , 
przes iąkała n a w e ! przez su f i t y i t ak zak rzep ła o -
g romnymi p lamami . Z e b r a n i : am ludzie mówi l i , że 
w os ta tn ich chwi lach przed uc ieczką h i t l e r o w c y o -
twie ra l i cele i pociągali z k a r a b i n ó w m a s z y n o w y c h , 
a w k a ż d e j celi by ło w ięce j P o l a k ó w niż mogło s ię 
pomieścić. I ten m o m e n t mi pozostał w pamięc i n a j -
bardz ie j . Gdy n a w e t k toś chciał , to n ie mógłby p o -
liczyć z a m o r d o w a n y c h . Wciąż myś lę , k iedy p r z y w o -
łam t a m t e chwi le , o tych s t e r t a c h l udzk iego n i e -
szczęścia, s e tkach k r e w n y c h , k tó rzy przychodzi l i I 
s zuka l i swoich Oni n ie wiedziel i , czy ich b l i sk i Jes t 
wywiez iony gdzieś d a l e j (w tedy by ła Jakaś n a d z i e -
ja ) . e t y z n a j d ą go wś ród poległych. P rzyg l ąda l i s ię 
k a ż d e m u osobno, odwraca l i , a b y zobaczyć t w a r z e . 
J e d n i z n a j d o w a l i , w innych czaiła się jeszcze o t u -
c h a . Człowiek szedł p rzez podwórzec z a m k o w y i 

Fol . J a n Tyszlcr 

Grand Prix... 
G r a n d P r l x — „Złotą 

J a s k ó ł k ę M o r s k ą " Fes t i -
wa lu Eurowlz j t w B r u k -
se l i — Knokke o t rzymała 
T e l e w i z j a Polska za p r o -
g r a m opar ty na spek tak lu 
„Malczewski**, a wykonany 
p rzez S tud io Wizji i R u c h u 
z Lubl ina , z muzyką S B B 
— Józef Skrzek Reżyserem 
t e l e w i z y j n y m p r o g r a m u byt 
Je rzy Gruza , muzykę 
s k o m p o n o w a ł Józef- Skrzek , 
choreogra f i ę opracował J e -
rzy Leszczyński a scena-
riusz J e r / y Leszczyński i J e -

9rzy Gruza . Aby uzmysłowić 
czyte ln ikom wagę tego s u -
kcesu . i n f o r m u j e m y . że 
„ S r e b r n ą J a skó łkę" p rzy -
z n a n o t ak i emu po ten ta towi 
w b ranży , j ak im jest lon-
dyńska BBC. „Brązową- — 
też nie k iepsk ie j te lewizj i 
s z w a j c a r s k i e j . Fes t iwal 
f u n k c j o n u j e od 1970 rok.ii, 
a le • dopiero pierwszy r a s 
zaproszono nań te lewiz ję 
k r a j u socjal is tycznego. 
G r a t u l a c j e dla wszystkich 
a u t o r ó w i wykonawców 
p r o g r a m u , a w szczegól-
ności d la J . Leszczyńskie-
go, j a k o że w p e w n y m s e n -
sie jes t t o n a s z człowiek. 

Z DNI W Y Z W A L A N I A LUBELSZCZYZNY 

Dokończenie na s t r . 4 

Zi EN 24 l ipca 1011 r. na 
p o ł u d n i o w e j Lubelszczyz-
iiie przynió-sl znaczne 
z m i a n y s y t u a c y j n e . Na 

p o ł u d n i u wojska 1 F ron tu U k r a i ń -
sk iego d o t a r ł y do S a n u pod S i e -
n i a w ą . za ję ły B i łgo ra j , s z t u r m o -
wały Zwie rzyn iec oraz par ły n a 
Z a m o ś ć I K r a s n y s t a w . Na półno-
cy a r m i e 1 F ron tu Bia łorusk iego 
z ł a m a ł y reszki n iemieck iego opo-
r u w L u b l i n i e I do ta r ły do K u r o -
w a , zaś ich spóźn ione l ewe sk rzy-
d ło wychodz i ło na Wieprz pod 
T r a w n i k a m i . W ten sposób n a 
p o ł u d n i e od L ub l i na w y t w o r z y ł się 
o g r o m n y „worek" , w k t ó r y m sza-
mota ły się związki d w u s t r o n n i e 
o sk rzyd lone j n i emieck ie j 4 a rmi i 
p a n c e r n e j . Związki t e uchodzi ły w 
k i e r u n k u p r z e p r a w wiślamych l*od 

A n n o p o l e m i J ó z e f o w e m , os ła -
n i a j ą c się s t r ażami ty lnymi s t a -
w i a j ą c y m i zacięty opór . Szcze-
gólnie z a j a d ł e walki toczyły się w 
re jon ie Zwierzyńca , zaś na od-
c inku izbica — T r a w n i k i Niemcy 
usi łowali zorganizować p r z o d o -
w ą ob ronę na linii Wieprza . 

N a sz lakach niemieckiego o d -
wro tu u w i j a ł y się l iczne oddzia-
ły p a r t y z a n t ó w Lubelszczyzny, n i e 
u s t a n n i e a t a k u j ą c c o f a j ą c e się 
f o r m a c j e h i t lerowskie . Tego dn ia 
rozkazy mobi l izacj i sił konsp i r a -
cy jnych wyda ły m. In. d o w ó d z t w a 
kraśn ick iego Obwodu Armii K r a -
j o w e j l Ba ta l ionów Chłopskich. 
Nas tępnego dn ia k o n s p i r a c y j n e 
p lu tony miały się s f o r m o w a ć w 
oddzia ły bojowo. 

Leszek Siemion 

N a d z w y c z a j n y I jednoznaczny 
ruch n ieprzyjac ie la spowodował 
także n o w e decyzje po łudniowej 
części sz tabu O b w o d u II Armii 
L u d o w e j i k ie rownic twa Polskie j 
Pa r t i i Robotniczej , p r z e b y w a j ą -
cych na kwa te rach w Trzydniku 
Małym. Do kwate ry sztabu, m ie -
szczącej się w c h a c i e Tompolsk ic-
go nadeszły meldunki , że Niem-
cy w Kraśn iku spakowal i mariat-
ki i szykują się do opuszczoriia 
mias ta Równocześnie /. LUnika 
m e l d o w a n o że szosą z -Kraśnika 
na Annopol walą n i ep rze rwanym 
sznu rem różno odziały niemiecki* 
i tabory, samochodowe i konne. 

Po południu z j awi ła się córka 
dowódcy mie jscowego plutonu AU 

W lasach 
gościeradowskich 



' 1 4 VII, — Tnk się zło2ylo> m t a l n i o 
n i* s ięga łem svs i rmatyc7 ł i i c do mego 
n o t a t n i k a . A przecież u p r a w wie!* 
Me j wagi n ie b r a k o w a ł o , n ie b r u k o w a ł o 
rciwnu-ż p rob l emów, k tó rych w - ska l i 
k o m i c z n e j nie d a s:ę zmferzyć, a le k t ó -
r e to i o w o d a w a ł y J o myś len ia . 

Pi*zę — ska la kosmiczna I z góry j u ż 
w i a d o m o , co m a m n a myśl i . Mi ros ław 
15e:-ma szewski . rzylł p ie rwszy Polak w 
p rzes t r zen i o k d ł b ^ e m s k i o j . 

P i e rws i byli s y n a m i K r a j u Rad , póź-
n i e j nazwiska k o s m o n a u t ó w radzieckich 
atac^Hy się p r z e p l a t a ć z n.iy.wi.slwimi ko* 
s m o n a u t ó w a m e r y k a ń s k i c h . WydawaJo 
się, że wspó lny lot So juza i Apol la , g lo s . 
n e s p o t k a n i e w kosmos ie s i a n i e się s y m -
bo lem r a d z i e c k o - n m e r v k a ń s k l e j wspó ł -
p r a c y n ie ty lko p a d Ziemią , a le i na 
Ziemi. P r o b l e m y z iemskie są j e d n a k 
ba rdzo s k o m p l i k o w a n e , to też n ie wszy-
s tk i e n a d z i e j e ludzkości mogą być j u ż 
w l e j chwil i spe łn ione . Dialog j e d n a k 
t r w a , p rzed kilkomtf dn i ami dos /Jo do 
k o l e j n e j r u n d y r o z m ó w między V a n c e m 
a G r o m y k ą . W y m i a n a pog lądów na t e -
m a t S A L T n ie d o p r o w a d z i ł a — jak pi-

p r a sa ś w i a t o w a — d o usun ięc ia is t -
n i e j ących rozbieżności , czego zresz tą 
n a leża Jo się spodz iewać , a le pozwol i ł a 
n a s t w o r z e n i e pods t awy dla da l szych 
dz ia ł ań m a j ą c y c h na celu zbl iżenie s t a -
nowisk obu s t ron . O b a j m i n i s t r o w i e oś -

. wiadczyl i d z i e n n i k a r z o m , że i s tn i e j e 
• po t r zeba s k o n s u l t o w a n i a się ze s w y m i 
• r z ą d a m i , a G r o m y k o doda ł o b r a z o w o : 
1 „Rozpa t r zen i e nowych idei, p r z e d s t a -
w i o n y c h t u t a j , w y m a g a , aby s ł ońce 
, wzeszło w i ę c e j niż d w u k r o t n i e . Decy-
z j e n i e z a p a d a j ą w sposób tak ł a t w y , 
j a k o b e r w a n i e się c h m u r y " . 

I n a zakończen i e t ego t e m a t u chcę 
p rzy toczyć f r a g m e n t wypowiedz i J ó z e -
f a Win iewicza w o s t a t n i m n u m e r z e „ L i -
t e r a t u r y " : 

„ Z w a ż m y , że osiągnięcia te (mowa o 
sukcesach w kosmos i e — MAJ) uzyska ło 
p a ń s t w o , p rzec iw k t ó r e m u w la tach po 
r e w o l u c j i sprzys ięg ły s ię wszys tk i e s i -
ły ś w i a t o w e j r eakc j i . P r ó b o w a n o j e i zo-
l o w a ć n i e ty lko od źródeł o g ó l n o ś w i a t o -
w e j wiedzy , lecz od wsze lk ich n u r t ó w 
m i ę d z y n a r o d o w e j wspó łp r acy . Co 
R a d os iągną ł — w y d r a pał w ł a s n y m w y -
s i łk iem, z i luż w y r z e c z e n i e m ! r adz iec -
k ich ludzi . J a k powiedz ia ł k tó ryś z m ą -
d rych radz ieck ich t o w a r z y s z y : pos tępu 
Z w i ą z k u Radz ieck iego n i e t r z e b a oce-
n i a ć w i d o k i e m w i t r y n s k l e p o w y c h , z a j -
r zeć należy g łębie j . I t ak i so ju szn ik d o -
puśc i ł nas do t a j e m n i c swych i n s t y t u -
tów, l a b o r a t o r i ó w , p r a c o w n i , a e r o d r o -
m ó w , wreszc ie s t a t k ó w kosmicznych . 
U ł a t w i ł n a m we j śc i e w e w s z e c h ś w i a t " . 

N i e k o m e n t u j ę — 
i _ j • 

15 VII . — W t y m s a m y m n u m e r z e 
^ L i t e r a t u r y " zwróc i ł em u w a g ę na fe l ie -
ton Je rzego P u t r a m e n t a . Są k r a j e — p i -
sze on — u w i e l b i a j ą c e wielkość. T a k a jes t 
p r z e p i ę k n a F r a n c j a . W byle os iedlu , 
n ą d byle rzeczułką , byle hote l ik p rzy 
b y ł e d w o r c u jest już^Wielk i . Mie j s cowa 
gaze tka zawsze jest n a z y w a n a .,Le 
g r a n d Journa l" , n a w e t ieśli n ł e w y c h o -
dzi za własny d e p a r t a m e n t . T u dochodzi 
m v d o kluczy* ego p r o b l e m u wielkości . 
Wielki Dziennik może nie w y c h y l a ć no-
sa poza s w e mias teczko , a le będz ie 
mia ł p r a w o d^ tego p r z y d o m k u , gdy 
obok jes t j ak i ś dz ienn ik mnie j szy . D la -
tego tak lat < o Wielki P r ą d Umys ło -
w y wś ród f r a n c u s k i c h r a d y k a ł ó w czy 
t rockis tów, k tó rych k i e r u n k i u m y s ł o w e 
idą w setki . Nie m a wielkości bez m a -
łości. Ale wszys tk ie te wielkości u l e g a -
j ą bez l i t o snemu zębowi czasu . 

S tąd wniosek , że do wielkości t r zeba 
podchodz ić ost rożnie . Jeśl i więc n ie 
wie lki , t o co? Równy. Ale cz łowiek — 
s t w i e r d z a d a l e j P u t r a m e n t — obraca 
się w dwóch d i a m e t r a l n i e różnvch od 
s i eb ie ś r o d o w i s k a c h : zgodnie z K r a s i c -
k im każdy m a za jąca , p rzed k t ó r y m u -
c ieka , I s w o j ą żabę. k tó ra go się b o t 
Każdy , n ies te ty , znaczy to bowiem, że 
r ó w n y c h je«t n iewie lu . R z a d k a to za le -
t a a i u m i e j ę t n o ś ć rów nago s to sunku I 
d o tych. od kogo zależysz, i do tych k to 
zależy od c ieb ie Nie ła twe to za ięc ie 
b y ć r ó w n y m wobec a b s o l u t n i e wszys t -
k ich . Dla tego t e j równości n ie można 
m i e r z y ć w m i l i m e t r a c h czy m i l i g r a -
mach . Wobec tych, od k tórych zależysz, 
dopuszcza lna iest pewna r e w e r e n c j a , 
by l e bez choćby szczypty przesady . Z 
z a c h o w a n i e m dys t ansu , owszem, a le 
obus t ronnego . O po j ęczynkę t e j r e w e -

Kamena str, 2 

renr}l ;.n dużo, s j u ż w p a d a s z w po* 
chWUstwo. 

Poch lebs two. Ten . k to sch leb ia , p r z e -
ż y w a z t t f j o powodu nic eu fo r i ę , a le u -
pokor/.eftie. Wcale* n ie znaczy to, że 
n a j w i ę k s i pochlebcy będą t a k ż e n a j -
wie rn i e j s i . Hłs tor ła ii r / y c r a t k i e m 
innegó. W ł a ś n i e oni w t r u d n y m rnurnen-
cie zawiodą . 

Poch lebcy I z i nnych powodów zas łu -
gu ją na bn rzną uwagę , ba. po p ros tu na 
ob rzydzen i e powszechne . Wiedzą o tym, 
I d l a t ego wszys tko w ich dz i a ł an iu o b -
l iczone n a d y s t a n s kró tk i . Sch leb ia j ą , 
Ikrzą na zyski osobiste. Pon iża i ą się i w 
ża łosnym zaś lepieniu sądzą, że aby to 
nadrob ić , wys ta rczy poniżyć Innych, za-
leżnych od nich s amych . W ten sposób 
s t a j ą s ię g e n e r a t o r a m i n i e u s t a n n y c h , 
powszechnych n i ezadowoleń . 

Poczy t a ł em i t r ochę pomyś l a ł em. Nie 
by łoby pochlebcy , n ie byłoby pochleb-
s t w a f a k o z j a w i s k a , gdyby ci, k t ó r y m 
się chlebia , po pros tu sob ie tego. po-
w i e m oględnie , n i e życzyli . K r y t y k a s t a -
n o w i s k a prze ł ożonego . w y r a ż o n a publ icz 
nie . może być p rzez nie*»o odczuta j a k o 
p r ó b a o b n i ż e n i a a u t o r y t e t u . P r z e w a ż n i e 

sz tucznego. Doświadczen ia e^ienn-kn*--
sk i e w y k a z u j ą , że wie lu ludzi , pe łn i ą -
cych w d a n y m m o m e n c i e ok re ś lone s t a -
nowisko . u tożsamia to s t a n o w i s k o z 
władna osoba. I leż to p rzychodz i n a o u -
szonych w y j a ś n i e ń do redn k r ii! Zamias t 
u s t o s u n k o w i s ie d o m u l t u m s n r n w v , 
do poszczególnych z a r z u t ó w — huz ia na 
a u t o r a ! 

Autor , p r z e k o n a n y o s w e j rac j i , z w y -
k l e się b ron i , zresztą a u t o r na ogół w o -
b ° c tego. kogo k r y t y k u j e , w żaden sno-
sób n ie jest za leżny. K r y t y k o w a n y . cho -
c:a'> p o k a z u j e oazurk i , w i c o tym d o b r / e 
I d l a t ego szuka lvch . k tó rzy udziel i l i / 
l u b mogli udziel ić i n f o r m a c j i , b^dnęych 
zwv»kle t a i e m n l c a pol iszynela . Jeśl i s ię 
c b " e uderzyć . kii s ie z awsze zna idzie. 
Ale |1e m n m u i e się energ i i . abv ó w k i j 
z^ale**. nbv r i j ten bvł w roi a r e seka4v, 
a h v ude - ' ' en i e tym kll'*m bvło ce lne I 
|y>?«v>np( Sadz«\ że gdvbv k r y t y k o w a n y 
choć noMwę te j en*1^*! użył na p i n r a -
v/{f>nie v ' ' ^ n v c h b ł ędów. bv lbv 
daleUo wiek«zv. ni® mówiąc Już o ko-
rzyśc iach n a t u r y ogólnej. . . 

S a i tacv ludzie. Utór7.v — a to Jest 
s o r a w a na Wory za i tvch władnie ludzi 
u w a ż a m za nn iba rdzJe j w r o d n w h — 
m a i n d w i e t w a v z e . dwa 1ezvM. W o*zv 
b ^ M e uśmie^Hnięty, n m » m i ' n y . n a d -
s^»kuł»*v . po towy sn#»?nić każde życze-
n ie s*«e*o zwle»*7chnika. a poza o * w 
not^af i nrz*«tnwić o IflO «stonni. „To 
i«st z n a k o m i t y oomv«ł" — p o w i * Ho «''*-
f a . bv za raz notom rzućIć poza ie«?o o le -
r o m l : ..fczef zwar ł owa*, m a eoraz b n r -
dziel id io ty r^n* pomysły ." Co zrobić z 
t a k i m t y p e m ? No. co? 

J5vcle. c ^ z i e n n e życie s t w a r z a Wa1® 
sy tuac i i . Chyba n ie pomyl* «ię. 
s twłe^dye. że za k r y t y k ę wleMi m n l e l 
czy w!•ce l i iclerolnM. Za poch l ebs two 
p i* u z i e m i a ł nikt . Cl k t ó ~ - m sł* s*bl*-
bia . n ie <*a z cuk ru N ' e zliże się Ich d o 
un i ce s tw ien i a włącznie . 

16 VII. — W . . k u r i e r z e L u b e l s k i m " 
(na) pl*'/.e o Bies iadzie L i t e r a c k i e j zor -
f » m l w w a n * ł r»o rnz pl»-V Zielni L u -
b . . ' - H H , w m razem w P i o l r o w i c a r h . 
I n i c j a t o r e m , p a t r o n e m I m c c w u w e m Jetil 

? V Z5MP. I po frouze — d M a m —• 
ena" , k tó ra kUka złotych na t ę 

i m p r e / ę wysupła ła . (Pa) nie uczestniczył 
w n a j w a ż n i e j s z e j , moim zdan iem, c/ ' ;*-
ri f?:e lady. kiedy to j e j u w n l f i l r y zg ' a -
•zal i wiersze , czytają** Je publ icznie , a 
Tad^m.%/ Mocarski i Iłom/in ftllwooik — 
n >k iedy przy czynnym udzia le mło-
dych twórców — Je k o m e n t o w a l i , czy, 
j a k k t o woli — oc*nl*!l. 

Opin ia naszych gości, k tórzy z a p e w n e 
m a j ą większe możliwości p o f ó w n a w c z e , 
je^t t aka . że mlodop i sa r sk l e ś r o d o w i s -
ko lubelskie należy dn w y r ó ż n i a j ą c y c h 
s ę w k r a j u . Oczywiśc ie m^rżna by t u 
nlćco / ' o ś l i w l e p r zypomnieć cyto*.vane-
go Już P u t r a m e n t a (nłe m a wielkości 
b m a ł o ś c i ) , można by powiedzieć , że 
wśród małości J*st małość b a r d z o mała , 
m a ł a . ś r edn ia , w ie łka I I n t e r p r e t o w a ć to 
dowolnie , a l e nłe w t y m rzecz. 

C h c i a ł b y m Jeszcze raz Jednak p o w i e -
dzieć młodym, żeby po pros tu docen ia -
li to, co Fię dla nich robi. S typend ia 
twórcze , d o t a c j e do zb io rków, h o n o r a r i a 
au to rsk ie , czy chociażby o rgan izac j a t a -
k i e j Biesiady, na k t ó r e j za społeczne 
p ien iądze można się s p o t k a ć 1 pogawę-
dzić. P r z y p o m n i a ł e m pub l i cznfe w c z a -
s ie ob rad , że m ó j Ojc iec . K. A. J a -
worsk i . n i e w y d a ł p rzed w o j n ą przy po-
mocy tak iego czy innego m e c e n a s a żad -
nego zb io rku poetyckiego. . .Nak ładem 
a u t o r a " — taki był ówczesny s t a r t de -
b i u t a n t ó w , a p r z y n a j m n i e j z d e c y d o w a -
n e j większości spośród nich. 

W?em. wiem.. . C / a s y się z m i e n p y . K ł o 
mia ł no. p r zed w o j n a w Po lsce t e l ewi -
z o r ? Te r t o tvpu p o r ó w n a n i a sa a b s u r -
d a l n e itd.. i to. Można w v s u w a ć różne-
go r o d z a j u k o n t r a r g u m e n t y . By lebyśmy 
ty lko n i e za f/a da li s ię na ś m i e r ć ! 

Młodzi , i cl zdolni I ci m n i e i zdolni , 
m a j ą d z i s i a j d o b r e możl iwości s t a r tu , 
bez p o r ó w n a n i a lepsz» niż poko len ie ich 
o*ców I dz i adków. W g runc ie rzeczy 
j e d n a k i^h s zu f l ady «ą oi»*te. a p r z v n n ł -
m n i e i nie za l eca i a w nich bezuży tecz-
n ie s t e r t y w i e d z y Inna r z e z . czv z a w -
sze wiersz, s t a i e <!e użv tecznv po w y -
d r i i k o w a o ł u ? To k to f?o n r ' * c z v -
tn, k to do niego wróci , koc o nobtidzJ f>n 
do myś len ia , k ^ m u p rzvn ie s i e chwi l ę 
w z r u c ^ e n i a ? D o r a ź n e oceny sa n a » e o r -
sze, a le nawe t ma.lar te*!n ś w i a d o m o ś ć 
n ie na leży z nich r ezygnować . 

P a t r o n a t 7.W Z ^ M P nad Bies iada L i -
t e r a c k a wiHzIa ł bvm harrlzo szeroko. 
Jeśl i m!n',*'J m o i ą nn. w . . K a m e n i e " 
w ł a s n e ..ŻrÓfjła". na leża łoby się 
sfć o z o r g a n i z o w a n i e w trołaeh Z S M P 
dyskus j i na ten l e m i t To znaczy na 
t e m a t z a m i e r z o n y c h \vier**»v | ono-
w ł a d a ń . O^zywiś r i e w n i ek tó rych 
ła*h. Opin ia r*^*nzenta z i w « z e ie*'t 
oninin czy te ln ika . A n iek iedy ł a t w i e j 
j ^ t dzl« l*i znaleźć niż czv-
t ^ n i k a . W Moslrwie »v>ezla wychodzi p'i 
ulic®. A u nas na cz«<to wv^ho<lvi 
młody poeta . A ^ i ś l e i n ie wychodz i , 
a l e wtacza sl*.; Na r*ościnnvch wv«tę -
; p ^ h w l n ń v m mieście . Mogę w y m i e -
n ić -ło nazwi sku . 

K u r i e r " w h»m s n m ^ m n u m e r z e , w 
k t ó r y m pisze o BiiwiaHz**. or rubl ikowal 
n a g r o d z o n e wie r sze młn^tych. T e w i e r -
sze n ie o r / e t w a J a tok długo. Jak d łupo 
moe'-* p«-/«»tru»ać w zhtoHfn*h n ie t r a -
f ia Ho w i e l o k r o t n i e wiokeyoi liczby rzv-
te łn tków. 1 d la tego se^derzn le dz l ekp -
i® T.e«Tikowi G ^ M o w l . no ore-"?ntacii 
Sam<arv . a bvło fu* sno»*o łat t e m u , 
p o n o w n i * zdecydował sl** nn to. cze«*o 
pl» c h e 1 b y m )»V#nnfrm«itern 

t A " 0 ' latrloś do 
, . K i H r t r n " . r h e t n ł e t p r y ^ - p ' 1 ł h y m na 
ich t ema t w „ t rzech groB/Ach", 
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f l M a M Y za sobą mUtrzos-
i f f f l świa t a w piłce noż-
^ • r t e j . Ich orzebleg Jent już 

his tor ią , k tó ra dos tarczy 
t e m a t ó w do p r / e m y ś l e ó dla dz^a-
biczy spor towych I s /koloni '#w-
ców. Oni Już rri•!*•./.'! b u d o w a ć ze-
spól, k tóry pou*in:en n a m d ^ t a r * 
czyć nowych emocj i w na jb l i ż -
szych lutach, a rinwet mle^tąrach. 
C z e k a j ą nas bnwiem nowe hojc * -
t i m i n a c y j n e Już o wr/Vin*a n a -
sza r e p r e z e n t a c j a Inauguru je roz-
g rywk i c z w a r t e j grupy e l imina-
c j i mis t r zos tw Europy. Bęfłz)«* to 
mecz z n f e naJgrożn!ej ł . /vm prze-
c i w n i k i e m — ir.iandlą, a le aa 
go terenie . 

Nie n a j g r o ź n i e j s z y m dla tego, że 
g rupa c z w a r t a , o b e j m u j ą c a p*Ą-
skę, s k ' a d a się z d rużyn , z k tóry-
mi nasi p i łka rze n ie m a j ą doda t -
nich sald. O u o k b o w i e m Islandii 
zna idu j e się tu S z w a j c a r i a o raz 
d w i e ba rdzo d o b r e d r u ż y n y : wi -
c e m i s t r z o w i e świa t a — Holend-
rzy i zawsze groźna d rużyna 
NRD. 

Polska po meczu z I s l and ią 
g r a ć będzie 15 l i s topada ze S z w a j -
ca r i ą u siebie, 18 kwie tn i a 1070 r. 
z N R D na wy jeźdz i e I 2 m a j a z 
Ho land ią u s iebie R e w a n ż o w ą 
k o l e j k ę rozpocznie 12 wrześn i a ze 
S z w a j c a r i ą , z N R D spo tka się 28 
wrześn i a , z I s landią 10 paźdz ie r -
n ika , a udzia ł j e j w e l i m i n a c j a c h 
zakończy w y j a z d o w y mecz z Ho-
l and ią 17 paźdz ie rn ika . 

Szczególnie m o c n o będą kJbice 
t r z y m a ć kciuki w czasie meczów 
z Ho land ią i NRD. Wiele też w y -
m a g a ć będą te spo tkan ia od n a -
szych t r e n e r ó w i szko len iowców. 
T y m bardzie j . - że w f ina le mi -
s t r zos tw Europy jeszcze nas n ie 
było. 

N ied ługo po tym czeka ją nas 
e l i m i n a c j e do t u r n i e j u o l imp i j s -
kiego, w k tó rym przecież m a m y 
j u ż za sobą ładnie zap i sane k a r -
ty . 

A l e pi łka nożna to n ie ty lko 
wie lk i e t u r n i e j e m i ę d z y n a r o d o w e . 
Na co dzień emocj i d o s t a r c z a j ą 
n a m rozg rywki l igowe, k tóre roz-
p o c z y n a j ą się już w os ta tn ią nie-
dzie lę lipca Nasi 11-ligowcy po 
r eo rgan izac j i s p o t k a j ą się z no-
w y m i p r z e c i w n i k a m i . Życzymy 
p i ł k a r z o m Motoru i Ąvii . by w 
t e j g r u p i e szybc ie j znaleźli d r o -
gę do u p r a g n i o n e j przez, k ib iców 
e k s t r a k l a s y p i ł k a r s k i e j , k t ó r e j 
3f>0-tysięczne mia s to bezsku tecz -
n i e oczeku je . 

Począ tek sezonu l igowego to n ie 
ty lko e k s t r a k l a s a i II liga. W 
klas ie m i ę d z y w o j e w ó d z k i e j , k tó r a 
jes t p r z e d s i o n k i e m do II ligi. w 
ub ieg łym sezonie ponieś l i śmy 
z n a c z n e s t r a ty . Wszys tk ie d ruży-
ny. k tó re spadły z t e j g rupy roz-
g r y w e k , w y w o d z ą się, n ies te ty , z 
naszego reg ionu . S t rac i l i śmy t am 
cztery m i e i s c a : H e t m a n . .Stal Po-
n i a t o w a . C h e ł m i a n k a I Wisła u -
s t a p i ć mus ia ły mfe i sca d r u ż y n o m 
z Innych w o l e w ó d z t w . a tylko 
T o m as ov i a z a j ę ł a j edno z opróż -
n ionych p rzez n ie mie jsc . 

Kibice mie j scowi o c z e k u j ą od 
swoich d r u ż y n , że z a i m ą one czo-
łowe loka ty w tabe lach . Szkole-
n iowcy d r u ż y n niższych szczebli 
muszą s t a l e p a m i ę t a ć o t y m . że 
od nich w r ó w n e j m ie r ze zależy 
poziom piłki k r a j o w e j , co od t re-
ne rów e k s t r a k l a s y I kad ry Oni 
b o w i e m uczą p i łka rzy pods taw — 
abecad ła*fu tbo lowego , k tó re decy-
d u j e o późn ie j szych sukcesach 
d r u ż y n i poszczególnych zawod-
n ików tak w Ich d rużyn ie , lak i w 
w y p a d k u a w a n s u d o zespołów 
wyższych k las a n a w e t kadry . 

Przed rozpoczęc iem jes ienne j 
r u n d y rozgrywek wszys tk ich klas 
życzymy z a w o d n i k o m d o b r e j grv, 
s ta łego wzros tu umie ję tnośc i pił-
karsk ich , a d r u ż y n o m a w a n s u do 
wszys tk ich k las rozgrywek . 

t g w 



Czas przeszły 
aktualny 

U p i e c czterdzieści cz t e ry" . S k r ó t u -
fcywany w języku o f i c j a l n y m i p r y w a t -
nym na sal i k o n f e r e n c y j n e j l n a u l i -
cy. T e r m i n h i s to ryczny i w s t u k a d l a i n -
t y m n e j w i ą z a n k i w s p o m n i e ń . 

No cóż. J u ż w ó w c z a s m o ż n a by to so -
bie uzasadn iać len nas t ró j . 2 e po p ięc iu 
latach śmierc i , że ob ró t k o ł o w r o t u dz i e -
jów że zmieni ły się losy d r u g i e j w o j -
ny świa towej . Ale rzeczywis tość n a ' 
pierala zbyt energ iczn ie , by z o s t a w i ć 

Tm niezapomniany Upiec IM1 r. da-
tnnŁ nam codzienni* tyl* przeżyć, 
wzruszeń i niezwykłych przygód, te 
tomy cale można by na ten temat n o -
nlsać, D i i i . sieoajac myślą ^SteCt, 
wybieramy u j spomnl4mUi zdórzeń, któ-
re nas n a j s i l n i e j w z r u s z y ł y i najmoc-
niej utrwaliły się w pamięci. 

K o n r a d B i e l s k i : „ S p o t k a n i e " 

czas n a r e f l eks j ę . P r z y j m o w a ł o się j ą 
zdumieniem, o lśn ieniem, z a c h w y t e m . 
N a w e t n iedowierzan iem. N i c chc ia ło się 
wierzyć, t e nie m a j u t w a r t o w n i k a S S , 
MNur f i i r Deutsche" i „E in t r i t t v e r b o -

^ W Lubl in ie od razu zrobi ło się g w a r -
no. Rozmach f r o n t u rzucił n a m n ie t y l -
ko wolność, a le i k a w a ł l i t e r a t u r y . By l i 
ci. k tórzy przyszl i z Dywiz j ą Kośc iu sz -
kowską. ci, którzy wyszli z lasu i ci, 
k tórzy wychynęl i ze stodół, z z i e m i a n e k , 
z przysiółków, z n i e s i e ń . A r t u r S a n -
daue r wspomina ł , t e . w t a k i m o tocze -
niu spędza jąc l a t a o k u p a c j i t ł u m a c z y ł 
w pamięci w ie r sze M a j a k o w s k i e g o . O 
wszystkich w ięc m o ż n a powiedz ieć , że 
przyszli z j a k i m ś d o r o b k i e m . I z a n i m 
przy ję ły go, z an im zdoła ły go p r z y j ą ć 
maszyny d r u k a r s k i e , t r w a ł t en p e r s k i 
rynek l i t e rack i , s k o r o n ie m o g ą c s ię j e -
szcze naczy tać , c h c i a n o się j u ż n a g a d a ć . 

Kogo w i d z i a ł b y m j a k o p i e r w s z e g o 
w ś r ó d n a j p i e r w s z y c h l i p c o w y c h ? Może 
n a w e t n i e J e r z e g o P u t r a m e n t a . Był za 
młody . Kochan i , k t o z w a s w i d z i w t e -
lewiz j i t ego s t a r s zego p a n a , k t ó r y z a -

r 0C0 — a tato tlę szybciej. n l i k t o -
kolwiek przypuszczał — słyszymy „za 
obrodzenia od strony pola poimeszna 
kroki biegnących żołnierzy, -'Zi/ii co po 
sobie następujące strzały i na j wyra t-
nie) w świecie — o dziwo, i o mc 
Niemcy — rosyjską mowę. 

K a z i m i e r z A n d r z e j J a w o r s k i ? 
„ N a p l c z ^ t k u b y t C h e ł m ' 9 

c i ąga j ąc nieco w s c h o d n i m a k c e n t e m 
wywodz i s w o j e k w e s t i e w sposób n i e -
spieszny, a podkreś l any t a k i m i ż r u c h a -
mi r ąk , nie wie, co to było za ż y w e 
s rebro . J u ż s amo jego n a z w i s k o t r a w e -
s towano na „ t e m p e r a m e n t " . P r z y p o m i -
n a m go sobie w m u n d u r z e k a p i t a ń s k i m , 
b y n a j m n i e j nie w b u t a c h z i m p r e g n o w a -
nego dre l ichu , ale w tak ich , j a k i c h u ż y -
w a ł ba le t Ar tUt iczeskogo A n e a m b l a 
P ie rwogo Biatoruskogo Fronta . Ze ś l a -
dem k l a m e i e k po zszyciu rany n a czole. 
P ó ź n i e j p rzyczy ta łem, że to r e z u l t a t 
p r zygody w K r a s n y m s t a w i e , o p i s a n e j w 
o p o w i a d a n i u pod t y m w ł a ś n i e t y t u ł e m , 
a z a w i e r a j ą c e j — jak u tego p i sa rza — 
w i e l e szczegółów au tob iog ra f i cznych . 

Więc n ie P u t r a m e n t , a le i P u t r a m e n t . 
J e s t t a k a k a r y k a t u r a Z a r u b y p r z e d s t a -
w i a j ą c a go przy obiedzie z Bore j szą . 
Z a r u b a mial n i ebywały cel r y s u n k o w y , 
w ięc o b a j w s t a l i w swych i n d y w i d u a l -
nośc iach t r a f i en i non p lus u l t r a . Ale za -
raz . Przecież n ie tym o b i a d e m zapisa l i 
s w o j e a k t y w a w go rącym czasie l ipco-
wym. Więc P u t r a m e n t by ł g ł ó w n y m o r -
g a n i z a t o r e m założycielskiego z e b r a n i a 
Z w i ą z k u Zawodowego . L i t e r a t ó w Po l s -
kich (ude rzen iem pięści w k a p i t a ń s k ą 
b luzę potwierdz i} sąd o p o w a d z e p o w o -
łan ia pisarskiego) , a* J e r zy Bore j sza n ie 
ty lko dobrze p r o w a d z i ł dz ienn ik „Rzecz-
pospol i ta" , n ie t y l k o p i s y w a ł ś w i e t n e a r -
tyku ły pub l i cys tyczne w „Odrodzen iu" , 
ale również założył spó łdz ie ln ię w y d a w -

Zygmunt Mikulski 

nlczą „Czy te ln ik" . P ó ź n i e j by ł J e d n y m 
z o r g a n i z a t o r ó w W r o c ł a w s k i e g o K o n g r e -
s u I n t e l e k t u a l i s t ó w w o b r o n i e p o k o j u . 
J e szcze w tedy , w L u b l i n i e n ie w i e d z i e -
l i śmy, że t ak n i e w i e l e p o z o s t a j e m u 
su w ś r ó d żywych . 

J a n Huszcza to był k a w a ł z w a l i s t e g o 
ch łopa . Możl iwe, że r o z m i a r w ł a s n e g o 
c ia ła t r ochę m u p r z e s z k a d z a ł , bo t r z y -
m a ł się pochyło , z awsze w p o s t a w i e r a k -
by d o a t a k u , w b luz ie n i e z u p e ł n i e u -
t r z y m a n e j r e g u l a m i n o w o . K iedy szed ł 
k o r y t a r z e m „Rzeczpospo l i t e j " , od razu 
d a w a ł z n a ć o sobie c h o d e m c iężk im, w 
b u t a c h n a j r e g u l a r n i e j k a z i o n n y c h . bo 
ż a d n e g o s t o p n i a nia mia ł . P i s y w a ł w i e r -
sze l i ryczne , j e szcze o p o e t y c e s z t u b a c -
k i e j . p r z y p o m i n a j ą c e j czasy sp rzed w o j -
n y . P a m i ę t a m , że w j e d n y m z jego w i e r -
szy „ospę l i śc iom szczepił p a ź d z i e r n i k " 
(oczywiśc ie t en s p r z e d r o k u ) i c h y b a 
m o ż n a u z n a ć za s a t y s f a k c j ę a u t o r a , j e -
śl i po t y l u l a t a c h tych k i l k a s ł ó w p o - , 
t r a f i ę p rzy toczyć . N a p i s a ł f e l i e ton s a t y -
r y c z n y p r z e c i w b i u r o k r a c j i ( t ak , t a k , j u ż 
w ó w c z a s s ię zaczyna ła ) . Fe l i e ton t en o d -
c z y t a ł ria j u b i l e u s z o w y m z jeźdz ie l i t e -
r a t ó w , w t rzydz ieśc i la t po za łożen iu 
z w i ą z k u . Było to j e d n o z n a j a u t e n t y c z -
niejs / .ych w s p o m n i e ń . T a k s a m o d o w c i p -
n i e m ó w i ł a S t e f a n i a G r o d z i e ń s k a , w l i p -
c o w y m czas i e s p i k e r k a Po l sk i ego R a d i a , 

D o Lublina weszliśmy wieczorom. 
Ulice zaleyaly tłumy, porządku pilno-

wała nieoczekiwanie, jnkai wsadza* z 
biało-czerwonymi opaskami na ręka-
wach. Grała orkiestra wojskowa. 

Z o f i a B v s t r z y c k a : 
z a c z ę ł o s i ę t a k . . . , ł 

t r o c n ę p ó ź n i e j w y k o n a w c z y n i s a t y r y c z -
n y c h t e k s t ó w w T e a t r z y k u M a ł y c h 
F o r m „ T a n k i e t k a " . N ie*zna ł em tego n a -
z w i s k a sp rzed w o j n y , d z i w i ł e m się, że 
s p i k e r k a , a t a k a d o w c i p n a . Na t y m 
z jeźdz ie p e w i e n szczegól ik p r z y p o m -
n i a ł a A n n a K a m i e ń s k a . M ó w i ł a o t y m , 
j a k j ą i J u l i ę H a r t w i g o b r o n i ł P u t r a -
m e n t p r z e d J a n e m A l e k s a n d r e m K r ó -
l e m . k t ó r y chc ia ł j e — poe tk i — z a a n -
g a ż o w a ć do u k ł a d a n i a p r o p a g a n d o w y c h 
s l o g a n ó w . Kró l by ł k i e r o w n i k i e m w y -
dz ia łu w R e s o r c i e I n f o r m a c j i i P r o p a -
g a n d y , p o s t ą p i ł w ięc zgodn ie ze s w o i m 
o f i c j a l n y m e m p l o i . „ O f i c j a l n y m " , p o -
n i e w a ż c a ł y m z a i n t e r e s o w a n i e m w y r y -
w a ł s ię do r u c h u w y d a w n i c z e g o , co z r e -
s z t ą n i e b a w e m os i ągną ł j a k o r e d a k t o r 
n a c z e l n y t y g o d n i k a „Wieś" . 

T u na l eża łoby k i l ka s łów poświęc ić 
g r u p c e l u b e l s k i e j . Oczywiśc i e n ie b y ł a 
z łączona w s p ó l n y m i za łożen i ami a r t y -
s t y c z n y m i , k a ż d y d o r a s t a ł pod a u s p i c -
j a m i i n n y c h n a z w i s k i k i e r u n k ó w , a l e 
w w a r u n k a c h , .a ler tu l i t e r a c k i e g o " w y -
w o ł a n e g o l ipcom a u t o c h t o n i l ube l s cy p o -
czuli s p ó j n i ę c h o ć b y t y l k o t o w a r z y s k a . 
P r z e w o d z i ł im J e r z y P l e ś n i ą r o w i c z . Z a 
j ego s p r a w ą rozpoczęło s ię p e n e t r o w a n e 
t e r e n u , a r acze j r o z g l ą d a n i e s ię po i n i -

Kaidy obywatel miasta Lub!Ina do 
dzi,< pa ml*;ta ul. Sjpokojną roku K U, 
wbrew tej nazw ta najbardziej ruchli-
wą. Tu sit» m l o ś c l ł w okazałym bu-
dynku Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodoweyo I wszystkie Ministerstwa, 
które w owym czasie, ze wzglądów 
formalnych, rwano Renortaml, Jeszcze 
inaczej nazwał ten budynek V o x Po-
puli — gettem urzędowym. W tym bu-
dynku na dryylm phfirze znajdował 
się Resort Kultury • Sztuki, 

A l t M i n d f r f l a f a t o w s k i : 
. . U r v w k l w H o o m t i l * * " 

c j a t y w a c h , *|o k t ó r y c h na l eża łoby d o ł ą -
czyć. T y c h i n i c j a t y w okaza ło się k i l k a . 
P o i m m a t r y k u l a c j i do r u c h u l i t e r a c k i e -
go d o k o n a n e j przez P u t r a m e n t a K a -
m i e ń s k a i Z y g m u n t K a ł u ż y ń s k i zna l eź -

li się w e „Wsi", Ka łużyńsk i z n a w c ą t e -
m a t u wie jsk iego? T r o c h ę t ^ do niego 
n i e panuje , a p r z y n a j m n i e j czy'..?lxuk f>d 
•zereiiu lat jego spec ja lUtycznych p u b l i -
kac j i « dziedziny filmu nieUttwo to v>-
b le może wyobraz ić , a le m u s i m y p a m i ę -
tać , k był to ok res p o e t ą t k u , a więc 
f e r m e n t u l nowości na k a ż d y m polu, 
czyli a t m o s f e r a dla K a ł u ż y c k i e g o n a j -
z u p e ł n i e j odpowiedn ia , „ f e r m e n t " to 
j e*o s ł ówko u lub ione . J ego tom ese jów 
„Nowy Ka l ioan" no*i pod ty tu ł . .Notatki 
k ib ica z ok resu f e r m e n t u " . Nie b r a k o -
w a ł o ao wówczas , i w« MWilH . B o d a j 
czy n ie ona by ła wówczas n a j w y ż s z ą 
r e d a k c j ą . „Odrodzen ie ' ' z d o m i n o w a n e 
d o ś w i a d c z e n i e m K u r y l u k a l apodyk tycz 
noścfą Przybos ia choć na j l epsze , ma ło 
d a w a ł o pola do w e w n ą t r z r e d a k c y j n y c h 
d y s k u s j i . W e , . W u " by ł jeszcze Ry»£i rd 
Mat iuzeWsk i , więc la czwórka n i e u s t a n -
nie mia ła s p r a w y sporne , w d o d a t k u o-
kred len ie się wobec p r o b l e m a t y k i p u b l i -
c y s t y c z n e j innych cza*opl*m (co szcze-
gó ln ie wy r a d i o się w okres ie późn ie j -
szym, łódzkim) w y m a g a ł o żywoaci i 
po lemicznego t e m p e r a m e n t u . 

Tgor S ik i ryck l i T a d e u s z C h a b r o s sp l -
k e r o w a l i w rad iu . T u znów na rzuca «ię 
m a ł e p o r ó w n a n i e z czasem późn ie j szym. 
K t o znał T a d z i a j ako nacze lnego Roz-
głośni L u b e l s k i e j , późn ie j d y r e k t o r a O -
p e r e t k i , w i c e d y r e k t o r a M u z e u m l d y r e -
k t o r a W o j e w ó d z k i e g o D o m u K u l t u r y , 
a n i go sobie z e s t a w i z r u m i a n y m i o k r ą -
g ł y m na t w a r z y m ł o d y m b l o n d y n e m . 

dua ln ie , a le n a w e t gorzki r>o«mac*<rk 
w .amopoczoc iu mia l co* w •póliiego s 
p rzekroczen iem Rubikonu , 

M o Z e najsilniejszym m o i m przeży-
ciem w Lublinie by to poczucie roz-
rastania się środowiska literackicipn. 
Przeszło trzy lata w Związku Radzte-
ckim bytowaliśmy w trójką czy piąt-
kę. CrantUlokwentny Pasiernak tu 
łaciatym, biato-burpm koZutzku Wa-
żyk w futrzanej czapie osobliwego 
kroju I ja — oto było wszystko. W 
czterdziestym trzecim znalazł się 
Szenwald, który właśnie w sierpniu 
zylnąt w wypadku samochodowym 
pod L u O f l r u r m . 

J e r x y P u t r a m e n t : 
„ N i e m a b i t w a " 

t r o c h ę n a w e t z a g u b i o n y m w f e r w o r z e 
r e d a k c y j n y c h za j ęć . Z a g u b i o n y m więc i 
n i e a n g a ż u j a c y m s ię do nich n a d m i e r -
n ie . S p i k e r z y — j a k G r o d z i e ń s k a — 
p o j a w i a l i s ię w r e d a k c j i d la rzucen ia 
p a r u d o w c i p ó w , a lbo — j a k Igor i T a -
d e u s z — d la w y k ł ó c a n i a się o j a k i e ś 
d ź w i ę k o c h ł o n n e k o t a r y , o k t ó r e c i ą -
g le by ł n a g a b y w a n y i n t e n d e n t . Tadz io 
by ł a u t o r e m p e w n e j nowel i z a k o ń c z o n e j 
scenii w y ł a m y w a n i a k r a ' , a l e ze w z g l ę -
d u n a j e j c h a r a k t e r z w y k l e o k r e ś l a n y 
m i a n e m , , .vcze?ne j u w e n i i l a " n ie w ł ą -
czył j e j do r e j e s t r u swoich os iągn ięć 
l i t e r a c k i c h . Z d r a d z a m p o w o d o w a n y w y -
łączn ie w y m a g a n i e m a u t e n t y k u . 

T y m c z a s e m s łońce wciąż świeciło. 
R z a d k o k iedy p ó ź n i e j w a ż n e dla m n i e 
w y d a r z e n i a o d b y w a ł y się z a k o m p a n i a -
m e n t e m tak ś w i e t n e j pogody . J a k b y 
s a m a me teo ro log i a z a d b a ł a o to, b y 
n a d a ć t a m t y m d n i o m j a k n a j l e p s z ą o -
p r a w ę , j a k b y n i e u f n o w r o z e z n a n i e m ł o -
dości i pod t y m w z g l ę d e m chc ia ła czas 
u p a m i ę t n i ć . Więc chodz i ło s ię w t y c h 
p r o m i e n i a c h , k t ó r e p a d a ł y jeszcze na 
n i e u p r z ą t n i ę t e r e sz tk i g r u z ó w 1 by ła v 
t y m w y m o w a p o ś p i e c h u : życie r w a ł o do 
p r z o d u p r z e s k a k u j ą c ogp iwa . 

Właściwie Ody to piszę, natrętnie 
powtarzają te słowa — pierwszy, 
pierwsza, pierwsze... Jest jednak chy-
ba przyjemnie mówić o czymś, ze 
„po raz pierwszy"ł 

J a n I I U K C U : 
„ D o m p r z y u l i c y R A d * t w i l l o w » k l e j " 

T u w a r t o p r z y p o m n i e ć p o r a n e k a u -
to r sk i m łodych p o e t ó w lube lsk ich . Cóż, 
k a l e n d a r i u m poda da tę , sk ł ad uczes tn i -
k ó w , m i e j s c e imprezy , a le m a ł o się o 
t y m m ó w i od s t r o n y znaczen ia , j a k i e 
m i a ł a ona dla s a m y c h z a i n t e r e s o w a -
nych . P ó ź n i e j roz jecha l i s ię po k r a j u , 
czasem k t ó r y i odbędz ie tu s p o t k a n i e 
a u t o r s k i e , a le Już Jako przybysz . J a k o 
m i e s z k a ń c y tego s amego m i a s t a może 
n a w e t n ie wiedzie l i , że w y s t ę p u j ą po 
r a z o s t a tn i . 

A t r a k c j a ? A cóż Innego. P roszę sobie 
w y o b r a z i ć , że n lewy p i e r z o n y m — je sz -
cze w ó w c z a s — a d e p t o m p ió ra u d o -
s t ę p n i a s ię możl iwość pub l icznego w y -
s t ę p u . Czy nie z a p a d n i e w ich p a m i ę c i 
n a zawsze? N a p i s a n y wiersz z w y k l e 
d a w a ł o się koledze , ten e w e n t u a l n i e k o -
m u ś . Ł a ń c u s z e k k a m e r a l n y . T u w ł a s n e 
s łowo t r zeba było rzucić przed całą s a -
lę. T r e m a l zaszczyt . Wchodzi ło s ię w 
„ ś w i a t l i t e r a t u r y " , Z J a k i m s k u t k i e m , 
to p o w y s t ę p i e każdy ocenia ł i n d y w U 

W Lublinie zjawiłem af* 10 r«* 
trzy dni po fr/yo c y i ^ ^ K N , fr«»-
wioti mnie t u t a } nztabowy j)iUy% t.$t.d 
Zielonych • prgy frontowych Pula'a. 
Jechałem 5 ratka xem Mzeją Zarsuti* 
PmUycmo-Wychouinwcze*jo I AnnII, « 
p i l n y m saftuntem Miałem tnalezć drn-
karnie. lit'*jrap* i ttalonern wykonać 
plakat priedmaudający . tntniena C 
partyzanta idących do i tiku. podpi-
sem miało byt} tytko pet I no słowo — 
„Idaterny", 

tąnaey W1U: 
„ W k a w i a r n i p l t i i f U * " 

C/kwita wahania i qo\Ą bardzo ux«<-
n o , n i * odrywając prawie »u>y od poei-
łoyi, podszedł do krzesła. 

— Czy pani nm t / f czuje? 
— Nie, tylko... 
Nie zna fama usiadła i założyła norję 

na noyę. J«) iewy pantofel, 2 gatan-
ku znaneoo szeroko po nazioą „drew* 
Manka", rozpadł wtę n a dwoje. 

— Nazywam sl<j Orotlzieiuka. — 
Spojrzała na swoją noyę ft dodała — 
Przyszłam z Warszawy, 

Tadeii»s ChthrM: 
„ W ś r ó d ś c i a n p o k r y t y c h k o c a m i " . 

Gdzie to było? W n ie i s tn ie jącym J u t 
d o m u przy ul. Dymi t rowa ( d a w n i e j R a -
d z i w i ł ł ó w n a 9). Dom był zbudowany 
n a Haus d e r N S D A P i mia l wszelkie 
cechy j a k i e j ś b a w a r s k i e j świet l icy z 
d r e w n i a n y m świecznikiem, boazer ią i tp. 
P o r a n e k był długi, w niedzielę i w t ak 
s łoneczny dzień n ikomu do domu się 
n ie spieszyło, a n a j m n i e j au to rom, k tó-
rzy uznal i , że obchodzą w ła sne święto. 
Czy je w ie r sze podoba ły się na jba rdz i e j ? 
Oprócz H a r t w i ż a n k i i Kamieńsk i e j zda-
j e się. że Zb ign iewa Pio t rowskiego , k tó-
ry m i a ł p e w n ą umie j ę tność pejzajmowa-
nia, n a t o m i a s t nie przeciążał swoich 
t e k s t ó w p r o b l e m a t y k ą f i lozoficzną. N a -
zwisko dziś już zupełnie znikło. Oso -
ba również . Nie p o j a w i a się w k o n t a k -
tach towarzysk ich , n a w e t tych p rzypada 
k o w y c h . 

Co dodać . Ze pokłosie tego p o r a n k a 
zna laz ło się w w y d a n i u ks iążkowym, a 
by ła to p lą ta /. kolei ks iążką w wyzwo-
l o n e j Polsce. Weźmy m a h j p o p r a w k ę : 
n ie ks iążka , lecz zeszyt. Rozmiar pozy-
cji w y d a w n i c z y c h l im i towany był możli-
w o ś c i a m i d r u k a r n i . 

W tym mieście skronfnym i Żyznym 
zaczęła się Polska spełniać. Polska 
zbrojna w ziemię, człowieka I jego 
kulturę. Ta kt^ra »l*? dokona Jut na 
oczach wszystkich. I pewnie tutaj 
znajduje się t o najWałntefsze, co spra-
wiło, te uznaliśmy warszawianie, kro-
kowiunle. poznaniacy — Lublin za 
miasto własne. 

Z b i g n i e w n * e ń k n w i k i : 
„ P o ż e g n a n i e L u b l i n a " 

Jeżel i p o m i j a m , że c e n t r u m życia l i -
t e r a c k i e g o z n a j d o w a ł o się w r e d a k c j i 
t y g o d n i k a „Odrodzenie" , to dla oczywi-
stości teęo s twie rdzen ia . A także /.e 
wzg l ędu na zna jomość teao f a k t u dla 
każdego, k to w Jak ikolwiek ?!*>: ób ze t -
kną ł się z a i n t e r e s o w a n i e m z okresem 
s to łecznego Lubl ina . Ale p o d a j m y cho-
c iaż nazwiska . A więc oprócz w y m i e -
n ionych : Ważyk. J a s t r u n , Bieńkowakl , 
Bys t r zycka . Bocheński , Mikułko , P i ę -
t ak , n a w e t Pe iper . Z s a t y r y k ó w : Min -
kiewicz, P a s t e r n a k , Lec. J a k o c e n t r u m 
r e d a k c j a zaznaczyła się również tym. że 
w j e j loka lu o d b y w a ł o się wiele d y s k u -
s j i , a wszys tk ie były gorące, n iek iedy 
z a j a d ł e . Nie przeszkadzało* nawe t g a s -
n ą c e światło. T r u d n o powiedzieć s k ą d 
w w y p a d k u a w a r i i sieci e l ek t ryczne j iw 
j a w i ł a się świeca, ale l ona była . 

No cóż. Ki lka o d r u c h ó w , ki lka wido-
k ó w e k pamięc i . Wiem, że n ie u j ą ł e m 
w całości lube l sk iego l ipcowego czasu. 
To zresz tą n iemożl iwe. Dla każdego, k to 
byt ś w i a d k i e m t a m t y c h wyda rzeń , ten 
czas n i e u s t a n n i e n a r a s t a . 

C y t a t y p o c h o d u * m mtolorowef© t o -
m u w s p o m n i e l i „ W » i « l K < n y m ŁUHU-

wydiutego p o d r e d a k c j ą M a r U n l a 
U f c h r i y c - K u d o l r k J e i . 
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p r a c a t e s a l e . P a t r z y ł pod nogi . ł e b y n i e d e p t a ć p o 
t e j ś w i ę t e j k r w i , p o t y c h z a c i e k a c h , p o t y m , c o w i -
d o c z n e n a K o r y t a r z a c h , a l b o p r z e l a n e b y ł o i z a s c h -
n i ę t e n a s c h o d a c h . Z a p a m i ę t a n i e w żo łn i e r zach r o -
sło, w i ę k s z a Jeszcze c h ę ć w a l k i i z w y c i ę s t w a . N a m 
j u ż w t e d y c h o d z i ł o o to . ż e b y j a k n a j s z y b c i e j p o m ś -
cić to. c o oni n a n a s z e j i r a d z i e c k i e j z i e m i z rob i l i . 

— P o t y m w s z y s t k i m d o w ó d c y da l i n a m o d p o -
c z y n e k w p a r k u p r z y A l e j a c h R a c ł a w i c k i c h . B y ł y 
t a m t a k i e b e t o n o w e ł a w k i . Za p a r k i e m z n o w u s ł y -
c h a ć b y ł o s t r z a ł y , a za m i a s t e m odg łosy j a k i e j ś 
w a l k i . A l e t e g o b y l i ś m y z w y c z a j n i . P o t e m p o k a z y -
w a n o mi c z ł o w i e k a , k t ó r y p rzeży ł m a s a k r ę n a Z a m -
k u . K i e d y r o z s t r z e l i w a l i , z n a l a z ł s ię pod k o l e g a m i 
i t a k o c a l a ł . S p o t y k a ł e m g o p ó ź n i e j , a l e n igdy n i c 
m i a ł e m t e j ś m i a ł o ś c i , ż e b y g o z a p y t a ć . j a k t o by ło , 
j a k i e b y ł y t e o s t a t n i e godz iny . T e r a z j u ż g o n i e w i -
d u j ę . T y c h o d g ł o s ó w w o j n y b y l i ś m y z w y c z a j n i , t y l -
k o n i e w i e d z i e l i ś m y , ż e za c h w i l ę z n o w u ż n i w o 
ś m i e r c i z n a j d z i e m y p o d r o d z e . Nie , n a M a j d a n e k 
n a m iść n i e p r z y p a d ł o T a m p -zesz l i inn i k o l e d z y . 
M y ś m y szli A l e n a m i W a r s z a w s k i m i i to. o c z y m 
m ó w i ę , z o b a c z y l i ś m y za W a r s z a w s k i m i R o g a t k a m i . 
Z o b a c z y l i ś m y ś w i e ż e p o b o j o w i s k o . K o n i e p o b i t e i 
ś c i ą g n i ę t e na b o k . a i le t r u p ó w ż o ł n i e r z y n i e m i e c -
k i c h — i p r z y R a c ł a w i c k i c h , i t a m w ł o ś n i e . Już p r a -
w i e za m i a s t e m . Ma Z a m k u b y ł o i n a c z e j , t u w y g l ą -
d a ł o t o t r o c h ę u ł a d z o n e . No. Jak s t e r t y , i a k rr tetry 
d r z e w a w les ie , t a k o b o k t e j s zosy p o u k ł a d a n i b y l i 
nas i w r o g o w i e : j e d e n n a d r u g i m , j e d e n n a d r u g i m , 
a n a n i c h j e szcze k i l k u , c ą a s e m b a r d z o w y s o k o , 
ż e b y d r o g a b y ł a w o l n a . T a m . g d z i e p r 7 " d t y m u -
p r z ą t n i ę c i e m przesz ły czołgi , t a m t y l k o m i a z g a 
l u d z k a , t a m p l a c e k pozos ta ł . B o t o j e s t w a l k a , b o 
t a k j e s t w b i t w i e p r a w d z i w e j R a d z i e c k i e w o ł s k o 
p r z e c i ę ł o c o f a j ą c y m s i ę j e d n o s t k o m n i e p r z y j a c i e l a 
d r o g ę od s t r o n y C z e c h o w a i S n o p k o w a . Czołgi n a -
desz ły , a p r z e d t e m j e szcze l o t n i c t w o i a r t y l e r i a . M i -
m o ż e cz łowiek w o j e n n y , cz łowiek p a t r z y ł n a t o i 
w i d z i a ł , j a k a on i w t y m m i e - s c u pon ieś l i k l ę s k ę . 
I m y ś l a ł sob i e , że t o za t o w s z y s t k o , co o n i c h 
w i e d z i a ł , co p r z e d g o d z i n a leszcze w i d z i a ł na Z a m -
k u , co n a m m ó w i o n o o M a i d a n k u . m y ś l a ł sob i e , że 
t o dob rze , że s o o t k a ł o ich t u t a j , w t y m s a m y m 
mieśc ie . N i e b y l i t o ci s a m i . co t a m m o r d o w a l i , 
c h y b a n ie . a l e w t e d y cz łowiek m y ś l a ł w t e n sposób , 
b e z r o z r ó ż n i e n i a . N i e m i e c , t o N i e m i e c i n i c w i ę c e j , 
b e z ż a d n e j r ó ż n i c y N a f r o n c i e n i e by ło t a k i e i m a -
sowośc i ś m i e r c i , j a k w L u b l i n i e , w k t ó r y m n ie s ą -
d z i ł e m w t a m t e j c h w i l i , że p r z y p a d n i e m i z a m i e s z -
k a ć n a z a w s z e , no. b o m y ś m y szl i n a o r z ó d i c z e k a -
li na z a d a n i a , m i e l i ś m y z n o w u w e iść n a p i e r w s z ą 
l in ię . Na f r o n c i e t o a l b o idz ie s i ę d o p r z o d u , a z a -
b i t y c h z b i e r a d r u g a l in ia , a l b o c z a s a m i s i ę c o f a i 
r a t u i e s i ę t y l k o r a n n y c h . C z ł o w i e k n i e m a r z a s u s i ę 
n a d t y m z a s t a n a w i a ć . J a s t r z e l a m i d o m n i e s t r z e -
l a j ą . A t u m o ż n a b y ł o s i ę n a p a t r z e ć , c h o c i a ż t r z e b a 
b y ł o iść d o p r z o d u . 

— W o j a c z k ę j a s a m w y b r a ł e m . P r z e d w o j n ą p r a -
c o w a ł e m na f o l w a r k u P l a t e r ó w w A c h r e m o w c a c h , 
j a k o ś l u s a r z . T a n a s z a w i e ś i j e s zcze d w i e i n n e — 
S z a k u r y i O z i e r a w c e . u c h o d z i ł y za c z e r w o n e , bo t a m 
była s i l na K o m u n i s t y c z n a P a r t i a Z a c h o d n i e j B i a ł o -
r u s i . Dz ia ł a l i t a m t o w a r z y s z e : C h a r y t o n . Józef K u -
sz te l . Józef P i e t k u n . S i e r o t k a i C y o r i a n D u b i n a . k t ó -
r y m i a ł na m n i e d u ż y w p ł y w P o p r z y j ś c i u A r m i i 
C z e r w o n e * w s t a n i l em z n i m . 7 J u l i a n e m M a k s y m o -
w i c z e m . M i c h a ł e m P a l c z e w s k i m i i n n y m i d o m i l i -
c j i . b o c h o d z i ł o o to. ż e b y u c h r o n i ć m i e n i e w m a j ą t -
k a c h p rzed r o z g r a b i e n i e m W i o s n ą c z t e r d z i e s t e g o 
r o k u w y j e c h a ł e m 7 b r a s ł a w s k i e g o p o w i a t u , b o b y ł y 
z a c h ę t y . ż e h v w s t ę p o w a ć d o A r m i i C z e r w o n e i n a 
o c h o t n i k a . P r z y s z ł o mi s ł u ż y ć l a k o s a p e r w P u g a -
c z o w i e P o d w ó c h l a t a c h o r z y j ę t y z o s t a ł e m d o K o m -
s o m o ł u . O d chwi l i w y b u c h u w o i n y n i e m i e c k o - r a -
dz ieck ie l w c i ą ż m o l a d y w i z j a , m ó j s a p e r s k i b P t a -
l ion b y ł y w w a l k a c h . S a o e r m i n y m u s i z a k ł a d a ć , 
a l e jeszcze cze*cief u w a l n i a ć od n ich po la i d roe i , 
k t ó r y m i p r ze 5 ś ć m a i a w ł a s n e i e d n n s t k i : ood M o -
za i s k i e m c o d M o s k w a , w oko l i cach K a l i n i n a . K l i -
n a i w w i e l u t a k i c h mie^scacł i . k t ó r e t r u d n o t u z l i -
czyć i w y m i e n i ć B v ł e m k a n r a l e m r a s t e o c a d o w ó d -
cy p l u t o n u Pod L e n i n g r a d e m deszcze były . ż le b y -
ło d l a w r o g a ple * d la n a s n l e d n * r z e . A tu t r z e -
b a b v ł o 7 w i e l k i c h on i / .budowpf dob ra d rogę , k t ó -
r a s ł u ż y ł a b y o b l e g a n e m u m i a s t u , t r z e b a b v ł o w y -
m o ś c i ć n^zez m o k r a d ł a 30 k i l o m e t r w T a m t ę d y 
szła późnie* b^oń i ż y w n o ś ć t a m t ę d y p r z e d z i e r a l i 
s ię ludz i* w obie ^ t^ony S a r e r fest od t e r o . od 
natc iężs7e* i n a m i e b p z n l e f - z n i f ^ s z e j r o b o t y P o z r y -
w a n e m o s t v z b o m b a r d o w a n e d r o r i a po nich m u s i 
p r z e j ś ć ciężki sor7ct Od t e g r w * z v s f k o za leży Z a -
p o r y p r z e c i w cz o ł e o m . a b y nie wese l i do M o s k w y 
i t a k w c i q ż nasz s a m o d z i e l n y b a t a l i o n się z a s ł u -
g iwa ł R a n a by ła w p łowe «le wnet s ię w y l e c z y -
ł em. T w t e d y p r z y g o t o w y w a ł a s ię - o b r o n a S t a l i n -
g r a d u * młodz i I s t a r z y k o m u n i ś c i d o b r z e w y s z k o -
len i żo łn fe r?p r a b i c r a n o n a s t iw*•/ r z e e Ó1 n y ch l e d -
n o s t e k KróHMe o r z w / k o l e n l e d o d a t k o w e I s k i e r o -
w a n i e n a 8 t » H n g r a d 7 k i f r o n t , do u d z i a ł u w k o n t r -
o f e n s y w i e . A le w p r z e d d z i e ń w y j a z d u z S a r a t o w a 
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r o z k a z zos ta ł z m i e n i o n y . N a k a z a n o ml pozo*tać i 
s t a w i ć s ię w G o r k i m , w fili i f a b r y k i s a m o c h o d ó w 
c i ę ż a r o w y c h . 

Kiedy ir Sidrach zaczęła sir, kształtować I Dywl-
zja im. Tadeusza Kościuszki, pożegnano Sznwdzi-
na w fabntce. d tno odpowiednie napiery w Rcjko-
macie i już Jazda z Gorkiego do Moskwy, a zc sio-
Ucy w kierunku Sielc. 

— T o m Hiż v o ' s k o . t a m ć w i c z e n i a z a c z y n a ł y s f ę 
od m a t a . U m u n d u r o w a n i e m i e s z a n e , f u r a ż e r k a z o -
r z c ' k i e m , b luza i s p o d n i e r a d z i e c k i e . D o p i e r o p o t e m 
z f a b r y k n a d e s z ł o p r a w d z i w e i na nasza m o d ł ę . 
N a u c z o n y b y ł e m m y ś l e ć po l i tyczn ie , p r z e d t e m w 
r o d z i n n e ! w s i . p o t e m w K o m s o m o l e i f a b r y c e , t o 
I s ię z a s t a ń ? w i a l i ś m y . J a k i e to w o j s k o będz ie , czy 
t o s a m o . co d o t r z y d z i e s t e g o d z i e w i ą t e g o ? J a k a P o l -
s k a z t ego w y n i k n i e ? P o w o l i s ię w y ł a d n i a ł o , że po 
m o t e l m y Mi. Cieszy ło , że p o l s k a m o w a z n o w u na 
c o dz fc? \ że n i e m a g ł u p i c h ż r b e k . a n i c h o w a n i a w 
ko^n zpn~ łk i . czyli u r o c z y s t y c h p o g r z e b ó w k a ż d e p o 
ż ^ ż b ł a . k t 6 r e s ^ o s * r z e r ł Podof ice*\ nie b y ł o u p o -
k a r z a n i a i r o b i e n i a żo łn i e r za , a l e d y s c y p l i n a . p*e 
b a - t ^ r n ń i e . k t ^ e b ę d z i e w b o j u n a p r a w d ę p o t r z e b -
no. N a s z y c h o f f r e r 6 w n a l e k a r s t w o , b o poszl i z A n -
d e r s e m . w i e c d n 4 o r p f j / j p n k i c h . Onh, ' a k t e n p o d n o -
r u r / n i k A n t o n i S ł o m c z y ń s k i c^cla* d o ' ś ć d o m i a s t a 
? \vo z opq o ' c a . d o Z a m o ś c i a , i a k on P r a ^ n a ł z o b a -
czyć t e n r s t z ' e m i e . cboci ' ' ź u rodz i ł s !e w g łęb i 
K**'1 : u Rad . r d z i e rodz ice r o dz iewlęćnc t p l r t v m zo -
s t a l i zerwani p ^ e z c a r a . Nasza k o m p a n i a posz ła pod 
T on*nO m^rnr^ r*0 p r k r c * n v Utf r7';zł V W l n -
W e ' ś t ^ i e l i O n w r ó c i ł p o n i e i J u ż t a m zg iną ł za 
s t a r ą o jczyznę . . . 

N!e po raz pierwszy 
Iro+rrawiam z tymi. 
Iktórzy walczyli w 
p*«»rirs*ef wielkiej bit" 
\w<e odrodzonego wnl-
s ł : a . Generalnie każdy 
{rozmówca naświetla at-
m o s ' e r ę nocy 2 iedena-
Istc o na dwunarteno 
\ pi id biernika podobnie, 
łe same wzwia zawlad-

sercami żołnierzu, 
lorlentada o przebiegu 
s m i e f dwudniowei bit-
tny takie zwykle w min-
rę nodohna i f*o relacH 
\pu}komnika WMrfmie-
r ? a Sokorskiego w ksioź-
\ce ..Polary pod Lenino 
Ijntcresuia mnie jednak 
(/• drobne różnice. Indy-

jwirhiolnc nrzeiycia na 
J e r z y S z a w d / J n swoim małym odcinku. 

— M i e r z e j a n i e Jest s z e r o k a , a l e k i e d y p r zyszed ł 
r o z k a z , t r z e b a by ło d o n i e j iść p rzez m o k r a d ł a , 
p r z e z b a g n i s t e m o c n o t e r e n y , a N i e m c y byl i n a 
p a g ó r k a c h , n a s u c h y c h m i e j s c a c h i d o -
b r z e o k o p a n i . T r z e c i e m u p u ł k o w i i n a s z e j k o m p a -
ni i w szczegó lnośc i w y p a d ł o t a k iść k u t e j r zece 
w m o z o l e w i e l k i m i u t r u d z e n i u I Jest o b s t r z a ł n a d 
n a m i . i w t e j n i e g l ę b o k i e j r zece p o pas . a c z a s e m 
p o w y ż e j , i p o t e m w ł a ś n i e na w y ż s z y b r zeg , a l e na 
t y m " k a w a ł k u w r ó g s ię n i e b r o n i ł . Na B i a ł o r u s i a l b o 
o l cha ro śn i e , a l b o Jes t t e r e n m o k r y i p lask i . W c h o -
d z i m y w o k o p y n i e m i e c k i e i s z y k u j e m y b a g n e t y , 

a l e on i Już s t a m t ą d o d e s r l l p r z e d i l ł ą , r o na nfch 
szła . f r r e i k a k u l e r n y Jeden okop . d rug i , i dz i emy 
m o c n o d o p r z o d u Zesz l i śmy z t ego p a g ó r k a y$d 
pa ln ik o l c h o w y I s ł y s z y m y p o j e d y n c z e S t f z f t ty w 
naszą s t r o n ę , a n a j d z i w n i e j s z y >- dochodz i r,;n i,|#.. 
r n l e rk l s z w a r g o t . Nie w i e m y , że d o w ó d c a Hlorn-
czyósk i zab i ty , że Jego zas t ępca M a w d z J n r a n n y w 
g łowę , a l e tr / lymarny d o w ó d c y p l u t o n u p o d p o -
r u c z n i k a S i y c k l . co s łuży ł Jeszcze w c a r s k i e j a r m i i 
I w p r z e d w o j e n n e j . I on n a s r a t o w a ł z t e g o za s z y b -
k i e g o w e j ś c i a w n i e m i e c k i e pozyc je , bo łączności 
p o b o k a c h nie było. a p o l e w e j n i e u d a ł o się le i na -
w i ą z a ć n a w e t oóżn lc j . W te» okol fcy r l e m l e c k l e b a -
t e r i e p r z e c i w p a n c e r n e I moźdz i e r ze ' W r o w a c h 00-
n . e m i e c k l c h j u ż nasza a r t y l e r i a . C o f a m y s ię na czas 
i p o t e m n ie p o z w a l a m y s ię Już n i e p r z y j a c i e l o w i 
p r z e d r z e ć p r z e z naszli Unię. A z p - a y / e j w o ł a j ą 
„ S z a w d z i n , d a j g r a n a t y , b o s ię w d z i e r a j ą ! 

Słucham o kapralu. który pobiegł z tyrrtl grana-
tami w ostatniej chwili. ale gdy wrfpctl - zoinal 
blisko swego dawnego stanowiska. Słucham o tym 
ze to wyprzedzenie moie uratowało kompanie ho 
l o f n i c y niemieccy rzucili bomby i strzelali na tym 
odcinku z maszynowych karabinów pokładowych 
po pustym miejscu, artyleria także rzucała p*riskt 
tam. gdzie zapewne P o l a c y pouHnni byli w tym cza-
sie przebywać. Nie tylko tę pomyłkę popełnili te no 
dnia Niemcy, bo zbombardowali trż siroich na Jed-
nym pagórku, z którego cały poprzedni dzień snaj-
perzy i c e k o e m y czyniły największe spustoszenie w 
polskiej kompanii. 

Długa jest opowieść o bitwie pod t ca ino. o ma-
sakrze z powietrza i od artylerii, o żołnierskiej wy-
trwałości. o chrzcie krwawym, który haftował tyęh, 
c o m ze* ul i do dalszych walk. o wyrr/faniu no 
dicóch dniach, a przyjęciu radzieckiej zmiany l pół-
nie;szych marszach pod Smoleńsk. by wreszcie 
dojść do Bugu. A/iefl w uszach słowa 
wnania radzieckich towarzyszy broni: Nu, 
orły, wy pokazali. crjn umłejetie zdirlotf I 
wreszcie jest ten saperski most na Buou w Dubien-
ce. jest Chełm, w którym do ręki kapral Jerzy 
Szawdzin wziął kartkę papieru z Manifestem Pol-
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego i prze-
czytał potwierdzenie tego wszystkiego, o rzym na-
uczali ich oficerowie Jut w Siekach i później, także 
15 Kiwercach Słyszę Jeszcze o przeińciu przez Lu-
blin. o orzekiwanych .walkach o Wlcłę I kolejowy 
most w Puławach. o Przygotowywanym awansie na 
plutonowego. Ale bombardowanie za Jastkowem 
jest przyczyną ran w obu nogach i konieczności 
leżenia w szpitalu lubelskim przy Alejach Racła-
wickich, którymi tak niedawno leszcze maszero-
wał i oglądał niemiecką klęskę ułożona w zwały 
trupów na poboczu ulicy. Nte r r a już powrotu na 
front, bo zaczai się front niespodziewany na m i e j s -
cu . Przyszedł rozkaz przejścia do służby w resorcie 
bezpieczeństwa publicznego. Wraca jednak ożywię-
nic, gdy major Jerzy Szawdzin mówi znoww o tam-
tym dniu przemarszu przez Lublin. 

— M y ś m y z d a w a l i sobie s p r a w ę , że t o nie b y ł a 
z w y k ł a d e f i l a d a . M y ś m y t o czuli i l udz ie dal i n a m 
to o d c z u ć Oni miel i w oczach całą w o j n ę , całą po-
n i e w i e r k ę I to. co widzie l i p r zed n a m i na Z a m k u , 
c o P o d Z e g a r e m , co na M a j d a n k u W t e d y s ię i n a -
c z e j to w s z y s t k o p r z e ż y w a ł o Szło r adz ieck ie w o j -
sko . sz ło polsk ie . L u d z i e na s wi ta l i To było p r a w -
d z i w e w y z w o l e n i e i k o n i e c u t r a p i e ń , s / l i kołnierze 
wo lnośc i I L u d z i e c ieszyl i się. na c h o d n i k a c h t y s i ą -
ce w i t a j ą c y c h Na k r o n i c e Tilmowel n a w e t p rzez 
c h w i l ę gdzieś t a m m i g a i p o z n a ć mogę. że t o j a z 
k o l e g a m i i p u ł k o w n i k — późn ie j s zy g e n e r a ł — A -
l e k s a n d e r Z a w a d z k i T o była m a s o w o ś ć p o w i t a n i a , 
t o by ło w ie lk i e ś w i ę t o k w i a t ó w w i e l e : w rękł i n i e -
ś l i ś m y i na k a r a b i n a c h F tak sz l i śmy przez ś r o d e k 
m i a s t a , p rzez n a j g ł ó w n i e j s z e ul ice . T a k , t o b y ł o 
w i e l k i e ś w i ę t o . 

T a d e u s z J a s i ń s k i 



« Nv in J a k b y w f i o n j - M a n i f e s t . 
„ T o * * m u r c h e l r n LuoeUkl. 
pa lone w%le I Upiec od kursu .pop}*-
««tMi# w polu bunkry I e»ol t 

M r bólu I r a d o f c l . . . I snlew u p a m l ? 

TAK pisał po l a l ach Leon P a -
s te rnak w s p o m i n a j ą c czas, k ie -
dy wraz i zespo łem T e a t r u 
I Armii W o j s k a Polsk iego , j a k o 

k ie rownik l i t e racki , p r z e m i e r z a ł n a 
••*vnł w o j s k o w e j c ięża rówki szosę 
idącą do Lubl ina . W dop ie ro co w y -

mieście s ta l ocala ły z w o -
d n e j pożogi gmach t e a t r a l n y , gdz ie 

SrUce na p r a w d z i w y c h d e s k a c h s c e -
nu-znych. m.a ło się odbyć p i e r w s z e 
przeds tawienie 
p Lublin 1041 r.l — pisa ł . . i n n y m 
„ . " . „cu au to r Książki „W m a r s z u i n a 
h w a k u " - m i n i a t u r o w a s tol ica Polski 
i PeKuWueNu. eząca w odległości k i l -
U i z i e s i ę c - u z a l e d w i e k i l o m e t r ó w od 
frontu l - l N J e n t i a t em w ó w c z a s jesz-
... p o d z i e l o n e j Kwate ry , n o c o w a ł e m 
* aktorami na d e c k a c h p iwn icy w g m a -
L i e a t r a l n f m T e a t r P i e r w s z e j A r m i i 
c -ywal wtedy s ta le d w a razy dz ienn ie , 
na oopo łudn iówkę d a j ą c m o n t a ż m o j 
nL Z pieśnią do k r a j u " , a w i e c z o r e m 
Śluby pan ieńsk ie" . S u p e r n a d k o m p l e t y 

urągały wszelk im p r z e p i s o m b e z p i e -
czeństwa I wciąż dz ia ło się to s a m o . 
Lzy, o w a c j e i całe n a r ę c z a k w i a t ó w 
rzucanych na s c e n ę - * ' 

P i e rwsze p r z e d s t a w i e n i e t e a t r a l n e n a 
wyzwolonym s k r a w k u Polski to by»a 
właśnie s k ł a d a n k a e s t r a d o w a P r z e c n o -
dzi się nad tym taKtem j a k b y m i m o c h o -
oem, z w r a c a j ą c u w a g ę na b a r d z i e j 

teat ra lne" p r z e d s t a w i e n i e . .Ś lubów p a -
n ieńsk ich- A l e k s a n d r a F r e d r y , a w i a s -
ciw.e ich f r a g m e n t ó w . Które T e a t r 1 A r -
mii Wojska PoUKiego z a p r e z e n t o w a ł w 
d w a dni później . I to już n i e n a s c e n i e 
Tea t ru Miejskiego, a l e w sali w i d o -
wiskowej Domu Żo łn ie rza 

O ile można os ta teczn ie zgodz ić s i ę n a 
taxi stan rzeczy jeśli choćzi o l i t e r a i u i ę 
pamiętn ikarską , te d z ; w n e się w y d a j e , 
że data p rzeds tawien ia ..Z p ieśn ią do 
k r a j u " jakby się w y m y k a ł a a u t o r o m 
teksiów i KiiążeK ź r ó d ł o w y c h . W f u n d a -
men ta lnym dziele 2 po l sk im życiu 
tea t ra lnym w la tach II w o j n y ś w i a t o w e j 
— „Teatr czasu w o j n y " S t a n i s ł a w M a r -
czak-Ooorski *v z a w a r t y m t a m ' „ K a -
lendar ium" o g r a n i c z a j ą c y m s ię . . j edyn ie 
do tych n a j w a ż n i e j s z y c h bądź n a j b a r -
dziej c h a r a k t e r y s t y c z n y c h Taktów, Któ-
rych daty d z i e n n e u d a ł o ę u s t a l i ć " — 
stwierdza , że 1 s i e r p n i a 1944 r. T e a t r 
I Armii wys t awi ł w l u b e l s k i m D o m u 
Żołnierza .Sluoy p a n i e ń s k i e " T e g o s a -
mego dn ia . . lotne b r y g a d y a r t y s t y c z n e 
Teatru D ą b r o w s z c z a k ó w w y s t ę p o w a ł y w 
s t re f ie f r o n t o w e j " w r e j o n i e P u ł a w . 

W te jże s a m e j w s z a k ż e ks i ążce M a r -
czak-Ooorsk i o u b l i k u j e zd jęc ie a f i sza 
t ea t r a lnego z a p o w i a d a j ą c e g o p r z e d s t a -
wienie „Z p ieśn ią d o kra ju '* w d n i u 29 
l ipca 1044 r.. w T e a t r z e M i e j s k i m w 
Lublinie. . . P o m i j a tę da t ę au torKa w y -
d a n e j n i e d a w n o . .Melpomeny w a l c z ą -
c e j " — J a d w i g a K o r z e n i o w s k a , n i e m ó -
wiąc już o n i e w y b a c z a l n y m p r z e o c z e n i u 
T a d e u s z a C h b rosa . k tó ry w s w e j „ K r o -
nice w y d a r z e ń w L u b l i n i e — 21.VII.1914 
—1.11.1045 ( W y d a w n i c t w o L u b e l s k i e 
1974 r.) w z m i a n k ę o w y s t ę p a c h T e a t r u 
Wojska Polsk iego w L u b l i n i e z a m i e s z -
cza dop ie ro pod d a t ą 14 s i e rpn ia . . . 

W nasze j św iadomośc i ze s ł o w e m 
„ t ea t r " w p i e r w s z y m o k r e s i e Po l sk i L u -
be l sk ie j k o j a r z ą się p r zede w s z y s t k i m 
p rzeds t awien ia sz tuk . t e a t r a l n y c h : „ Ś l u -
bów pan ieńsk i ch" , n a s t ę p n i e — „ M o -
ralności pani Dul sk ie j " , „ J e ń c ó w " Ry-
dla, „Muzyki na u l icy" i „Uciek ła ml 
p rzep ióreczko" Ż e r o m s k ' e g o — w w y -
konan iu lube l sk ich a k t o r ó w pod k i e -
r o w n i c t w e m Józe fa K l e j e r a . I w r e s / c i e : 
p remiera „Wese la" W y s p i a ń s k i e g o z 29 
l is topada 1944 r„ k tó r ą w y s t a w i ł T e a t r 
Wojaka Polskiego, I k t ó r ą u w a ż a s ię 
j akby za o f i c j a l n ą d a t ę n a r o d z i n t e a t r u 
w Polsce Ludowej." 

T rzoba Jednak przy tym p a m i ę t a ć , że 
dla tzw s z e r o k i e j w i d o w n i , d la tysięcy 
ludzi rozs i anych po ws iach i m ia s t ecz -
k a c h Lube lszczyzny t e a t r p rzynoszący 
ze sobą p i o s e n k ę i p o e z j ę p a t r i o t y c z n ą , 
m ó w i ą c y o końcu o k u p a c y j n e g o k o s z m a -
ru w sposób wzniosły i w sposób w e s o -
ły, kp i ący z wroga lub w z b u d z a j ą c y 
gn i ew za d o k o n a n e przez o k u p a n t a 
zb rodn ie , o z n a j m i a j ą c y , że oto o d r a d z a 
s ię P o l s k a — to były l iczne t ea t r zyk i 
w o j s k o w e , p o w s t a j ą c e z dn ia na dz ień 
l ea t rzyk i d y w i z y j n e , lub d z i a ł a j ą c e 
. .przy w o j s k u " zespoły a m a t o r s k i e d o -
c le r a j ą c * w s z ę d z i e 1 o k a ż d e j porze . 
W o j s k o więc p r z e d e w s z y s t k i m było w 
owych p i e r w s z y c h d n i a c h wolności d o -
s t awcą wzruszeń a r t y s t y c z n o - p a t r i o t y c z -
nych I k rzewic ie l em k u l t u r y na L u b e ł -
szceyżnie. Z p r z e p r o w a d z o n y c h przed 
kuku la ty I n ie p u b l i k o w a n y c h s z e r z e j 
badań m g r a J a n a S m o l a r z a . p r a c o w n i k a 
Biblioteki im. H. Lopacir fckiego w L u b -
Unie, wyn ika np., że lo w ł a ś n i e dzięki 
Wojsku w e w s i a c h i m i a s t e c z k a c h p o -

w i a t u l u b a r t o w s k i e g o od 21 l ipca 1911 r. 
do a l s i e rpn i a I tHi r. wyświe t l ono M 
f i l m ó w — w t y m m. In. 14 radziecK.ch I 
15 A m e r y k a ń s k i c h — k t ó r e o b e j r z a ł o po-
n a d B5 tys. osób. A Ile p r z e d s t a w i e ń 
d a ł y w o j s k o w e t ea t rzyk i i s a t y r y c z n e 
scenk i p rzenoszące się w pocie czoła od 
J e d n e j świe t l icy s t r a ż a c k i e j d o d r u g . e j ? 
Od świe t l i cy do sali p a r a f i a l n e j l u b na 
k l e p i s k o z w y c z a j n e j c h ł o p s k i e j s t o d o ł y ? 

P r z e d s t a w i e n i e „Z p ieśn ią do k r a j u " , 
z k t ó r y m Tea t r I A r m i i W o j s k a Pol -
sk iego w m a s z e r o w a l do ' L u b l i n a , by ło 
j a k b y p r z e d s t a w i e n i e m m o d e l o w y m , 
o b l i c z o n y m na gus ta s z e r o k i e j w i d o w -
ni, od m a s żo łn ie r sk ich po m i e j s k i p r o -
l e t a r i a t i i n t e l igenc ję . Bra ły t n iego 
w z ó r — a t akże l i czne teks ty J p io sen -
k i — Inne t ea t rzyk i i scenk i żo łn i e r -
skie . E s t r a d o w a s k ł a d a n k a zawierana 
u t w o r y w y b i t n y c h po l sk ich p o e t ó w , j a k 
i t eks ty p i s a n e przez z n a n y c h p i sa rzy 
wspó łczesnych idących w szeregach I 
A r m i i — L u c j a n a S z e n w a l d a , A d a m a 
W a ż y k a , czy Leona P a s t e r n a k a . Wresz -
cie — rzeczy o tworzone ad hoc, z p o t r z e -
b y chwi l i , j ak choćby p rzez a k t o r a i r e -
ż y s e r a J e r z e g o W a l d e n a . Obok s łów 
w y s z u k a n y c h i wzn ios łych p l a s o w a ł się 
bez w s t y d u d o s a d n y h u m o r żo łn ie r sk i . A 

p i e r w s z a czjrnnoJĆ po p r z y j e ź d z i e d o 
wyzwolonego mia»ta — to oyla pomoc 
przy g rzeban iu zmar łych , leżących jesz-
cze na w i ę z i e n n y m dziedzińcu.M 

Na scen ie dzis ie jszego T e a t r u Im. 
O s t e r w y s tanęl i w sobotę, 29 Upca 1914 r . 
O godzinie 13- •) „ R e p r e z e n t a c y j n y T e -
a t r I P o U k i e j A r m i i " — Jak głosi ły 
a f i sze roz l ep ione n a m u r a c h mis* ta — 
w y s t a w i ł „ m o n t a ż l i t e r a c k o - m u z y r z n y 
p t „Z pieśnią do K r a j u " przy udz ia le c a -
łego zespołu. Afisz i n f o r m o w a ł jeszcze, 
że d y r e k t o r e m t e a t r u jes t Włodz im .e r z 
S tuhl . k i e r o w n i c t w o a r t y s tyczne spo -
czywa w rękach W ł a d y s ł a w a Kra>no-
wieck iego . k i e r p w n i k i e m l i t e r ack im jes t 
Leon P a s t e r n a k , m u z y c z n y m A n d r z e j 
Darchacz , a dekora to rem, — J a n Ho l l en -
d e r . „Czysty dochód p rzeznaczony n a 
p o m r ^ " d l a p o s z k o d o w a n y c h " . 

J a k w y g l ą d a ł o to p i e r w s z e p r z e d s t a -
w i e n i e ? R y s z a r d a Han in tak j e w s p o -
m i n a : • • ) „W d r o d z e d o k r a j u p r z y z w y -
cza i l i śmy si». do n a j r ó ż n o t o d n i e j s z y c h 
r e a k c j i w i d o w n i : śmiechu , p łaczu , b r a w , 
nap ięc ia , e n t u z j a z m u . A t u t a j p a n o w a ł a 
cisza, j ak m a k i e m zasiał (...). T a k było 
d o po łowy p r o g r a m u , d o m o m e n t u , w 
k t ó r y m n a scenę wesz ła H a l i n a Bi i l ing 
z w i e r s z e m P a s t e r n a k a „Opowieść" , [...] 

Z pieśnią 
do kraju 

w s z y s t k o to s p o w i j a ł a m e l o d i a p a t r i o -
t y c z n e j p i o s e n k i : r z e w n e j „ O k i " czy po-
t ężnego „ M a r s z u 1 K o r p u s u " . Były w i e r -
sze t r a k t u j ą c e o t ę s k n o c i e za O j c z y z n ą 
i o p o w i a d a j ą c e o c i e r p i e n i a c h n a r o d u w 
cza s i e w o j n y , by ły w r e s z c i e t ak i e , k t ó r e 
m ó w i ł y o r y c h ł y m do j śc iu d o B e r l i n a . 
W y d a j e się , że t ak i w ł a ś n i e z e s t a w , t a k a 
r o z m a i t o ś ć „ t e m a t y c z n a " i „ f o r m a l n a " 
n a j w ł a ś c i w i e j , n a j m o c n i e j I n a j p e ł n i e j 
p r z e m a w i a ł a w ó w c z a s do pub l i cznośc i . 
P ł y n ą c a ze sceny k l a s y k a t e a t r a l n a b y -
ła t r a k t o w a n a j a k n a r o d o w a ś w i ę t o ś ć : 
e s t r a d a ł a t w i e j p o m a g a ł a w c z u ć s ię w 
p ł y n ą c ą wokó ł w z n i o s ł ą rzeczy w1 sto.ść... 

P r o g r a m — „Z p ieśn ią do k r a j u " , t w o -
r zony pod a r t y s t y c z n y m k i e r o w n i c t w e m 
W ł a d y s ł a w a K r a s n o w i e c k i e g o . p o w s t a ł 
w m a j u 1944 r . n a U k r a i n i e i był s k ł a -
d a n k ą z t r zech d o t y c h c z a s o w y c h p r o -
g r a m ó w T e a t r u 1 Dywiz j i ( n a s t ę p n i e 
T e a t r u I K o r p u s u ) z w a n e g o n a j p o p u l a r -
n i e j — „ T e a t r z y k i e m z T ę c z ą " — od e le -
m e n t u d e k o r a c y j n e g o , k tó ry s t a l e t o w a -
rzyszył p i e r w s z y m I n s c e n i z a c j o m . 
O t w i e r a ł go w i e r s z W ł a d y s ł a w a B r o -
n i e w s k i e g o „ Ż o ł n i e r z " . Druga c z ę i ć 
p r z e d s t a w i e n i a , b a r d z i e j „ r o z r y w k o w a " , 
z a w i e r a ł a m . in. w o d e w i l „Bal u siupe-
r ó w " L e o n a P a s t e r n a k a . A u t o r e m i l u -
s t r a c j i m u z y c z n e j był A l e k s a n d e r B a r -
chacz . P o w r ó c i ł a t a k ż e t u t a j n a d e s k i 
s c e n i c z n e s t w o r z o n a w e w c z e ś n i e j s z y c h 
p r o g r a m a c h p r z e z J e r z e g o W a l d e n a po-
s t a ć „ O f e r m y " , z t y m j e d n a k , że k r e o w a -
ła j ą m ł o d a u ł e p i k a sz tuk i a k t o r s k i e j 
R y s z a r d a H a n l n j a k o „ O f e r m a - f i z y l j e r -
k a " . •) 

W t y m s a m y m m n i e j w i ę c e j c za s i e 
K r a s n o w i e c k i p r z y g o t o w a ł „ Ś l u b y p a -
n i e ń s k i e " w o p a r c i u o e g z e m p l a r z s z t u -
ki zna l ez iony w j e d n e j ze wsi pod Ż y -
t o m i e r z e m . P r e m i e r a t e j s zp ik i o d b y ł a 
s ię 1 l ipca 1944 r., a gra l i w n i e j m . in . 
M a r i a n Nowick i , W ł a d y s ł a w G o d i k , R y -
s z a r d a H a n i n , H a l i n a Bi i l ing . I r e n a 
K r a s n o w i e c k a 1 W ł a d y s ł a w K r a s n o -
wieck i — t w o r z ą c y z r e s z t ą t r zon zespo-
łu T e a t r u I A r m i i . Ci s a m i a k t o r z y w y -
s t ę p o w a l i w „Z p i e ś n i ą d o k r a j u " . W 
k i l ka tygodn i p ó ź n i e j w ł a ś n i e a k t o r 
T e a t r u I Armi i , M a r i a n Nowick i , m i a ł 
b y ć t y m c z ł o w i e k i e m , k tó ry o d c z y t a ł 
p u b l i c z n i e w J h e ł m i e t r e ść M a n i f e s t u 
P K W N . " u t a j też t e a t r d a ł p i e r w s z e 
s w o j e p r z e d s t a w i e n i e na p o l s k i e j z i e -
mi...-

25 l ipca w k r o c z y ł y d o L u b l i n a o d -
dz ia ły A r m i i L u d o w e j , w dz i eń p ó ź n i e j 
— r e g u l a r n e oddz i a ły I A r m i i W o j s k a 
P o l s k i e g o z g e n e r a ł a m i Z y g m u n t e m 
B e r l f n g i e m I A l e k s a n d r e m Z a w a d z k i m 
n a czele, a 27 l ipca byli j u ż w L u b l i n i e 
a k t o r z y w w o j s k o w y c h m u n d u r a c h ! T e -
go d n i a n ie d a w a l i p r z e d s t a w i e n i a . 
P r z y s z ł o Im uczes tn i czyć w s m u t n y m 
o b r z ę d z i e : pog rzeb i e w ięźn iów p o m o r -
d o w a n y c h n a Z a m k u L u b e l s k i m . Ich 

•) Jadwiga Korzeniowska, 
walozącm". Worsiawa 10/7. 

••) Oi>. clu 

„ M e l p o m e n a 

Mirosław Derecki 

n a r a z w i d z i m y , że na w i d o w n i p o w s t a j e 
p a n i k a , l udz i e z r y w a j ą s ię z mie j sc , r z u -
c a j ą d o d r z w i , s łyc ł iać sz loch , h i s t e -
r y c z n e okrzyk i . . . [...]" 
„ N i e w y b i j e s z J u t m a t c e z p a m i ę c i 
t e g o s ł o w u — p r z e k l e ń s t w a : O ś w i ę c i m " . ' 

P a s t e r n a k pisa ł t e s ł owa w głębi 
Z w i ą z k u Radz i eck i ego , w 1942 r., k iedy 
p r z y s z ł o m u m a r z y ć t y l k o o d r o d z e d o 
O j c z y z n y . Dz is ia j , gdy s t a ł j u ż w j e j 
w r o t a c h . O ś w i ę c i m w c i ą ż j eszcze dymi ł 
i p r z y po m n i en i e" o j ego i s tn i en iu w y -
wo ła ło u u p a j a j ą c y c h się j u ż wo lnośc ią 
ludz i , t a k ą w ł a ś n i e a n i e i n n ą reakc ję . . . 

A l e p ł y n ę ł y p r zec i eż tego p o p o ł u d n i a 
z e s t r a d y i i n n e s ł o w a : 

„ N i e p o m o ż e cl Hess , 
n ie p o m o ż e S3, 
a n i W a l h a l ł a , ani W o ł a n y , 
p r z y j d z i e k r e s i n a f e s t 
będz i e sz bi ty j a k pies, 
będz iesz b i ty , a p o t e m k o p a n y . 
N i e p o m o ż e ci F r i ck , 
n i e p o m o ż e ci Gi i ick , 
n i e o c a l ą c ię też S A - i n a n y , 
a n i k r zyk , an i t r i ck 
będz iesz b i ty j a k n ik t , 
ten t w ó j K r i e g będz i e s i c h e r 

p r z e g r a n y [...]" 

1 s i e r p n i a T e a t r I A r m i i p rzen iós ł s i ę 
n a s c e n ę D o m u Ż o ł n i e r z a i g ra ł t a m co-
d z i e n n i e — n a p o p o ł u d n l ó w c e „Z p i e ś -
n i ą do k r a j u " , a n a p r z e d s t a w i e n i u w ie -
c z o r n y m — „Ś luby p a n i e ń s k i e " . W d r u : 
g im n u m e r z e p o w s t a ł e j w ł a ś n i e „ G a z e -
ty L u b e l s k i e j " u k a z u j ą c e j s ię jeszcze 
w... d w u s t r o n i c o w e j ob ję tośc i , pod clatą 
4 s i e r p n i a 1914 r., z a m i e s z c z o n o j u ż re -
c e n z j ę z „Z p i e ś n i ą do k r a j u " . J e s t to 
p i e r w s z a r e c e n z j a t e a t r a l n a w Po lsce 
L u d o w e j , z a r a z e m ś w i a d c z ą c a , Jak wie l -
Icim w y d a r z e n i e m d la L u b l i n a był w y -
s t ę p w o j s k o w e g o t e a t r u : 

„ P r z e d w y p e ł n i o n ą po brzegi w i d o w -
n ią w y s t ę p u j e T e a t r A r m i i Po l sk i e j z 
w i d o w i s k i e m z a t y t u ł o w a n y m „Z p ieś -
n i ą po k r a j u " (oczywiśc ie — p o m y ł k a 
zecera , p o w i n n o / b y ć : „ d ó k r a j u " — MD) 
U l J a k ż e p i ę k n ą jes t p ieśń „o p a n u 
Kośc iuszce" , b o h a t e r z e d w ó c h k o n t y -
n e n t ó w . k tó ry w s u k m a n i e c h ł o p s k i e j 
chodzi ł 1 . .wolność ludowi zaprzys iąg ł" . 
G o r ą c e ok la sk i w y w o ł u j e p i o s e n k a 
„ I d z i e m y d o k r a j u " U J M a m y r ó w n i e ż 
weso łą , n i e f r a s o b l i w ą „ Z a b a w ę u sa -
p e r ó w " 1 na z a k o ń c z e n i e p r z e p i ę k n ą 
p l e ś ń ' o u k o c h a n y m d o w ó d c y — g e n e -
r a l e Ber l ingu . I każdy,* k t o u m i e ws łu -
c h a ć s ię w te pieśni , wie. że w y z w o l e n i e 
O j c z y z n y w d o b r y c h s p o c z y w a r ę k a c h " . 

J u ż 1 s i e rpn i a w D o m u Żolnier / .a w y -
s t ąp i ł r e p r e z e n t a c y j n y zespół pieśni I 
t a ń c a f F r o n t u B i a ł o r u s k i e g o A r m i i 

. C z e r w o n e j s k ł a d a j ą c y się z o rk i e s t ry , 
40-osobowego chó ru i 20-osobowego zes -
po łu t anecznego , p r o w a d z o n y p rzez J . 
S z e j n l n a l P. Wirskie^.o. T o j u ż był a n -
s a m b l m u z y c z n o - t a n e c z n y c a ł ą g j b ą , 
j a k i e g o Lub l in c h y b a d o t e j pory n igdy 
n i e og ląda ł . Cieszyły też wys t ępy 

f • 

Zespołu o g r o m n y m powodzen i em, a 
szczegó lne b r a w a o t r z y m y w a l i w y s t ę p u -
jący w i n t e r m e d i a c h komicy, p a r a : G a ł -
k in i Macza lk in . 

Lube l sk i , p r z e d w o j e n n y jeszcze Dom 
Żo łn ie rza , p r z e m i a n o w a n y wkró tce n a 
C e n t r a l n y Dom Żołn ie rza , stal się »zyo-
k o p r z y b y t k i e m sz tuki e s t r a d o w e j . 
Oprócz z a d o m o w i o n e g o t u t a j w o j s k o -
w e g o t e a t r z y k u Kukie łkowego pod k ie -
r o w n i c t w e m ppor . J P a p p e . rozpoczy-
na ły dz ia ła lność l iczne t ea t rzyk i e s t r a -
d o w e . J u ż 28 s ie rpnia 1044 r. u k a z a ł o 
s i ę w m i e j s c o w e j p ras ie ogłoszenie : 
„ P o s z u k u j e się ak to rów, ś p i e w a k ó w , 
m u z y k ó w , t ancerzy i d e k o r a t o r a dla 
T e a t r u II Armi i Zgłoszenia do a d m i n i -
s t r a c j i „Rzeczpospo l i t e j " p o d : „ T e a t r " . 
W a r t o o d n o t o w a ć że ogłoszenie to u k a -
za ło się w . .osiem (!) dni po w y d a n i u 
p rzez Nacze lnego Dowódcę W o j s k a Pol -
sk i ego rozkazu o f o r m o w a n i u II Armi i . 
J a k o ż u p ł y n ą l edwie mies iąc , a Zespół 
A r t y s t y c z n y U Armi i p r e z e n t o w a ł j u ż 
w D o m u Żołn ie rza p r e m i e r ę m o n t a ż u 
l i t e r a c k o - m u z y c z n e g o : „Bo n a j p i ę k -
n ie j sze , to żo łn ie rska b r a ć " — „w w y -
k o n a n i u a k t o r ó w o rk ie s t ry j a z z o w e j i 
o r k i e s t r y s a l o n o w e j zespołu". K i e r o w -
n i k i e m a r t y s t y c z n y m był Zdz i s ław 
L o u r i e r , a k i e r o w n i k i e m m u z y c z n y m — 
A d a m Cichoń . 

A Już 2 w r z e ś n i a odbył się w Domu 
Ż o ł n i e r z a w y s t ę p a r ty s tyczny p r e z e n t u -
j ący m ł o d y c h a r t y s t ó w p r e t e n d u j ą c y c h 
d o t w o r z o n e g o t u t a j T e a t r u Żo łn ie r sk ie -
go. „ N a j l e p i e j z a p r e z e n t o w a ł a się m a ł a , 
lecz z g r a n a o r k i e s t r a pod b a t u t ą Pasz -
k ie t a . Sze reg pieśni odśp iewał chór pod 
b a t u t ą pro£. M a r k o w s k i e g o " Szczegól-
n i e wyróżn i l i s ię młodzi sol iści : B o g d a n 
P a p r o c k i ( tenor) , Soszyńska (sopran) i 
R u c k i . K tóż w l a t ach n a s t ę p n y c h o n ich 
n i e s ł y s z a ł ? 

Szczególn ie zaś podoba ł się młody 
p i a n i s t a . Ryszard Schre l t e r , k tóry ode-
g ra ł w i ą z a n k ę pieśni żołn ierskich w ł a s -
n e g o u k ł a d u N i e z a p o m n i a n y „Ryn i o " 
— urocza postać, miłośnik muzyk i , 
t e a t r u , a p r zede wszys tk im k ina — 
p r z e d w c z e ś n i e zmar ły późniejszy w i e -
lo le tn i k i e r o w n i k muzyczny T e a t r u im. 
O s t e r w y . J e g o k a r i e r a rozpoczynała się 
w t a k i c h w ł a ś n i e zespołach, w p i e r w -
szych „ r e w i a c h " g r a n y c h w Domu Żoł -
n ie rza . w zespo łach e s t r a d o w y c h p rze -
b i e g a j ą c y c h pod o p i e k u ń c z y m s k r z y -
d ł e m w o j s k a Lubelszczyznę . Nie zawsze 
n a j w y ż s z e j może Jakości, a le zawsze 
p e ł n y c h zapa łu i poświęcenia . M i e s z k a ń -
cy m a ł y c h mias teczek wi ta l i ich zawsze 
s e r d e c z n i e , «orąco 1 nag radza l i d ługo-
t r w a ł y m i o w a c j a m i . Nieśli im p i o s e n k ę 

0 o jczyźn ie l orły na c z a p k a c h „ w y j ś c i o -
w y c h " , żołn ierskich po łówek. Oni po-
z n a w a l i Ich p i e r w s i z mag ią t ea t ru il 
on i budzi l i w nich f a s c y n a c j ę sceną . 
W t e d y p r z e ż y w a ł o się t e a t r n a p r a w d ę 
spontanicznie . . . Mia łem dziesięć Jat. k i e -
d y po raz p ie rwszy w życiu d o z n a ł e m 
o w e g o uczucia więzi ł ączące j scenę I 
w idownię . Scenę pod lubelskiego m i a s -
teczka, b r u d n ą , z n a d e r w a n ą k u r t y n ą , 
rozświe t loną n ik łymi p ł o m y k a m i k i l k u -
nas tu świec... 

Na scen ie o d b y w a ł się rec i ta l s t a r sze j , 
tęgie j , e m e r y t o w a n e j j u ż chyba przed 
w o j n ą śp iewaczk i . W podniszczonej , ro -
żowe j , j e d w a b n e j sukn i o d b y w a ł a swo-
j e opóźn ione o la t w ie le — t o u m d e . 
A l e n a m j e j glos p r z e b r z m i a ł y — n i e 
p rzeszkadza ł . I p a m i ę t a m , że gdy w ó w 
s i e r p n i o w y wieczór popłynęły w sa lę 
s ł o w a „Roty" , sa la z e rwa ł a się z mie j s c 
1 ś p i e w a ł a r a z e m z a r t y s t k ą . I w idz i a -
łem Izy p ł y n ą c e po t w a r z a c h publ icz -
ności 1 po t w a r z y a r tys tk i . 

T a k , w łych d n i a c h n a j w a ż n i e j s z e 
były p ł y n ą c e ze sceny t reści . F o r m a b y -
ła m n i e j w a ż n a . 

Kamena str. 5 
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MISTRZOWIE POLSCY 
PROLOG 

ojczyzny mojej pospolitej rzeczy synowie 
mistrzami są we wszystkim co robią 

ciepła im trzeba tylko 
by rozkwitli juk kwiaty 

serdeczności wielkiej by człowieczeństwem błyskali 
nie chcą wiele 
uśmiechem na uśmiech odpowiadają 
ręce czerstwe mają twarze w bruzdach epok 
łagodni są 
ojczyzny mojej pospolitej rzeczy synowie 
wiele już przeszli doświadczenia ich uczą nas 
czeladników rzeczywistości zastanej 
nam tylko trzeba mądrości w jej zmienianiu 
bo mistrzostwo i mądrość idą w parze 
jak lad ręki i rozumu 
pochylam się nad kamieniem żelazem wodą drzewem 
ogniem ziemią i drugim człowiekiem 
słucham co mają do powiedzenia szeptem 
1 szept w krzyk przetwarzam 
2 pokorą pochylam się nad żylastą dłonią 
z linii odczytuję wiersz 

KAMIEŃ 

I 

drżenie jest przy kamieniu człowiek drży 
ale nie jak osika drży przy ogromie 
józej janecki niewysoki jak janosik 
po skale skacze nie 2 ciupagą z pneumatycznym miotem 
księżycowa kraina granitu nie jest martwa 
kamień jęczy z bólu gdy człowiek 
podchodzi do niego z młotem i klinem 
kamień duszę odsłania odskakując od monolitu 
ziemia drży człowiek vrzy niej jak pan 
okiem władcy patrzy na granit nie cieszy się 
klnie ze zmęczenia 
po słoju równo blok odchodzi niechętnie 
nie pozioala człowiekowi spojrzeć sobie w twarz 
aż się oko do skały śmieje józej janecki skałnik j 
patrzy przymrużonym okiem na granit 
jest między nimi niepisany sojusz 
jeden drugiemu nie zrobi świństwa 
nie obsunie się ani nie skaleczy 
a tu już dnia brakuje nocy brakuje 
czasu niewiele na radość bo dookoła 
jak morze granitowa ojczyzna powinności 
jaktura kamienia łza kamienna zastyga 
oto człowiek urósł jak waligóra 

i zmaga się z setkami ton milczenia 
cisza 
tylko huk wysadzanej skały wwierca się w uszy 
oto człowiek znów sprawdza się w sekundzie 

11 

różni są ludzie i wiersze też różne 
jedne w kącikach ust kryją uśmiech 
inne w togę ubrane szukają 
ja nie wiem i nie wstydzę się niewiedzy 
błądzę — po drodze wyskakują metafory 
z worka świętego mikołaja który pobłądził 
i wiosną zdążył przyjść do mnie 
różne są roiersze i różni ludzie je czytają 
chciałbym napotkanemu 11? drodze odczytać wiersz 
nieporadny jak pierwszy raz zakochany 
z głową na biegunach rękami na równiku 
ogarniam rozkochanymi oczami świat 
stąd gdzie jestem nie można się odbić 
w oczach stojącego naprzeciwko czytam drwinę 

n i 

człowiek obok kamienia z młotem i klinem 
ma w głowie układany kształt pomnika 
wykuwa trwanie 
jurek fronczyk rzeźbiarz w białej mariannie 
marmurze kuje zwycięską nike 

twarz nike piersi nike ręce nike miecz nike 
i śni mi się w nocy żywa bogini 
która dłonie przycinka do pi cmi 
z pytaniem w oczach niewidzących 
gdzie się podziali bohaterowie którym ma służyć 
bo przecież jest potrzebna skoro powołano 
ją do życia z głębin nreistnleniu 
gdzież są ci z jej imieniem na ustach 
ptjbiegną naprzód i się nic cofną 
więc krzyczę i zry wam białą pościel snu 
ale widzę tytko kamień białą mariannę marmur 
i uspokojony wracam do lóżłta 

IV 
tylko woda jest mocniejsza od kamienia 
prowadzi nieubłaganą wojnę podjazdową 
wymywając włókna kamienia nadaje mu 
kształt ostateczności 
człowiek unaocznia rzecz rzecz unaocznia czlourieka 
jedno drugiemu nadaje sens w braku znać pustkę 
ona człowieka zapełnia przedmiotami 
bo wszystko musi mieć miejsce przynależne jednej rzeczy 
taką jak kamień woda żelazo drzewo ziemia 
które poprzez człowieka 
nabierają sensiL istnieją 

kamień jest nawet mówić usiłuje 
tylko nasze głuche uszy nie reagują 
na jęk kamienia toczonego przez wodę 

a to przecież nasza historia bo człowiek 
zastał kamień podporządkował sobie żelazo 
drzewo i wodę nauczył się 
na pamięć a we wszystkim co nas otacza 
tyle cierpliwej mądrości trwania siła 
zachwyt przenika gdy się patrzy na granit 

VI 
kamień wielka metafora w dziejach świata 
łatwość i tcielkość interpretacji na cmentarzach 
ma swoją wagę masę znaczenie zmusza do spojrzenia 
głaz stoi przez tysiąclecia mówi tylko słuchać 
a usłyszysz historię ziemi banał i heroizm istnienia 
ilu spraw był świadkiem kamień ilu potknięć 
jakie wyroki słyszał i nie przeszkodził 
jacyż wodzoioie przysiadałi na nim by spocząć 
jakaż krew spływała swoja obca 
przed boskim sądem też nie przemówi 

przypiekany ogniem piekielnym milczał będzie 
żadne okrucieństwo nie pozbawi go istnienia 
najwyżej młot można nad nim podnieść 
rozsypie się w tysiąc kawałków i będzie milczał 

VII 

idę starymi alejami cmentarzy 
kirkutu w lesku 

prawosławne krzyże witają mnie 
pokłonem starości na cmentarzu w lublinie 
tu i tam kamień ma przypominać 
tych których już nie ujrzą oczy moje 
tych których dotknąć mi nie będzie dane 
ani sposobności do ujrzenia uśmiechu 
cisza zimą i wiosną latem i jesienią 
obojętność pór roku 
sprzyja myśli biegu 
tak chciałbym ujrzeć mądrość 

w torze i biblii psalmach 
ujrzeć sprawiedliwość z mieczem to ognistej dłoni 
tylko na cmentarzach kamień martwy stoi 
dotknięcie go chłodem przemijania jest 
a ulicami obok teraźniejszość biegnie 
śmierci niepomna 
kamień ostał się czasowi 
na nic spekulacje co było a nie jest 
kamień w sercu kamień w dłoni 
serca kamień wyrwać i rzucić 
na oślep przed siebie 

EPILOG 
kamieniem w łeb łeb jak kamień 
kamień wyłania się z epok drzewo obok 
jedno i drugie w wodzie potem dopiero przyszło 
żywe ale nie wobec martwego 
kamień pod nogi kamień pod cokoły kamień 

w ręku ożywa skrzy się w palcach józefa Janeckiego skalnika 
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ZAPISKI NA 2 7 VI 1 9 7 8 
M|»rTPf oadwicje do *WlftT4f — 

mówil i Rzymian ie . O n i mie l i t y l k o 
nadzie je . 

To p r a w d a , i e bez nich n i e mm 
wiedzy. Bez wiedzy — wztuożen ia 
człowieka. 

Rośnie dz iedz ina l u d z k a : g e o g r a f i a 
powiększona o niebo. 

Człowiek zaczyna u p r a w i a ć m o -

rze . I p o k r y w a ć ofcolostemską prze* 
atrzef t i l ec lą k o m u n i k a c j i . 

Sojuz-3(1 I Sa lu t -6 niosą egzamin 
Z i emi : Jak z a c h o w u j e s ię r tęć , k a d t a 
I t e l lu r w w a r u n k a c h n i e w a ż k o ś -
ci. 

B a d a się w p ł y w p o b y t u w s t a c j i 
k o s m i c z n e j n a o r g a n i z a c j ę wo lnego 

es a s u. „Dzień powszedn i w k o s m o -
sie". 

I m y m a m y kosmicznego z w i a -
dowcę . I Po l ska b l iże j gwiazd . D u -
m a n a r o d o w a . Ale n ie może byś 
w iększa od d u m y ludzk ie j . 

M i r o s ł a w H e r m a s z e w s k i — p i e r w -
szy z Polaków, k tń ry u j r z a ł o k r ą -
głość Ziemi . Podręczn ik i h is tor i i z a -
n o t u j ą , i e było to d n i a 27 cze rwca 
1978 r o k u . 

T a k , w p rzes t r zen i pozaz i emsk ie j 
było J u i 89 k o s m o n a u t ó w . I m y — 
tu n a Ziemi — t rochę p rzy wy k a m y . 
J e d n a k za k a ż d y m r a z e m jes t t o 
możl iwość n o w e j przygody cz łowie-
k a w e wszechświec ie . O t w a r c i a n o -
w y c h p e r s p e k t y w . 

O p a n o w a n i e plaYiet może nie u s u -
n ie g r a n i c po l i tycznych n a Ziemi . 

Na p e w n o usun i e za rzewie irteehęrf 
na rodowośc iowych . T a k a będzie 
„zems ta kosmosu" . 

Ludzkość — to pojeele zmn ie j s za 
się, czy awiększa z pos tępem pod -
boju w s / e e h ś w i a t a ? 

. .Odwieczne gwiazdy" , fh* j u ż 
gwiazdy , k tó re liczą za ledwie k i l ka 
la t . 

1 M e d y c y n a ? T a k . Również kosrno-
n a u t y k a Jest n a u k ą h u m a n i s t y c z -
n ą . 

To d z i w n e : wiek XIX t r w a ł do 
d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j . Wkró tce 
po n i e j zarżąI się wiek XXI . Co po-
wiedzą wieki n a s t ę p n e ? Czy dla 
p r zysz ł e j ludzkości Z iemia będzie 
j e d n ą z gwiazd og lądanych n a f i r -
m a m e n c i e ? 

Wybitny 
miody Polak 

któremu 
szopa się spaliła 

^ ( 

Fot . Zb. J a śk i ewicz 

el U R A r o l n i c z e j spó łdz ie ln i p r o -
d u k c y j n e j z a j m u j ą j eden p o -

J k o i k , w y n a j ę t y w d o m u r o d z i n -
n y m j e j p r z e w o d n i c z ą c e g o , T a -

d e u s z a C y m b o r s k i e g o . A k u r a t o b o k z a -
b u d o w a ń C y m b o r s k i c h kończy s ię d r o -
g a z W o j s ł a w i c do T u r o w c a , a d a l e j j u ż 
w e r t e p i szczere pole . D o m j e s t o k a z a ł y , 
n a j ł a d n i e j s z y b u d y n e k p r y w a t n y w e 
wsi T u r o w i e c , a m o ż e i n a w e t w c a ł e j 
g m i n i e W o j s ł a w i c e . P i ę t r o w y , m u r o w a -
n y , e l e g a n c k o o t y n k o w a n y . W ś r o d k u 
d r e w n i a n e b o a z e r i e p o c i ą g n i ę t e l a k i e -
r e m b e z b a r w n y m , w s z y s t k i e p o t r z e b n e 
u r z ą d z e n i a c y w i l i z a c y j n e z c e n t r a l n y m 
o g r z e w a n i e m . k a n a l i z a c j ą , t e l e f o n e m 
łączn ie . R e g a ł y , w e r s a l k i , fo te le . Z g a -
r a ż u pod b u d y n k i e m w y c h y l a s ię w o ł -
g a roczn ik 74. k u p i o n a j e s i en i ą u b i e -
g łego r o k u za 200 ysiętry. W o b e j ś c i u 
t u n e l f o l i o w y k r y j ą c y n o w a l i j k i . 

T e n d o m j e s t ż y c i o w y m d o r o b k i e m 
rodz i ców C y m b o r s k i e g o , k tó rzy l a t a m i w 
z i e m i ę t u r o w i e c k ą o r a l i c i ężko i m ą -
drze , a t e r a z sa n a renc ie . T a d e u s z C y m -
bor.ski, la t 28, o p o w i a d a s i eb ie p r o s t o . 
Urodz i ł s ię . C z t e r y k l a sy w T u r o w c u , 
c z t e r y w Huc ie , t e c h n i k u m ro ln icze w 
O k s z o w i e . W w o j s k u n i e s łużył . B y ł a -
g r o n o m e m w L e ś n i o w i c a c h c z t e r y l a t a , 
p o t e m s e k r e t a r z e m u r z ę d u g m i n y od j e j 
p o w s t a n i a w W o j s ł a w i c a c h . P r z e z p ó ł -
t o r a r o k u b u d o w a l i z o j c e m dom. P ó ź -
n i e j z o s t a ł k i e r o w n i k i e m s łużby r o l n e j 
w W o j s ł a w i c a c h , a n a o s t a t k u , to z n a -
czy z p o c z ą t k i e m 1976 r o k u , p r z e w o d n i -
c z ą c y m spółdz ie ln i , k t ó r y m j e d n a k n ie 
w ie , .czy będz i e n a d a l , bo szopa s p ó ł -
dzie lcza ze s p r z ę t e m s ię spa l i ł a i r e j o -
n o w y sąd w K r a s n y m s i a w i e s k a z a ł go 
n a 20 tys ięcy g r z y w n y , a s t róża nocnego 
za to s a m o n a pół r o k u w z a w i e s z e n i u . 
Chodz i o to, że C y m b o r s k i w ł a ś n i e z a -
t r u d n i ł był s t r ó ż a - s k l e r o t y k a . l a t , 7 8 . 

T a k w s k r ó c i e w y g l ą d a ł a b y h i s to r i a 
T a d e u s z a C y m b o r s k i e g o . k t ó r y w d o -
r o c z n y m p leb i scyc ie c z y t e l n i k ó w „ S z t a n -
d a r u M ł o d y c h " zosta ł w y b r a n y j e d n y m 
z d w u d z i e s t u w y b i t n y c h m ł o d y c h P o -
l a k ó w r o k u 1978. o b o k na p r z y k ł a d 
P e c i a k a czy Łuszczka . I C y m b o r s k i w i -
dzi t e raz , że tak z w a n e życic nie j e s t 
p ro s t e . W p i e r w s p a l i ł a m u się spó łdz i e l -
cza szopa, do l e m - w y b r a n y został w y -
b i t n y m m ł o c v m P o l a k i e m , choć do dz iś 
n i e wie. k t o i k iedy zgłosił Jego k a n -
d y d a t u r ę . A n a u ę p n i e w y b i t n e g o P o l a -
k a s k a z a n o , gdy • p r z e d t e m szopa m u 
się spa l i ł a , z w i n y s t róża z r e sz t ą . C y m -
bor - ld c h w i l a m i z a s t a n a w i a się. czy to 
n ic było złośl iwe podpa l en i e , bo n a 
spó łdz ie ln ię n i e k t ó r z y ludz ie p o s t r o n -
n i w e wsi s p o g l ą d a j ą o k i e m n i e c h ę t n y m 
i za w i* tym, t ak s a m o j a k i na d o m o s t -
w o C y m b o r s k i c h , o k a z a ł e i nowoczesne , 
aczko lwiek jeszcze nie c a ł k i e m w ś r o d -
k u w y k o ń c z o n e i g ó r ę t r zeba poinalo-. 

Maciej Podgórski 

w a ć . Ale d o w o d ó w nie m a , żeby to było 
p o d p a l e n i e u m y ś l n e . 

C y m b o r s k i p o w i a d a , że j a sob ie n a -
w e t n ie w y o b r a ż a m , j a k to się w s z y s t -
ko k i e p s k o z a c z y n a ł o ze spółdz ie ln ią . 
Był t u zespół r o l n i k ó w i n d y w i d u a l n y c h , 
m ł o d y c h , k t ó r z y pos i ada l i j e d e n c i ą g n i k , 
s t a ry , i z a j m o w a l i s ię p r o d u k c j ą ro ś l i n -
ną . Od nich wysz ła i n i c j a t y w a , j eszcze 
s k r z y k n ę l i p a r ę osób i powoła l i spó ł -
dz ie ln i ę z p o c z ą t k i e m 76 r o k u , zaczy-
n a j ą c w ł a ś c i w i e od w o z a - p o w r o z a , a 
n i e c h ę t n i sąs iedz i o rzek l i , że spó łdz ie lcy 
p ó j d ą z t o r b a m i s zybko . 

D o t ą d nie m a z g r u p o w a n y c h z a b u -
d o w a ń g o s p o d a r c z y c h . Z w i e r z ę t a s t o j ą 
w w y d z i e r ż a w i o n y c h o b o r a c h i s t o d o -
łach . J a k k t o ś p r z y j d z i e , to zasadn iczo 
n i e w i d a ć spó łdz ie ln i im ien i a K o n g r e s u 
Młodzieży. Po l sk i e j . T e r a z la to i j a ł ó w -
ki w y t r z y m u j ą w s todole , j e d n a k z i m ą 
n a l e ż a ł o b y s todo łę ocieplić. P l a n j e s t i 
t r z e b a w y k o n a ć , w ięc ws t awi l i w zesz-
ł y m r o k u 200 świń i 10 p r o c e n t pad ło , 
z c i a s n o t y po p ros tu . N a w o z y na ś w i e -
ż y m p o w i e t r z u s k ł a d u j ą , p a s z e po s t r y -
c h a c h w o b o r a c h . 

S z o p a d r e w n i a n a ze s t r ó ż ó w k ą to by ł 
ca ły m a g a z y n , g a r a ż i w a r s z t a t n a p r a w -
czy z a r a z e m . Usługi w P O M - i e zd roża ły 
z 40 z ło tych za godz inę d o 90 z ło tych, 
no i n o r m y j a k i e ś d z i w n e się s to su j e , 
na p r z y k ł a d r e p e r a c j a p o m p y pa l iwa 
ty l e i ty le godz in , a choćby n a w e t t r w a -
ła z n a c z n i e k r ó c e j , liczy się w e d ł u g 
n o r m y . Więc spółdzie lcy od począ tku s a -
m i s t a r a j ą s ię n a p r a w i a ć sp rzę t m e c h a -
n i c z n y . 

A l e późną j e s i en i ą zeszłego r o k u szo-
p a Im s ię z a j ę ł a i spa l i ł a , p r a w d o p o d o b -
n ie o d p i ecyka że laznego, k i edy s t róż 
n o c n y w y s z e d ł do d o m u na kolac ję , po-
j a d ł i u sną ł . Razem z szopą sp łoną ł c i ąg -
n ik , żuk, części z a m i e n n e , ' na r zędz i a . 
Nieszczęście na pół m i l i ona złotych, î  w 
s ądz i e r e j o n o w y m p r o k u r a t o r D o m a ń s -
k i d o m a g a ł s ię d l a C y m b o r s k i e g o d w u 
la t p o z b a w i e n i a wolnośc i za p r z y j ę c i e do^ 
robo ty s t róża , k tó ry m i a ł z a a w a n s o w a n ą 
s k l e r o z ę w i e k u sędz iwego i do ż ą d n e j 
p r a c y się n i e n a d a w a ł . Jak orzek l i b ie -
gli s ą d o w i . 

W z w i ą z k u z t y m C y m b o r s k i e g o n u r -
t u j e p a r ę p y t a ń . Czy gdy się p r z y j m i e 
s t róża do roboty , to t r zeba go w p i e r w 
s k i e r o w a ć na spec j a l i s tyczne b a d a n i a 
p sycho- f i zyczne , jeśU na oko on się w y -
d a j e w p o r z ą d k u ? K tó ry s p r a w n y m ę ż -
czyzna na wsi zechce dziś zos tać s t r ó -
żem n o c n y m za 1000 złotych począ tko -
w o ? Czy lep ie j byłoby w ogóle n i e z a -
t r u d n i a ć s t róża I pozos tawić m?en?e 
spółdzie lcze w l i che j szopie bez dozo-
r u ? 

W k a ż d y m raz ie rpó ldz ie ln ia n ie m a 
t e r a z a n i szopy a n i s t róża , a C y m b o r -
sk i o d w o ł u j e .się do s ą d u Wojewódz-

kiego, z resz tą p r o k u r a t o r również . I j e i t 
k w e s t i a , czy j ak iko lwiek w y r o k s k a z u -
j ą c y Cymborsk iego n ie przynies ie w i ę -
c e j s t r a t społecznych, ni źli zysków w y -
n i k a j ą c y c h z p r e w e n c j i ogólne j? Są w 
T u r o w c u tacy , co cieszą się, że p rze -
wodniczącego spółdz ie ln i skazano . 

C y m b o r s k i . działacz OK ZSL, p o w i a -
da , że spółdzielcza gospodarka musi a -
g i t o w a ć w y n i k a m i . Czasem n a w e t n iby 
d r o b n i e j s z e s p r a w y m a j a duze znacze-
n ie . Pora&tał turov. eckie pola n a j w r e d -
n i e jszy pod s łońcem c h w a l i , owies g ł u -
chy , b a r d z o t r u d n y do wyplen ien ia . C y m 
bo r sk i dowiedz ia ł s ię o j a k i m ś n a j n o w -
s z y m ś r o d k u chemicznym, zakupi ł , z a -
s to sowa ł i c h w a s t wymio t ło ze spó ł -
dz ie lcze j ziemi. T e r a z n a w e t ludzie n ie -
chę tn i spółdz ie ln i r ozpy tu j ą , gdz ie t e n 
ś r o d e k można kupić . 

Ze s p r z ę t e m m e c h a n i c z n y m Już j e s t 
dobrze , szczególnie od czasu gdy hono-
r o w y m cz łonkiem spółdzie lni zosta ł F e -
l i k s Brudz ińsk i , d y r e k t o r nacze lny l u -
b e l s k i e j „Agromy" . Cymborsk i , choć j a k 
r e sz t a spółdzie lców młody, to w u r z ę -
d o w y c h s p r a w a c h zap rawiony i biegły. 
Wie , ze gdy m e można inaczej , t r ze -
b a sposobem. Bądź co bądź , spółdzie l -
n i a m a s i edem c iągn ików, m i n u s j e -
den do kasac j i , k o m b a j n s u p e r bizon, 
s t a r a 200, zuka , s i eczkarn ię samobież -
ną. . . W p r a w d z i e wszys tek sp rzę t s toi 
pod go łym n iebem, a le o b r a b i a n ie t y l -
k o spółdzielczą macierz , również oko -
l iczne spó łdz ie ln ie i g o s p o d a r s t w a i n d y -
w i d u a l n e . J e s t i szkopuł . Spółdzie ln ia 
d o p i e r o w p rzysz łym r o k u o t r z y m a n o -
w e m a s z y n y , a j u ż tego roku jes ien ią 
m u s i p r z e j ą ć 100 h e k t a r ó w z P a ń s t w o -
w e g o F u n d u s z u Ziemi . Skończą się na 
r a z i e zyski z us ług m e c h a n i z a c y j n y c h . 

T a d e u s z o w i C y m b o r s k i e m u widz ia ło-
by się, żeby roinik n ie po t rzebował t ak 
c iężko i ok rąg ło ty rać , a mimo to w y -
chodzi ł na swo je . Żeby miał czas o b e j -
r zeć t e l ewiz j ę i m e zasnął przy t y m z 
p r z e m ę c z e n i a , a n a j w y ż e j z nudy . Zeby 
w y j e ż d ż a ł n a ur lop . Żeby mieszkał po 
l u d z k u . Do wszys tk iego powol i można 
do jść , p o w i a d a , choć począ tkowo n i e k -
k tó rzy cz łonkowie z mie j sca liczyli n a 
o l b r z y m i e p ien iądze , że z końcem r o k u 
ca łą z a r o b i o n ą forsę będzie się dzielić. 
Myśle l i , ze s p r z ę t e m spółdzielczym b ę -
d ą za d a r m o n a swoich dz ia łkach r o -
bić. Nie znal i zasad spółdzielczych. 

Ale to się już p rze łamało . Powoła l i 
g r u p ę r e m o n t o w o - b u d o w l a n ą , k tó r a ze 
ś r o d k ó w spółdzielczych b u d u j e b u k a -
c i a m i ę t y p u „Wiel is ławicc" , bo cz łon-
k o w i e n a s t a w i a j ą się os ta tn io na byd ło 
opasowe. W b u d o w i e też d w u r o d z i n n y 

• b l i źn iak mie szkamy , chcą n i e b a w e m z a -
cząć d rug i , co by t akże rozwiązało s p r a -
w ę b i u r a i świe t l icy . 

Oczywiście , ciężko się p r a c u j e w s e -
zonie . J a k t rzeba zbierać , to w niedzie-
l ę spółdzielca n ie pó jdz ie d o kościoła, 
n i ech n a Wie lkanoc weźmie u r lop i t y -

> dz ień się modl i . W żniwa n ie m a p r z e -
wodn iczącego czy k i e rown ika , wszyscy 
rob i ą po równi . K o m b a j n i ś c i e 10 k i lo-
g r a m ó w za żn iwa z wagi ciała spad ło , 
a le wyszedł n a 18 tysięcy miesięcznie . 
P l a n o w a l i d n i ó w k ę za rok ubiegły 135 
z łotych, a wypłaci l i 150. Bardzo dobrze 
wyszło . , . 

W tym r o k u t rzech spółdzie lców byzo 
n a wycieczce w Budapeszc ie , koszta p o -
k r y ł a spółdzie ln ia . I to w łaśn ie zawi s t -
nych n a j b a r d z i e j bolL Że k to ś z człon-
k ó w po jecha ł na Węgry czy do ZSRR, 
a choćby n a w e t w Bieszczady. Zazdrosz-
czą ludzie po p r o s t u . , 

„Włoży łem dużo p r acy w spółdz ie l -
nię, bo lub ię ro ln ic two — p o w i a d a 
C y m b o r s k i . — 1 wynik ł m a m y . Plony 
n i e są niskie. Ludz ie s ię dopasowal i . J u ż 
j e s t lżej . Nie ża łu j ę , t e czadem t rzeba 
z w ł a s n y c h pieniędzy k o m u ś w ó d k ę p o -
s t awić , czy w ł a d n y m samochodem i*>~ 
Jechać . T a k i e życie. pro>zę pana . Do 
ęzczęhcia po t r zeba n a m większych u H 
we^tycji"— 
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„Jagody ' " (Władys ław Sera f in ) . N a -
p o t k a w s t y a*y«lu.vicego „Alernu" (A-
IrksHndcr S /ymaAski ) p n r l y u m t a 
,<, Ra z w i ed k ą * (Himryk Gry ta ) , powln-
domi ła go, że w d o m u . .Kamienia'* 
(Kazimierz Ksiąda) z jawi ło się 
dwóch uzbro jonych żołnierzy nicni le-
ckfch. „Razwtedka" bez namys łu zde -
cydował się tę s p r a w ę za ła twić i po-
rwawszy au toma t popcjd7.il do . .Ka-
mi oni a". Kiedy wpad ł do izby. o b a j 
Niemcy siedzieli przy stole, zaś ich 
„ schmeise ry" s ta ły w kącie. Na o-
krzyk „Hi inde hoch!" posłusznie p o d -
nieśli ręce i pozwolil i się obszukać 
„Kamien iowi" , k tó ry zabra ł im jesz-
cze pistolet i d w a g rana ty . P o n a d t o 
„ R a z w i e d k a " zabra ł d w a n iemieckie 
konie . 

Pozos tawiwszy jeńców pod s t r ażą 
„Kamieniał", . .Razwiedka" p o m k n ą ł 
do sztabu. . .Ali" p rzy ją ł jego m e l d u j 
nok g n i e w n y m fukn lęc iem, ale m j r . 
„ G r a b " (Jan W y d e r k o w s k i ) za łago-
dził sy tuac ję , a r g u m e n t u j ą c , że „za 
godzinę i tak już tu n a s n ie będz ie" . 
Z a r a z też zarządzi ł mobi l izac ję p i ę -
ciu pa rokonnych pod wód. 

P o odbyciu na rady I zmobi l i zowa-
n iu p lu tonu sz t abowego d o w o d z o n e -
go przez „ K o r s a r z a " ( A l e k s a n d e r 
Bis) całość po łudn iowego członu k ie -
rowniczego A-L i P P R zna laz ła się 
r a n o 25 l ipca w Kol. A g a t ó w k a . po-
łożone j na w s c h o d n i m k r a ń c u lasów 
gościeradowskich . Byli t u : s e k r e t a r z 
O b w o d u P P R „Ali", szef s z t abu O b -
w o z i AL m j r . . .Grab", o f ice r o ś w i a -
towy kpt . „ K o t " (S tan i s ław Szot) , 
szef w y w i a d u O b w o d u A L por . „ I m " 
(Wacław Czyżewski) , szef s łużby 
zd rowia „ Z n a c h o r " (Michał T e m p -
czyn), s e k r e t a r z O k r ę g u V P P R „ P o -
la" (Wac ława Marek) , cz łonkini W o -
j e w ó d z k i e j R a d y N a r o d o w e j „ M a r l a " 
(Adela Gadz ińska) i p r zewodn iczący 
P o w i a t o w e j Rady N a r o d o w e j „ K r z e -
m i e ń " (Franciszek O j a k ) W c iągu 
dn ia dołączył do nich dowódca I B ry -
gady AL Ziemi L u b e l s k i e j k p t „Wi-
c e k " (Ignacy Borkowski ) ze s w y m 
sze fem sz t abu por . „ P o l e s z u k i e m " 
(Wik tor S t rub ick i ) . P r z y g r u p i e s z t a -
b o w e ) p r z e b y w a ł a też r adz iecka e k i -
pa w y w i a d o w c z a m j r . „Borysa" d y -
s p o n u j ą c a r ad ios t ac ją . 

W lesie pod A g a t ó w k ą wyznaczo -
n y został również p u n k t zborny k o n -
s p i r a c y j n y c h p lu tonów AK i BCh z 
p o d o b w o d u „B". pozos ta j ącego pod 
k o m e n d ą por . „ A n d r z e j a " (P io t r I r a -
cki). P rzeznaczone w skład Jego o d -
działu d w a p lu tony BCh miel i u t w o -
rzyć k o n s p i r a c y j n i żo łn ie rze z Olb ię -
c ina , Wólki Ó lb ięck ie j i D ą b r o w y . 
P l u t o n y te zebra ły się w lesie o lb ię-
ck im. dokąd przybył też por . „ A n -
drze j " , o b e j m u j ą c d o w ó d z t w o . P o d 
jogo ok i em u t w o r z o n o p lu tony , n a 
k tó rych czele s t anę l i : ppo r . „ K o m a r " 
(Jul iusz He jda ) i w a c h m . E d w a r d 
Bryczek . 

Za l edwie ukończono f o r m o w a n i e 
nadszed ł s k ą d ś m e l d u n e k , że z k ie -
r u n k u wioski Budki m a n a d j e c h a ć 
n iemiecki s amochód sz tabowy. P o r . 
„ A n d r z e j " n a t y c h m i a s t p o d j ą ł decy -
z j ę zo rgan izowania zasadzki i w tym 
celu zarządzi ł s f o r m o w a n i e d r u ż y n y 
ochotn icze j . O c h o t n i k ó w było aż za 
dużo i po chwil i k i l k u n a s t u p a r t y -
z a n t ó w e r k a e m e m i p i s to le tem m a - . 
8zvnowym ppbiegło do rozwid len ia 
d róg p rowadzących z Olb ięc ina . S a -
1 ominą 1 B u d e k . Nies te ty przy p rze -
k raczan iu szosy j eden z p a r t y z a n -
tów, n a z w i s k i e m Brzozowski , u p a d ł 
r ażony u d a r e m serca i u m a r ł . M i m o 
tego o m e n u d r u ż y n a zaczęła z a j m o -
w a ć s t a n o w i s k a . J e j g ł ó w n ą si łę og-
n iową s tanowi ł e r k a e m , zaś d r u ż y -
nowy „ W i c h e r " (Bolesław Kowalsk i ) 
p r zymie rza ł s ię z a u t o m a t u . O c h o t -
n ik — kap ra l m o n t o w a ł w iązkę g r a -
na tów z a m i e r z a j ą c w y s u n ą ć się z n i ą 
n a s k r a j drogi. 

O p a n c e r z o n e au to s z t a b o w e p o j a -
wi ło się w polu widzen ia jeszcze z a -
n i m par tyzanci zdążyli z a j ą ć s t a n o -
wiska . Ich ruch został z auważony , 
w s k u t e k czego k ie rowca wozu dodał 
gazu i n a d j e c h a ł w p e ł n y m pędzie . 
Ser ia k a e m u poszła za wysoko i s a -
mochód zaczął m i j a ć s t anowiska p a r -
tyzan tów. Niecelna była również s e -
r i a „ W i c h u r y " w y m i e r z o n a w koła 
po j azdu , zaś kapra l ze swą w i ą z k ą 
g r a n a t ó w w ogóle n ie zdoła ł w e j ś ć 
do akc j i . O s t r z e l i w a n e bez ładn ie a u -
l o oddal i ło się szybko od mie jsca z a -
sadzk i I w k r ó t c e zn iknę ło na z a k r ę -
cie drogi . 
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Wieczorem oddział por . . .And rze j a " 
p rzesuną ł się do la^ów gośc ie radow-
skich pod Marynopolem. T u t a j tez 
nadciągnęły inne grupy z konsp i r a -
cy jnych p io łunów AK i BCh podob-
wodu „B". L ą c / n i e w lasiich s t a n 
oddziału wzrósł do 102 ludzi. Z t a j -
nych s c h o w k ó w przywiez iono b roń 
uzyskaną J t z rzu tów b ry ty j sk ich — 
2 e r k a e m y , 4 „ s t eny" 30 g r a n a t ó w , 
ma te r i a ły w y b u c h o w e I miny. Dzięki 
t e j dos tawie na każdy z trzech p l u -
tonów p rzypad ło 4—5 a u t o m a t ó w I 1 
e rkaem. W kompan i i znalazł się t a k -
że k a r a b i n p r z e c i w p a n c e r n y p r z e d -
w o j e n n e j p rodukc j i polskiej . Oddzia ł 
o t r zyma ł n a z w ę 10 kompan i i 8 p u ł -
ku piechoty. » 

Podczas tych p r a c o r g a n i z a c y j -
nych, w dn iu 25 lipca, p rzed s t a n o -
w i s k a m i ubezpieczenia na s k r a j u l a -
su pod M a r y n o p o l e m po j awi ł s ię 
n iemiecki pat ro l złożony z 3 k a w a -
lerzys tów. Dobrze z a m a s k o w a n i p a r -
tyzanci byli dla p rzec iwn ika n i e w i -
doczni, toteż dopuści l i N iemców n a 

d y s t a n s tak Wirki , że k a p r a l z 1 
p l u t o n u mógł wreszc ie z u ż y t k o w a ć 
s w o j ą w iązkę g r a n a t ó w . J e d n a k ż e 
g r a n a t y n ie w y b u c h ł y i dop ie ro k u l e 
p a r t y z a n c k i e skosi ły j e d n e g o N i e m -
ca, co pozos ta łych skłoni ło do p o d -
dan i a się. 

Nie by ły to j e d n a k p i e r w s z e s t r z a -
ły , j a k i e pad ły l ego d n i a w l a sach 
gośc ie radowsk ich . Na p o ł u d n i o w o -
w s c h o d n i m k r a ń c u leśnego k o m p l e k -
su. pod Sal om i nem. o świc ie za t r zy -
m a ł a się 1 k o m p a n i a I Brygady A L 
Ziemi L u b e l s k i e j dowodzona p rzez 
por. „ L u l k a " ( L u d w i k P a s z k o w s k i ) . 
K o m p a n i a liczyła ponad 80 ludzi i 
d y s p o n o w a l ą - po tężną siłą ognia . 
P r z e d k i lku d n i a m i w lasttch l i ń -
skich , koło wioski Ś w i d r y k o m p a n i a 
pod jęła radz iecki zrzut b ron i i a m u -
nicj i . co podnios ło s t an j e j u z b r o j e -
n i a do 9 e r k a e m ó w , 40 a u t o m a t ó w , 
JO k a r a b i n ó w a u t o m a t y c z n y c h , p o d -
czas gdy reszta ludzi była u z b r o j o -
n a w k a r a b i n y zwykłe . Zna laz ła s ię 
też p o d j ę t a w zrzucie radz iecka r u s z -
n ica p r z e c i w p a n c e r n a — P T R . T a k 
w i ę c r a n k i e m 25 l ipca pa r tyzanc i o b -
sadzi l i wschodn i s k r a j l asów goście-
r a d o w s k i c h na p rzes t rzen i ok. 4 k m : 
10 k o m p a n i a AK por . „ A n d r z e j a " — 
pod M a r y n o p o l e m . g r u p a s z t a b o w a 
A L — w A ga lówce i 1 k o m p a n i a A L 
— cod S a l o m i n e m . 

Tegoż dn ia oddz ia ły n i emieck i e j 4 
a rmi i p a n c e r n e j rozpoczęły o r g a n i -
z o w a ć p rzedmośc ie annopolsk ie , k t ó -
r ego z a d a n i e m by ło u m o ż l i w i e n i e 
p r z e p r a w y przez Wis łę g ł ó w n y m s i -
łom gen. Ba l cka . w y c o f u j ą c y m s ię 
sood K r a s n e g o s t a w u , Zamośc ia i 
Z w i e r z y ń c a . P o ł u d n i o w e s k r z y d ł o t e j 
pozvcj i zos ta ło wv lyczone w z d ł u ż l i -
nii Z a k l i k ó w — Zdz iechowice — W ę -
glin — T r z y d n i k — D ą b r o w a , p o / a 
k*órą zna laz ły się oddz ia ły A L i A K -
BCh . 

J u ż w c z e s n y m r a n k i e m w Sal o m i -
n ie po j awi ł s ię n iemiecki pa t ro l ł ącz-
ności . c iągnąc wzd łuż drogi l inię t e -
l e fon i czną p r a w d o p o d o b n i e do s t a n o -
wi ska dowodzen ia w Gośc ie radowie . 
Chcąc N iemcom przeszkodz ić w w y -
k o n a n i u z a d a n i a , pa r tyzanc i por . 
„ L u t k a " ostrzelal i ich z p o ł u d n i o w e j 
I t z je ry lasu. Ich pozycię od drogi 
dzieli ł d y s t a n s ponad 400 m. to też 
n i ep rzy jac i e l wyszedł spod os t rza łu 
bez s z w a n k u , mus ia ł j e d n a k z b u d o -
w a n i a linii z rezygnować . 

P a t r o l łączności wycofa ł s ię w k i e -
r u n k u Zdziechowic . S p o d z i e w a j ą c się 
r eakc j i N i e m c ó w na zaczepkę , por . 
„ L u t e k " pchną ł 9 -osobowy pa t ro l 
ppo r . A d a m a K u d r a z z a d a n i e m o b -
sadzen ia w S a l o m i n i e p u n k t u , w k t ó -
r y m droga przez wieś rozwid la ła się 
w k i e r u n k u A g a t ó w k i . . Pa t ro l zosta ł 
w y p o s a ż o n y w 2 e r k a e m y typu „Dieg 
t a r i e w " I ruszn icę p r z e c i w p a n c e r n ą , 
gdyż n ieprzy jac ie l mógł p r ó b o w a ć 

% zaskoczyć p a r t y z a n t ó w w y p a d e m 
broni p a n c e r n e j z lasu położonego o 
k i l ka se t m e t r ó w za S a l o m i n e m . 

Z a l e d w i e pa r tyzanck i pa t ro l z d ą -
żył u s a d o w i ć się w dwóch s ą s i a d u -
jących obe jśc iach , z lasu pad ły s t r z a -
ły. Nieprzy jac ie l z a o b s e r w o w a ł • r u -
chy p a t r o l u , śc iągnął do l a su j a k ą ś 

k o m p a n i ę I p o d j ą ł n a t a r c i e na Sa lo -
min. Gdy Niemcy wysunęl i się z lasu , 
p r z y w i t a ł ich ogień „ D l c g t a r i e w a " 
17-let niego pa r tyzan t a z Poles ia 
„Leszka" (Leon Michałowski ) usado-
wionego w r a z z a m u n i c y j n y m „Bol-
k i e m " za sagami d r z e w a przy roz-
widleniu d róg Z a w t ó r o w a ł m u za raz 
drugi e r k a e m z l ewego skrzydła , co 
o d e b r a ł o Niemcom ochotę do n a t a r -
cia 1 zmusi ło do szukan ia s ch ron i e -
nia w lesie. 

J e d n a k po chwil i na s t anowiska 
p a r t y z a n t ó w spadł s i lny ogień pod 
którego osłoną niemiecki a k o m p a n i a 
pod ję ł a ruch osk rzyd la j ący pa t ro l 
ppor . K u d r a od północy, gdzie n i e 
było ż a d n e j obrony . Nie u f a j ą c m i l -
czeniu z a b u d o w a ń wsi na tym o d -
c inku . Niemcy ostrzelal i j e gęs tym 
ogniem, p o w o d u j ą c poża r k i lku b u -
d y n k ó w i dop ie ro w t e d y ruszyli w 
ich k i e r u n k u . 

Nie widząc możliwości da l szego 
t r w a n i a w e wsi . ppor . K u d e r za -
rządził odwró t . P rzez podwórku , pod 

osłoną z a b u d o w a ń pa r tyzanc i uszli w 
pola i b i eg iem puścil i s ię w k i e r u n -
ku lasu, .w k t ó r y m por. „ L u t e k " roz-
w i n ą ł do wa lk i całą s w ą k o m p a n i ę . 
Jeszcze na po lach pa t ro l p a r t y z a n -
cki został o s t r ze l any przez N i e m -
ców, którzy weszl i d o S a l o m l n a . a l e 
z n a c z n y d y s t a n s uch ron i ł p a r t y z a n -
t ó w od s t r a t . 

1 k o m p a n i a była go towa p r z y j ą ć 
n i ep rzy j ac i e l a całą si łą ognia , a l e 
N i e m c y n ie kwap i l i s ię do na t a r c i a , 
o g r a n i c z a j ą c się d o o p a n o w a n i a wsi. 
Ż a d n a ze s t ron nawe t n ie s t rze la ła i 
t y lko poża r t r a w i ł z a b u d o w a n i a S a -
lom i na. W t a k i e j sy tuac j i u p ł y w a ł 
(••'as i dop ie ro po oo łudn iu z e r w a ł y 
s ię s t rza ły n a ty ł ach p a r t y z a n t ó w , w 
r e j o n i e l e śne j drogi ł ączące j Gośc ie -
r a d ó w z A ga lówką . J a k i ś oddzia ł 
n iemieck i , idący p r a w d o p o d o b n i e z 
c a ł k i e m Innym z a d a n i e m , zagrozi ł 1 
kompan i i z n i eoczek iwanego k i e r u n -
ku , a l e zd radz i ł s w ą obecność w le -
sie o t w i e r a j ą c ogień do jak iegoś w y -
Jmn^inowar iego celu. 

Por . „ L u t e k " n a t y c h m i a s t z w i n ą ł 
sk rzyd ła i wvcofa ł k o m p a n i ę w g ł ąb 
l a su . idąc N i e m c o m nap rzec iw . Po 
n i e d ł u g i m czas ie p rzec iwn icy z e t k -
nę l i s ię w lesie, k tó ry n a t y c h m i a s t 
za t rząs ł s ię od h u r a g a n u ognia b r o -
ni m a s z y n o w e j . P a r t y z a n c i pos iada l i 
j e i tak wie le , że Ich u d e r z e n i e z r o -
b i ło n a n i ep rzy j ac i e lu o g r o m n a w r a -
żen ie — p r z y w i t a n i l a w i n ą k u l N i e m -
cy pierzchl i w n i e p o r z ą d k u , p o n o -
sząc z n a c z n e s t r a ty . P o s t ron i e p a r -
t y z a n t ó w p a d ł zab i ty d o w ó d c a d r u -
żyny w 1 p lu ton ie k p r . . .S te fan" , k toś 
zostaił r a n n v . a l e s zybko za ię ła się 
n i m s a n i t a r i u s z k a . .Zosia". Któryś z 
p a r t y z a n t ó w p r z y p r o w a d z i ł j eńca w 
s tonn iu f e ld feb la . D r u ż y n ę no k o r . 
„ S t e f a n i e " ob j ą ł n a polu w a l k i m ł o -
dy . .Laszek". 

Sukces p a r t y z a n t ó w n ie b\*ł t r w a -
ły. Kiedy 1 k o m p a n i a p o w r ó c i ł a pod 
Sn lomin , N iemcy w e wsi w da l s zym 
ringu z a c h o w y w a l i się b ie rn ie . J e d -
n a k w lesie n leprzy lac le l pozbiera ł 
s ię po po rażce I z n ó w podią ł ruch 
w k i e r u n k u w s c h o d n i m . Z a t r z y m a ł 
go pozos tawiony w lesie 3 p lu ton 
ppor . Derys iewicza . a dowódca n a -
t y c h m i a s t pośpleszvl m u z p o m o c ą 
z resztą swych sił. T y m razem N i e m -
cy posuwal i s ię w sze r szym u g r u p o -
w a n i u , zaś k o m p a n i a por . „ L u t k a " 
za»ęła s t a n o w i s k a do o b r o n y o k r ę ż -
n e j . W głębi lasu z n ó w rozgor /u ł 
s i lny b ó j ogniowy. 

D r u ż y n i e „ L e s z k a " w y p a d ł a oozy-
c ja w \vvsokich paproc iach . P o n i e -
w a ż ich chaszcze ogran icza ły widocz-
ność. dowódca d r u ż y n y ws ta ł i z t e j 
pozycj i p r o w a d z i ł ogień ze s w e g o 
„Dieg ł a r i ewa" . w czym d r u ż y n o w e -
go naś l adowa l i j ego p o d k o m e n d n i . 
Zgromi ł Ich za to baczny na wszys t -
k o por . „ L u t e k " . a le s a m się p r z e -
konał , że Innego sposobu p r o w a d z e -
n ia wa lk i w tym mie j scu n ie było* 
zaś wzmożony ogień obrony p r z y h a -
m o w a ł r u c h n ieprzy jac ie la . Ko?vv-
uta iąc z t ego dowódca 1 k o m p a n i i 
rozkaza ł p l u t o n o m z w i n ą ć s t a n o w i -
ska i wycofać fcię w k i e r u n k u p ó ł -
n o c n y m . 

W m o m e n d c odchodzenia k o m p a -
nii . n iemiecka ku la z ran i ła n ieopo-
dal „Leszka" pa r tyzan t a „Kolę", 
dz ie lnego T a t a r a Widząc, że kolega 
n ie może Iść, „Leszek* położył się 
obok n iego I od n o w a u r u c h o m i ł *wój 
e r k a e m , gdyż Niemcy był) bl isko. 
K a n n y „ K o l a " również pos iada ł 
„Dieg ta r l ewa" , k tó rego skutecznie 
użył. We dwóch zmusil i n i ep rzy j a -
ciela do cofnięc ia się I dob rą chwi l ę 
t r zymal i go na dys tans . Na ich szczę-
ście por . „ L u l e k " zo r i en tował się w 
sy tuac j i , zawróci ł k o m p a n i ę I e n e r -
g icznym a t a k i e m zmusi ł Niemców d o 
ucieczki . Dotar łszy do dwóch e r k a -
emi s tów par tyzanci zabra l i r a n n e g o 
1 r a z e m odeszli do da l sze j par t i i lasu. 

Kiedy k o m p a n i a por. „ L u t k a " to -
czyła w a l k ę w lasach, g rupa sz tabo-
wa p r zebywa ła w A galówce. Z a a l a r -
m o w a n e odgłosami bliskiego b o j u 
d o w ó d z t w o zdecydowało się zmie -
n ić s w e mie j sce postoju I schronić 
się w lesie z w a n y m W^glłńskie D o -
ły, po łożonym koło Marynopola . T u -

t a j p rzed ś w i t e m przybyła też 1 
k o m p a n i a . P o r . „ I m " zapobiegl i wio 
w y s ł a ł 5 -osobowy pa t ro l pod d o -
w ó d z t w e m „ W i c h r a " ( Jan Maziarz) 
do Węgl ina z z a d a n i e m zdobycia ż y w -
ności , k t ó r e j sporo było po t r zeba d)o 
k i lkudz ies i ęc ioosobowej g rupy . P o -
m y ś l n ą okol icznością było niezłe za -
o p a t r z e n i e por . „ L u t k a " . k tóry też n a 
b i w a k u za ją ł się p r z y g o t o w a n i e m go-
r ącego pos i łku d l a g r u p y s z t a b o w e j . 

Pa t ro l „ W i c h r a " miał szczęście, 
gdyż Niemcy n i e zdążyli jeszcze ob-
sadz ić pozycji ob rony p rzedmośc ia 
w y z n a c z o n e j t akże pod Węgl inem. 
Dop ie ro k iedy z w o r e m pe łnym w i k -
t u a ł ó w pa t ro l p o w r a c a ł do lasów, tuż 
za W ę g l i n e m usłyszał n a d j e ż d ż a j ą c y 
s a m o c h ó d c iężarowy. Z dogodnych 
s t a n o w i s k na zak ręc ie drogi p a r t y -
zanci zasypal i c i ę ż a r ó w k ę ogniem, 
k ł a d ą c t rzech żołnierzy z obsady s a -
m o c h o d u . Oca la ł t y lko jeden N : e -
miec . k tó ry zdołał u j ś ć w pola. N a -
s t ę p n i e j u ż bez przeszkód pat ro l p o -
wróc i ł ze zdobyczą i z a o p a t r z e n i e m 
do lasu Węg l ińsk ie Doły. ' 

W tym czasie lasy gośc ie radowsk ie 
r o z b r z m i e w a ł y w a l k ą Na p o r a n n e j 
o d p r a w i e dowódcy z g r u p o w a n i a o -
t r zymal i m e l d u n k i o n i e p r z e r w a n y m 
r u c h u o d w r o t o w y m n iemieck ich o d -
dz ia łów, zaś k o m u n l k a l y rad ia M o s k -
w a m ó w i ł y o pos t ępach r adz i eck i e j 
o f e n s y w y na z iemiach Lube lszczyz-
ny. Wiadomośc i te podnosi ły w od-
dz ia łach n a s t r o j e wa lk i , podz ie l ane 
szczególn ie przez kp t . „Wicka" . Mi-
m o obiekc j i „Alego" w y n i k a j ą c y c h z 
f a k t u z g r u p o w a n i a w lasach czoło-
w e g o a k t y w u p a r t y j n e g o I d o w ó d -
ców AL. z a p a d ł a decyz ja pod jęc ia 
d z i a ł a ń zaczepnych . Z a r a z też do-
wódca I b r y g a d y zebra ł 1 k o m p a n i ę 
o r a z g r u o ę „ J ę d r u s i a " ( J a n Dorosz) 
z oddz ia łu s z t a b o w e g o 1 poszedł z n i -
m i w k i e r u n k u Sa lomlna . 

O s t a r c i e z n i e p r z y j a c i e l e m było 
tego d n i a n a d e r ł a two , gdyż n iemie-
ck i e k o l u m n y c iągnę ły ze wschodu 
wszys tk imi d r o g a m i i wchodzi ły w 
lasy. dążąc do Annopola . J e d n a z 
nich w k r o c z y ł a do A ga lówki I skie-
r o w a ł a się l eśną droga na Goście-
r a d ó w . K o l u m n ę t w o r z y ł o ki lkaset 
wozów t a b o r o w y c h , ooprzed*anvch 
p r z e z k i lka czołgów. Wozy p a n c e r n e 
j e c h a ł y wolno I na wszelki wypadek 
co chwi l ę o s t r ze l iwa ły las. widocz-
n i e l icząc się z możl iwośc ią pa r ty -
z a n c k i e j zasadzk i Ich d y w e r s y j n e 
d z i a ł a n i e nie zapobiegło Jednak wy-
d a r z e n i o m . k t ó r e nas tąp i ły po przy-
j eźdz i e wozów p a n c e r n y c h . 

P rzy t e j że d rodze , ki lkadziesiąt 
m e t r ó w w głębi lasu. rozłożyła się 
10 k o m p a n i a AK por . „Andrze ja" . 
No Je j w s c h o d n i m sk rzyd le usadowił 
*łę „Lis" ( E d w a r d Borzechowski) , * 
d w o m a towarzyszami , pi lnie obser-
w u j ą c s y t u a c j ę n a drodze. Kompa-
nia mia ł a s rogo p r z y k a z a n e nie ot-
w i e r a ć ognia bez rozkazu, a le nu wi-
dok p r z e s u w a j ą c y c h się t a b o r ó w par-
t y z a n t ó w swędz ia ły dłonie. Ktoś 
w e t u s i ł owa ł ich uspokoić , poda jąc 
p ó ł s z e p t e m : „Nie s t rzelać, zaczekać 
a ż t a b o r y p r z e j d ą " . Zaleceni© to o-
k a z a ł o s ię bezskuteczne^ gdyż po 

W lasach 
gościeradowskich 



l e j chwi l i d w a j p a r t y z a n c i — E d w a r d 
B a n a s z e k i W ł a d y s ł a w K a s p e r e k j e d -
nocześn ie Wygarnę l i ze s w y c h k a r a -
b i n ó w . Był zresz tą n a to n a j w y ż s z y 
czas . gdyż idący b o k i e m n iemieck i o -
f i c e r dos t rzeg ł c z u j n y m o k i e m k t ó r e -
go* tle u k r y t e g o p a r t y z a n t a i p o r w a ł 
za pistolet . • t i t 

W j e d n y m m o m e n c i e po p i e r w -
szych s t r z a ł a c h o t w a r t a ogień d r u -
żyna „ W l c h r a " , a w n a s t ę p n y m u -
larnku s e k u n d y — cała k o m p a n i a . 
Niemcy ukryli się za wozami , u s i ł u -
j ąc z o r g a n i z o w a ć o b r o n ę , por . - A n -
d r z e j ' już podniós ł s w ą k o m p a n i ę d o 
a t a k u . zaś o f i ce r n i emieck i s c h o w a ł 
pis tolet i w y m a c h u j ą c r ę k a m i , k r z y -
czał na s w y c h żo łn ie rzy , żeby n ie 
s t rze la l i . J a k i ś i nny N i e m i e c w r z e s z -
czał w p r a w d z i e o s t r z e g a w c z o : - p o j -
n i sche B a n d i t e n " . aJe dos ta ł od o f i -

po gębie, z a m i l k ł i odrzuc i ł k a -
r ab in . Na p r a w o i l e w o od t e j d w ó j -
ki tak s a m o rzuca l i b r o ń inn i ż o ł n i e -
rze. Nie s t a w i a j ą c oporu , k i l k u d z i e -
sięciu N i e m c ó w p o d d a ł o s łę . zaś p a r -
tyzanci z a g a r n ę l i p r o w a d z o n e p rzez 
n ich b l i sko 30 w o z ó w i p o r z u c o n ą 

broń. , . .» 
O f i c e r n iemieck i n a t o m i a s t s a l u t o -

w a ł polsk iego d o w ó d c ę i z d z i w n ą 
eu fo r i ą z a w o ł a ł : . .Niech ż y j e po lsk i 
so lda t" . " f Z jeńcami 1 wozami załadowanymi 
a m u n i c j ą i żywnośc i ą oddz i a ł po r . 
J \ p . d r z c j a " odszedł pod g a j ó w k ę 
i w a n a Be lwede r , gdz ie z a t r z y m a ł s i ę 
n a u b e z p i e c z o n y m b i w a k u . 

A k r j a na n i e m i e c k i e t a b o r y z o s t a -
ła p r z e p r o w a d z o n a w pobl iżu m i e j s -
ca pos to ju g r u p y s z t a b o w e j A L . N i e -
p o k o j ą c s ię o j e j n a s t ę p s t w a , s z t a b 
p o s t a n o w i ł p r z e n i e ś ć s i ę d o p ó ł n o c -
n o - z a c h o d n i e j części l a s ó w , w p o b l i -
żu wsi Budki . S p e c j a l n y p a t r o l p o -
szedł z tą w i a d o m o ś c i ą do k p t . . .Wic-
ka" , zaś g r u p a s z t a b o w a z e b r a ł a s i ę 
i w r a z z częśc ią t a b o r u ru szy ł a n a 
północ. Las w k r ó t c e s ię s k o ń c z y ł , 
gdyż Jego w s c h o d n i a k r a w ę d ź pod 
M a r r n o p o l e m o d c h y l a ł a s i ę z n a c z n i e 
ku zachodowi . P o s t a n o w i o n o m a s z e -
r o w a ć na p r z e ł a j p o l a m i , k o r z y s t a -
jąc, że od w s c h o d u c h w i l o w o u s t a ł 
r uch n i e p r z y j a c i e l a . W o g r o m n y m 
pośpiechu, t r u d n y m w s k u t e k skwa-> 
ru, pa r tyzanc i p o k o n a l i p o n a d 2 k m 
przestrzeni i p o n o w n i e sk ry l i s ię pod 
osłonę lasów. T u t a j j e d n a k o k a z a ł o 
s ł ę , że n i e w i a d o m o g d z i e z a p o d z i a ł 
się ..Ali", k t ó r e g o wszyscy s t rac i 1 i z 
oczu. Mieli n a d z i e j ę , że w y c o f a ł s ię 
w p r z e c i w n y m k i e r u n k u i do ł ączy ł 
do oddz ia łu kp t . . .Wicka" . 

T v m c z a s e m ten o s t a t n i toczył w a l -
ki l e śne pod S a l o m i n e m . O d d z i a ł 
n a t k n ą ł s i ę w m a r s z u na n i e m i e c k ą 
k o l u m n ę s a m o c h o d o w ą . ' p r z e d z i e r a -
j ą c ą s ię l e ś n ą d r o g ą do G o ś c i e r a d o -
w a . M i m o szybk iego r o z w i n i ę c i a s ię 
d o wa lk i , p a r t y z a n c i n i e zdążyl i n a -
leżyc ie z o r g a n i z o w a ć a t a k u i n i e p r z y -
jac ie l zdoła ł s i ę p r z e d r z e ć bez s t r a t . 
•S'arcie by ło j e d n a k w s k a z ó w k ą , że 
N i e m c ó w m o ż n a o c z e k i w a ć w s z ę d z i e 
i k p t „ W i c e k " w y b r a ł na t e j s a m e j 
d r o d z e m i e j s c e d o g o d n e d o z a s a d z k i . 
L e ś n a d roga p r z e b i e g a ł a tu ł u k i e m , 
s k r a j e m p o l a n y i p a r t y z a n c i z a b l o k o -
w a l i ją na obu k r a ń c a c h ł u k u , p o -
z o s t a w i a j ą c sob i e moż l iwość d o g o d -
nego os t r za łu polany , na k t ó r e j c i ą g -
n ę ł o s ię pole z i e m n i a c z a n e . 

Z a l e d w i e u k o ń c z o n o t e p r z y g o t o -
w a n i a . na d r o d z e p o j a w i ł a s ię n o w a 
k o l u m n a n i emiecka . J e j czoło s t a n o -
wil i motocykl iśc i z» k t ó r y m i j e c h a -
ły c i ęża rówki z a ł a d o w a n e b e c z k a m i 
1 s iedzącymi na b e c z k a c h ż o ł n i e r z a -
mi . Wschodn ia g r u p a p a r t y z a n t ó w 
przepuśc i ła czoło k o l u m n y I n ie o t -
w ie ra ł a ognia, dopóki n ie z rob i ł a t ę -
po g rupa zachodnia d o w o d z o n a oso-
biście przez kpt . . .Wicka" . O n też 
.p ie rwszy w y g a r n ą ł s<*rię z peneszy za 
k tó rą na N iemców s p a d ł a l a w i n a o -
tfnia broni m a s z y n o w e j . D r u ż y n o w y 

Leszek" z s a t y s f a k c j a o b s e r w o w a ł . 
Jak w Jego pobl iżu o b a j n i e m i e c c y 
jeńcy go r l iw ie o s t r z e l i w u j ą s a m o -
chody z u d o s t ę n n i o n e j im r u s z n i c y 
p r z e c i w p a n c e r n e j . 

Ogień p a r t y z a n c k i z m i ó t ł z p o j a z -
d ó w wielu N i e m c ó w . Ich gęs to j a -
d a c a k o l u m n a z a t r z y m a ł a się, a o c a -
leli n iemieccy żo łn ie rze s z u k a l i 
• c h r o n i e n i a w k a r t o f l a c h . Z a r a z też 
p a r t y z a n c i p o d e r w a l i s i ę do w a l k i , 
o n a n o w a l i po jazdy I zaczęli N i e m -
ców w v d ą g a ć z ka r to f l i . Zwyci i jzcy 
g r o m a d n i e p e n e t r o w a l i s a m o c h o d y , 
a n ł ek ló rzy us i łowal i u r u c h o m i ć zdo-
b y ł * m o t o c r k l e . K t o ś t r i u m f a l n i e 
p r e z e n t o w a ł w y c i ą g n i ę t y z s a m o c h o -
d u s z t a n d a r h i t l e rowsk i ego p u ł k u . 

Je szcze n ie skończy ło s ię z a m i e -
szanie , k i edy N iemcy p o j a w i l i s ię z 
n i e o c z e k i w a n e g o k i e r u n k u G o ś c i e r a -
d o w a . J a k s ię okaza ło , s i lny oddz ia ł 

n i emieck i p o d j ą ł s t a m t ą d dz i a ł an i e 
z m i e r z a j ą c e d o oczyszczenia lasów z 

partyzantów, k t ó r y c h obecność z a -
g ł a ż a l a c a ł e j o b r o n i e Ich pr/-edmo&^ 
ci a annopo l sk i ego . 

A t a k n i e m i e c k i z m u s i ł p a r t y z a n -
t ó w do s z y b k i e g o o d w r o t u i częścio-
w e g o r o z e r w a n i a oddz ia łu . N a j w i ę k -
szą g r u p ę zebra ł por . „ L u l e k " , k t ó r y 
p o s t a n o w i ł p o w r ó c i ć do g r u p y s z t a -
b o w e j . P o d o b n e z a m i a r y m i a ł y też 
i n n e części oddz ia łu , to też w s z y s t k i e 
ruszy ły w k i e r u n k u p ó ł n o c n y m . 

M a n e w r ten o k a z a ł s i ę n a d e r t r u d -
ny. N i e p r z y j a c i e l p o s u w a ł s i ę w s z y - ' 
s t k i m i p r z e s i e k a m i , p a r t y z a n c i byl i 
z m u s z e n i co k i l k a d z i e s i ą t k r o k ó w 
p rzy t a j a ć s ię w lesie, a n i e k i e d y to -
czyć u t a r czk i . G r u p a por . „ L u l k a " 
n a p o t k a ł a d u ż ą g r u p ę n i e m i e c k i c h 
t a b o r ó w , z a t r z y m a n ą n a p o l a n i e 1 z a -
a t a k o w a ł a Ją, a l e zos t a ł a z m u s z o n a 
d o u s t ą p i e n i a . S z a r p i ą c e n e r w y s t a r -
c ia r o z p a l a ł y s ię co c h w i l ę i d o p i e r o 
g r u b o po p o ł u d n i u por . „ L u t e k " d o -
t a r ł pod M a r y n o p o l . N a m i e j s c u s t a -
r e g o b i w a k u p a r t y z a n c i n a p o t k a l i j e -
d y n i e czę ść o p u s z c z o n y c h t a b o r ó w i 
p o r z u c o n e k o n i e w y p r z ę g n i ę t c z w o -
tów. P o chwi l i g r u p a by ła z n ó w 
z m u s z o n a o d p i e r a ć n i e p r z y j a c i e l a , po 
c z y m u k r y ł a się, c z e k a j ą c z m i e r z c h u . 
P o d o b n i e p o s t ą p i ł y i n n e części o d -
d z i a ł u . 

J e s z c z e za d n i a g r u p a p o r . „ L u t -
k a " o d n a l a z ł a ś l a d y p a r t y z a n c k i e g o 
t a b o r u p r o w a d z ą c e z l a su w pole . 
T r z y m a j ą c s ię t ych ś l a d ó w , po z a -
p a d n i ę c i u nocy p a r t y z a n c i o s t r o ż n i e 
p o m a s z e r o w a l i w k i e r u n k u p ó ł n o c -
n y m . G d y d o t a r l i do l a su pod B u d -
k a m i /.ostali o s t r z e l a n i p r z e z u b e z -
p i eczen ie z o d d z i a ł u „ K o r s a r z a " . N i e -
p o r o z u m i e n i e w y j a ś n i ł o s i ę i oku ło 
g o d z i n y 2 2 - e j g r u p y p a r t y z a n c k i e 
n a p o w r ó t s i ę po ł ączy ły . W c z e ś n i e j 
od por . . . L u l k a " d o t a r ł y tu j u ż i n n e 
g r u p y p r o w a d z o n e p rzez k p t . „ W i c -
k a " , „ S z u m n e g o " ( S t a n i s ł a w R z ą d ) i 
„ W i c h r a " . G r u p y p r z y n i o s ł y ze s o -
b ą w i e l e r ó ż n e j z d o b y c z y , m . i n . 
h i t l e r o w s k i s z t a n d a r p u ł k o w y . Z m o r -
d o w a n i do c n a p a r t y z a n c i ułożyl i s i ę 
d o s n u o b o r a n i a ni c z u j k a m i w y s ł a -
wionymi przez grupę sztabową. 

P o północy krotka s trzelanina 
wybuchła na skra ju lasu, gdzie po-
jawili się Niemcy. Zewsząd było też 
słychać niepokojący warkot moto-
rów. Jak się okazało, nieprzyjaciel 
umacn ia ł . obronę przędmo&cia. Kil-
ka samobieżnych dział pancernych . 
z a j ę ł o s t a n o w i s k a n a s k r a j u k r u 
pod Budkami, zaś innn bater ia roz-
winęła się pod Agatówką. 

Niemieckie dowództwo nie zapo-
mnia ło także o zagrożeniu, jak ie o-

ogień. W t r a k c i e wa lk i g r u p o A L za -
czę te w y c o f y w a ć s i ę w k i e r u n k u 
p a r t y z a n c k i e g o b i w a k u . Ruch ten 
p rzeb iega ł nn ogół pomyś ln i e 1 ty l -
k o j e d n ą „Po łę" spo tka ł tu srogi J"*. 
S t r a c i w s z y oku ła jy s t r ą c o n e p rzez 
j a k ą ś gałąź , s t a ł a t l ę zupe łn ie n i e -
p o r a d n a . S z u k a j ą c u t r a c o n y c h szkie ł 
o t r z y m a ł a ś m i e r t e l n ą k u l ę w - g ł o w ę . 

N i e o c z e k i w a n e s t a r c i e p o s t a w i ł o 
n a nogi wszys tk i ch p a r t y z a n t ó w . Ki l -
k u n a s t u z n ich bez rozkazu p o b i e -
gło w k i e r u n k u ogniska wa lk i i roz -
w i n ę ł o s ię w z d ł u ż l e ś n e j d różk i . 
P r z e d sobą dos t rzegl i g r u p k ę s w o -
ich s t r z e l a j ą c y c h do N i e m c ó w , w i ę c 
b e z n a m y s ł u ze rwa l i s ię I poszli im 
n a pomoc , s i e j ąc z a u t o m a t ó w . U d e -
r z e n i e to s p o w o d o w a ł o śp i e szną r e j -
t e r a d ę p r z e c i w n i k a i po chwi l i o b i e 
g r u p y A L połączyły się. B iegnący 
w ś r ó d a t a k u j ą c y c h „ R a z w i e d k a " d o -
t a r ł do l e ż ą c e j na ziemi „Poi ł" , a l e 
p r z e k o n a ł s ię ty lko , że s e k r e t a r z V 
o k r ę g u n i e żyje . Z a b r a ł więc t y lko 
j e j t eczkę z p o d r ę c z n y m a r c h i w u m 
i k a w a ł k i e m s u c h e g o ch leba , po c z y m 
dołączy ł d o swo ich . 

W t y m cza s i ę d o w ó d z t w o n a d c a -
łośc ią p a r t y z a n c k i c h sił o b j ą ł kp t . 
„Wicek" . P o d jego * o k i e m oddz ia ły 
r o z w i n ę ł y s ię do o b r o n y o k r ę ż n e j , 
r o z c i ą g n i ę t e w rzadk i wien iec . Na 
r a z i e w a l k a uc ich ła , a n i e p r z y j a c i e l 
z n i k n ą ł z - p r z e d p o l a . 

O d p o c z y w a j ą c a w głębi l a sów 10 
k o m p a n i a A K por . „ A n d r z e j a " r ó w -
n i eż r a n o w z n o w i ł a s w o j e dz i a ł an i a . 
P a t r o l w y s ł a n y n a s k r a j lasu pod 
A g a t ó w k ę p o w r ó c i ł z m e l d u n k i e m o 
obecnośc i n i e m i e c k i e j b a t e r i i r o z w i -
n i ę t e j tuż pod l a sem, k i lkase t m e -
t r ó w na p ó ł n o c od t e j wsi . D o w ó d -
ca o d d z i a ł u p r z y j ą ł m e l d u n e k j a k o 
z a p o w i e d ź d o s k o n a ł e j okaz j i I n a -
t y c h m i a s t z a r z ą d z i ł z b i ó r k ę . P r z e -
p r o w a d z i ł ją s p r a w n i e szef o d d z i a -
łu s ierż . „ O s t o j a " . Na d rużyno .wego 
„ W i c h u r ę " szef w p a d ł z o k r z y k i e m : 
„ K o l e g o a r t y l e r / y s t o . i dz i emy na a r -
m a t y — z b i e r a j d r u ż y n ę " . O godz i -
nie 9-eł kompania z 1 plutonem 
p p o r . „ K o m a r a " na cze le p o m a -
s z e r o w a ł a w k i e r u n k u A g a t ó w k i . 

Z na^irinicm dnia niemiecka bate-
ria wv'uin';-a swe ubezpieczenia na 
kilkadziesiąt metrów w głąb łanu. 
Widząc nadchodzących partyzantów 
ubezpiecz«?hia te otwarły ogfeń, więc 
kompania nafychmiast ruszyła do a -
taku, rozwi ja jąc się z kolumny m a r -
szowej. Ktoś tam padł zabity, ktoś 
ranny, a le niemieckie czujki zostały 
zmiecione a takiem i wkrótce na 
brzegu lasu z&brzm' 
„I Jandę hoch!". Na 

ało t r iumfa lne : 
ten zew wielu 

czy la jeszcze t y j k o k i j k a d r o b n y c h 
uUircz.rk z p a t r o l a m i n i emieck ich 
oddz ia łów o p e r u j ą c y c h w z d ł u ż leś-
nych dróg i przeciek. 

Jeszcze p rzed p o ł u d n i e m Niemcy 
wyszl i p o n o w n i e na s t a n o w i s k a od-
dz ia łów A L k p t „Wicka" . P r z y j ę c i 
g w a ł t o w n y m ogniem ca ł e j p a r t y z a n -
c k i e j b roni , co fnę l i się. co kp i . „Wi-
r e k " wykorzys t a ł cl o zmiany s t a n o -
wisk . P rzy t y m j ednak m a n e w r z e 
oddz ia ły po roz rywa ły się na m n i e j -
sze g rupy , k tó r e częśc iowo pogubi ły 
s ię w wąWozach. P r z e d p o d j ę c i e m 
decyz j i dowódca 1 B r y g a d y A L w y -
słał „ R a z w i e d k ę " nn rozpoznanie 
w s c h o d n i e g o s k r a j u Ia*u, gdzie j e d -
nak pa t ro l znalazł ty lko n i emiecką 
b a t e r i ę dział s amob ieżnych s t r z e l a -
j ących w k i e r u n k u w s c h o d n i m i d u -
ży oddzia ł n i e m i e c k i e j p iechoty . 
T r z e b a było szukać innego k i e r u n k u 
w y j ś c i a z opres j i , o co zresztą różne 
g r u p y mus ia ły s i ę s t a r a ć na w ł a s n ą 
r ę k ę . I n s t y n k t o w n i e wszyscy dążyl i 
r.'i wschód , b l i ż e j f r o n t u i Armi i 
C z e r w o n e j . 

fi—7-osobowa g r u p a , w k t ó r e j z n a -
ła z,ł s ię szef sz tabu o b w o d u m j r 
„ G r a b " , o f i c e r o świa towy kp t . „ K o t " 
i k i lku i n n y c h r a r t y z a n t ó w , u łożyła 
s i ę m a l e ń k i m nuszk iem, z k tó re -
go s io ła ogn i em n a n i ep rzy jac i e l a 
p o d c h o d z ą c e g o co c h w i l ę z różnych 
s t ron . W p e w n e j chwi l i r a n n y został 
kp t . . .Kot", a l e n ie p r z e r w a ł o t o n a -
tężen ia ob rony . Na tomias t n a t ę ż e n i e 
n a t a r c i a w k r ó t c e sęfrdlo g w a ł t o w n i e 
w s k u t e k n a w a ł y ogn iowe j , k t ó r ą 
położyła n a las a r ty l e r i a , a l e t y m 
r a z e m radz iecka . 

N a t ę o s t a tn i ą noc o k u p a c y j n ą z 
27 na 2li l ipca g rupy p a r t y z a n c k i e w 
większośc i z apad ły w łasuch, n i ek tó -
r e zaś zaczęły p o s z u k i w a ć dróg w y j -
ścia w k i e r u n k u w s c h o d n i m . R ó w -
nocześn ie N iemcy zwi ja l i o b r o n ę 
p r z e d m o ś c i a annopo l sk i ego uchodząc 
za Wisłę. W c i e m n o ś c i a r n nocnych 
z d a r z a ł o się, że g r u p y Niexnców i 
p a r t y z a n t ó w s tyka ły s ię i - /wchodzi-
ły n ie s t r z e l a j ą c do s iebie n iwwajem* 
O b i e p r z e c i w n e s ! r»ny były zby t 
w y c z e r p a n e , a b y p o d e j m o w a ć walk*;. 
Z tego też wfcględu nie doszło d o 
p r z y p a d k o w y c h s t a r ć z podchodzą -
c y m i p r z e d ś w i t e m oddz ia łami r a -
dz ieck imi . W i ę k s z o ś ć g r u p p rzed 

. śv.*i> m os iągnę ła p a r t y z a n c k ą bazę 
— T r z y d n i k Mały . Przychodzący 
p a r t y z a n c i by le gdz ie "Walili s i ę 
spać , ś m i e r t e l n i e znużeni . T r u d n o 
b y ł o w tych w a r u n k a c h troszczyć Kię 
o J a k i e k o l w i e k ubezpieczenie . Ale 
s t r a ż n a d p a r t y z a n t a m i ob j ę ł a j u ż 

b r o n i e p r z e d m o ś c i a a n n o p o l s k i e g o 
s t w a r z a ł a o b e c n o ś ć ocfdziałów p a r -
t y z a n c k i c h w l a s a c h g o ś c i e r a d o w -
sk i ch . O ś w i c i e s i l ne oddz ia ły p i e -
c h o t y p o n o w n i e ruszy ły z G o ś c i e r a -
d o w a d o l a sów z z a d a n i e m u s u n i ę -
cia tego d o t k l i w e g o c i e r n i a z o r g a -
n i z m u o b r o n y p r z e d m o ś c i a . Czo ło -
w y oddz ia ł p o s u w a ł s ię n a j s z y b c i e j , 
k i e r u j ą c s i ę l a s a m i n a Buciki, czyli 
w s t r o n ę b i w a k u o d d z i a ł ó w AL. O -
koJo godz iny ó s m e i n i e m i e c k i e u -
b e z p l e c z e n l e podesz ło w pob l i że p o -
l a n k i , nn k t ó r e j s k r a j u r o z l o s o w a ł a 
s ię g r u p a dz ia ł aczy k o n s p i r a c y j n y c h , 
m . in. „Po la" , „ M a r t a " i „ K r z e m i e ń " . 

Zaskoczen ie , J ak i e n a s t ą p i ł o n a 
s k r a j u p o l a n k i , b y ł o o b u s t r o n n e . 
K t o ś z p a r t y z a n t ó w p i e r w s z y s p o s -
t rzegł N i e m c ó w I b e z n a m y s ł u za -
czą ł do n ich s t r ze l ać , a po m a ł e j 
c h w i l i z obu s t r o n z e r w a ł się* gęs ty 

n i e m i e c k i c h żo łn ie rzy p rzy dz i a ł ach 
u n i o s ł o r ę c e i t y l k o czę i ć z n ich n a 
p a r t y z a n c k i e w e z w a n i e o d p o w i e d z i a -
ło o g n i e m . Za p r z y k ł a d e m s w y c h ko-
l e g ó w p o r w a l i za b r o ń p o d d a j ą c y 
Kię. a zgęszczony ogień skosi ł . n a l iz-
jr«*ze lasu ppor . „ f lka l ę " ( K o n s t a n t y 
W i ś n i e w s k i ) i s ierż. „Boc iana . 

Wzmożony opór .Niemców i pon ies io -
n e s t r a t y s p o w o d o w a ł y cofn iec ie *ię 
p a r t y z a n t ó w , za k t ó r y m i N iemcy 
w e s z l i ' w las. P o n i e w a ż p i e r w s z e 
s t a r c i e n i e d a ł o w y n i k ó w , por . . .An-
d r z e j " da ł r o z k a z o d w r o t u o s ł a n i a j ą c 

m a n e w r d r u ż y n a m i 1 p l u t o n u . 
O d b y ł o s ię to w c a ł k o w i t y m p o r z ą d -
ku , chociaż ze s t r aży t y l n e j r a d l j e -
sz^ze r a n n y d r u ż y n o w y . .Wicher , 
k t ó r e g o po r z u c e n i u g r a n a t u t r a f i ł a 

n i e m i e c k a k u l a . 
10 k o m p a n i a odesz ła w g»ęt>sze 

p a r t i e l asu , gdzie w c iągu d n i a s lo -

Fo t . A. T r a c h m a n 

w ó w c z a s so jusznicza A r m i a C z e r -
w o n a . . „ 

Kiedy nas ta ł dz ień 28 l ipca, za -
tirt / - z ó n o się o o d s z u k a n i e w ł a s -
nych poległych. Do l a sów w y w 
jy pa t ro le , k t ó r e zebra ły ich k i l k u -
nas tu . Długo 1 u p o r c z y w i e t rzeba by-
ło szukać . .Alego", po k t ó r y m zagi-
na ł ś lad . Dop ie ro p o k i l k u d n i a c h w 
m a ł y m la sku K l e m e n t o w i z n a zna le -
z iono jeno zwłoki , leżące w pobliżu 
z w ł o k . . J ęd rus ia" . Nies te ty n i k t Pg 
dzis ie jszy dz ień n i e wie . w j a k u n 
okol icznośc iach zginął P ł a t n i Kon-
f p i r n c y j n y s e k r e t a r z P P R O b w o d u 
Lube l sk i ego . 

Leszek Siemion 
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Pancerni ułani 
w walkach 
na zachodzie Europy 

iEDNĄ z niel icznych nowoczesnych j e d n o s -
t ek a r m i i po l sk ie j w 1939 r. był zmoto ryzo -
wany 24 pu łk u ł a n ó w im. H e t m a u a Żó ł -
kiewskiego. W okres ie przed wrześn iowego 

pogotowia , pod d o w ó d z t w e m p łka dypl . K a z i m i e -
r za Dworaka , wyruszy ł pu łk ze s w o j e g o ga rn izono- . 
wego mias t a . K r a ś n i k a , k u p o ł u d n i o w y m rub ieżom 
Polski , by s t awić czoła n a w a l e w o j s k h i t l e rowsk ich , 

W sk ładz ie 10 Brygady K a w a l e r i i Z m o t o r y z o w a -
n e j j u ż 1 wrześn ia 1939 r wszedł do w a l k i pod J o r -
d a n o w e m , u n i e m o ż l i w i a j ą c 2 Dywiz j i P a n c e r n e j 
gen . Veiela wy j śc i e n a tyły A r m i i „ K r a k ó w " . W o -
k re s i e dalszych 17 dni walk na t r a s i e od J o r d a n o -
w a do Zboisk pod L w o w e m pułk był c iągle w akc j i , 
s toczył cztery b o j e i sześć potyczek opóźn i a j ących , 
w y p e ł n i a j ą c wszys tk ie p o w i e r z o n e sobie zadan ia . 

19 wrześn i a j a k o z w a r t a j e d n o s t k a p rzek roczy ł 
n a rozkaz g ran icę węg ie r ską , by .po k i l kumies i ęcz -
nym i n t e r n o w a n i u znaleźć s ię ponownie , n i e m a l w 
komplecie , w szeregach a r m i i po l sk ie j t w o r z o n e j 
w e F ranc j i . W czasie w o j n y 1940 r. os łania ł w y c o -
f u j ą c e się z S z a m p a n i i w o j s k a f r a n c u s k i e . 

P o raz t rzeci o d t w o r z o n o pu łk n a Wyspach B r y -
ty j sk i ch , t y m r a z e m j a k o j e d n o s t k ę p a n c e r n ą , choć 
o. t r a d y c y j n e j nazwie D y s p o n u j ą c 11 czołgami l e k -
k imi J s t u a r t " . 52 czołgami t y p u „ S h e r m a n " i s ześ -
cioma czołgami OPL. dowodzony przez m j r a J a n a 
Kańskiego, z a ł a d o w a n y został na s t a t k i w p o r t a c h 
L o n d y n u i 30 l ipca 1944 r . opuścił u j ś c i e T a m i z y , 
k i e r u j ą c się k u b r zegom F r a n c j i n a pole b i t w y w 
Normand i i . 

1 s i e rpn i a 1944 r . k o n w ó j s t a t k ó w , a w ś r ó d n ich 
„ H a n n i b a l H a m i l t o n " m a j ą c y na pok ładz ie 24 p u ł k 
u ł anów oraz czołgi i wozy c ięża rowe , p r zyp łyną ł d o 
brzegów N o r m a n d i i w miejscowości A r r o m a n -
ches. 

U wybrzeży m a r y n a r z e u s t a w i l i w r a k i s t a t k ó w 
l ok rę tów , rob iąc z nich ł a m a c z fal . B a r k i d e s a n t o -
w e , pon tony i k o n s t r u k c j e m o s t o w e s p o j o n e ze s o -
bą tworzy ły sys t em z b u d o w a n e g o n a p r ę d c e po r tu , 
k tó ry połączono 7 b rzeg iem pomos tami . Do b u r t y 
s t a t k u podpłynęły b a r k i wy ładowcze R o z ł a d o w a n i e 
ludzi, sprzę tu , a m u n i c j i I zaopa t r zen ia n a s t ę p o w a ł o 
ba rdzo szybko. Bark i podwiozły u ł a n ó w b l iże j b r z e -
gu, skąd po pomoście l u b po wyśc ie lonym s i a t k ą 
d r u c i a n ą chodn iku wjeżdża l i w p r o s t na plażę. 
_ T a k więc po czterech la tach żołnierze p u ł k u z n o -
w u wróci l i do F ranc j i , by wziąć udzia ł w jeszcze 
j edne j , t ym razem zwyc ięsk ie j k a m p a n i i , k t ó r a w 
ich marzen i ach umożl iwić mia ł a p o w r ó t do Polsk i . 
Po w y ł a d o w a n i u w A r r o m a n c h e s pu łk przeszedł n a 
b iwak do mie jscowośc i B a y e u x , gdzie s t a ł d o 7 
s ierpnia . 

6 czerwca 1944 r . rozpoczęła się g igan tyczna o p e -
r a c j a z a s z y f r o w a n a k r y p t o n i m e m „Óyer lo rd" . N a 

Ryszard Nowosad 

p lażach pó łnocne j F r a n c j i w y l ą d o w a ł y w o j s k a a n -
g l o - a m e r y k a ń s k i e , z a p o c z ą t k o w u j ą c d z i a U i u a n a 
kon tynenc i e . 

W N o r m a n d i i b ron i ło s ię około 30 d y w i z j i n i e -
mieck ich s t anowiących G r u p ę A r m i i „B". d o w o d z o -
n ą przez m a r s z a ł k a von Kluge. Chcąc z e p c h n ą ć A -
m e r y k a n ó w do m o r z a , zo rgan izowal i Niemcy „ P a n -
ce rną G r u p ę E b e r b a c h a " . r zuconą w p r z e c i w n a t a r -
ciu w k i e r u n k u na Mor ta in . Zos t a ło ono p o w s t r z y -
m a n e i 3 A r m i a A m e r y k a ń s k a , u d e r z a j ą c od p ó ł -
nocnego zachodu, zna laz ła się n a ty lach n i e m i e c -
k ich i zepchnę ła 7 A r m i ę gen. H a u s s e r a I g r u p ę 
E b e r b a c h a n ą wschód , w k i e r u n k u na F a l a i s e i 
A r g e n t a n . 

• Aby p o s t a w i ć z a p o r ę w y c o f u j ą c y m się w o j s k o n 
n i e m i e c k i m i z a m k n ą ć j e w kot le , d o w ó d z t w o a l i a n -
ck i e n a k a z a ł o 1 A r m i i K a n a d y j s k i e j , w k t ó r e j s k ł a d 
wchodz i ł a 1 Dywiz ja P a n c e r n a gen. Maczka , u d e -
rzyć z r e j o n u Caen , p r z e ł a m a ć o b r o n ę 5 A r m i i P a n -
c e r n e j o b e r g r u p p e n f t i h r e r a S S S c p p a Die t r i cha i 
zdobyć F a l a i s e O p e r a c j a ta , nosząca k r y p t o n i m „To-
talize*', m i a ł a być z r e a l i z o w a n a w d n i a c h 7 i 8 
s i e r p n i a . . 

Czołową j e d n o s t k ą 1 Dywiz j i P a n c e r n e j by ła 10 
B r y g a d a K a w a l e r i i P a n c e r n e j , a w j e j sk ładz ie 24 
p u ł k u ł a n ó w Miał on w d n i u 8 s i e rpn i a s z y b k i m 
n a t a r c i e m , a n a w e t sza rżą , o p a n o w a ć m i e j s c o w o ś ć 
C a u v i c o u r t i k o m p l e k s l asów Q u e s n a y . N ie s t e ty , 
l o t n i c t w o a l i a n c k i e n ie zmiękczyło n i e m i e c k i e j o -
b r o n y , a p rzec iwnie , „przez p o m y ł k ę " z b o m b a r d o -
w a ł o t y łowe oddzia ły po lsk ie i k a n a d y j s k i e N a t a r -
cie s z w a d r o n ó w r t m . P i w o ń s k i e g o i r t m Z b r o s k i e -
go z 24 p u ł k u bez lo tn iczego I a r t y l e r y j s k i e g o 
w s p a r c i a , w y k o n a n e na z a m a s k o w a n e i u g r u p o w a -
n e da l eko w g ł ąb pozyc je n iemieck ie , zakończy ło 
s ię n i e p o w o d z e n i e m i d u ż y m i s t r a t a m i . W p r a w d z i e 
9 s i e rpn ia gu łk zdobył m i e j s c o w o ś ć La C r o i x . a 14 
s i e r p n i a — Aissy I F t o t a i n e le P i n . a le było to 
d r e p t a n i e w m i e j s c u i z a s a d n i c z e j pozyc j i o b r o n y — 
linii l a su Q u e s n a y — p r z e ł a m a ć się n ie udało . 

N i e t r a f n e i n i e c a ł k o w i t e rozpoznan i e wyższego 
d o w ó d z t w a o raz b ł ę d n a ocena możl iwości sił w ł a s -
n y c h I n i e p r z y j a c i e l a s p o w o d o w a ł a n i e w s p ó ł m i e r n e 
do zdoby tego t e r e n u s t r a t y : 26 zab i tych , w ś r ó d nich 
d o w ó d c a 1 s z w a d r o n u , r t m . M a r i a n P i w o ń s k l . o r a z 
29 r a n n y c h . 

Drogo więc k o s z t o w a ł u ł a n ó w ch rze s t b o j o w y w 
p a n c e r n y c h m a s z y n a c h , a le zdoby te doświadczen i e 
w y k o r z y s t a n o w n a s t ę p n y c h w a l k a c h . Z a s t o s o w a n o 
t a k t y k ę t e r r o r u ogn iowego p o l e g a j ą c ą na s i lnym 
o s t r z e l a n i u n i e r o z p o z n a n y c h celów, co z m u s z a ł o 
n i e m i e c k i e s t a n o w i s k a o g n i o w e do wczesnego u j a -
w n i e n i a s ię . 

Nie m o g ą c p r z e ł a m a ć czo łowym a t a k i e m pozyc j i 
n i e m i e c k i c h , w y k o n a n o 15 s i e r p n i a m a n e w r o s k r z y -

d l a j ą c y od wschodu I s f o r s o w a n o pod J o r t rxricq 
lJ ives, gdzie r a n n y zosta ł dowódca pu łku , m j r J « a 
K a ń s k i •». 

Rozpoczęła się d r u g a faza b i twy pod Talaise, 
k t ó r e j celem było zdobycie mia s t eczka Chambo i s . 
Doszło do t r u d n y c h w a l k (żywopłoty , laski i 
s p r z y j a ł y b r o n i ą c y m się Niemcom) i bezpoś redn ico 
p o j e d y n k ó w czołgowych. 15 s i e rpn i a o z m r o k u 
s z w a d r o n y r tm. S z u m a ń s k i e g o I por . F red r i cha . po 
zniszczeniu na s w o j e j d rodze dział p r z e c i w p a n c e r -
n y c h n iep rzy jac ie l a , uchwyci ły tzosę n a odc inku 
M o r t e a u x Coul iboeuf — Vaude loges , z a m y k a j ą c 
o d w r ó t N i e m c o m na wschód i w y ł a p u j ą c zdezorga-
n i zowane , p r z e m i e s z a n e luźne g r u p y 7 A r m i i n i e -
mieck i e j . 

19 s i e rpn i a , p o k o n u j ą c o p ó r oddz ia łów z 85 i 272 
D y w i z j i P iecho ty , p r z y s t ą p i o n o do zdobywan ia 
C h a m b o i s . O b r o n a n i e m i e c k a n ie w y t r z y m a ł a t e r -
r o r u ognia po l sk iego Czołgi p lu tonu rozpoznawcze-
go por S o ł t y s i a k a w d a r ł y się od wschodu do m i a -
s t a I n a w i ą z a ł y bezpoś redn i ą f tyczność z 395 p u ł -
k i e m piechoty - a m e r y k a ń s k i e j m j r a Dulki. k t ó r y 
zdoby ł C h a m b o i s od po łudn ia . W ten sposób z a m -
kn ię ty zosta ł ..Kocioł Fa la i se" , a właśc iwie kocioł 
Chambois*9 . 

W t r z e c i e j faz ie b i t w y , t r w a j ą c e j do 22 s ie rpnia 
24 p u ł k u ł a n ó w z a o p a t r y w a n y z powie t rza broni ł 
s ię w C h a m b o i s w w a r u n k a c h ca łkowi tego ok rąże -
n i a , a t a k o w a n y przez w y c o f u j ą c e s ię z kot ła o d -
dz ia ły n iemieck ie . 

W a l k i w r e j o n i e C h a m b o i s zmien i ły zasadniczo 
p r o p o r c j e s t ra t w ła snych pu łku i n ieprzyjac ie la . 
U ł a n i zniszczyli s iedem czołgów n iemieck ich , pięć 
w o z ó w p a n c e r n y c h . 12 dzia ł p p a n c . i wzięli do n i e -
wo l i około 1500 j eńców. 

Re jon w a l k zamien i ł s ię w s t r a s z l i w e pobo jowis -
ko , o k t ó r y m d z i e n n i k a r z ang ie l sk i w w o j s k o w y m 
p i ś m i e b r y t y j s k i m „ T a n k " n a p i s a ł : Spoiród pól bi-

Czołgi 21 p u ł k u u ł a n ó w n a ul icach G a n d a w y 

S z w a d r o n h o n o r o w y 21 pu łku u ł a n ó w r e p r e z e n t o w a ł 
1 D l \ i n r . n a de f i l adz ie zwyc ię s twa w P a r y ż u 

tew w Normandii, żadne inne nie przedstawia 
takiego obrazu pieklą, zniszczenia i śmierci jak to, 
które rozciąga się na północny-wschód od, Cham-
bois. • 

C h a r a k t e r y s t y k ę udz i a łu P o l a k ó w w b i twie n o r -
m a n d z k i e j gen F ranc i szek Sk ib ińsk i wyraz i ł s ł o -
w a m i : . . .Polacy wykazując wiele m ę s t w a t ambicji, 
skrupulatnie i z honorem wypełnili swoje zadania 
bojowe. /../ Nie ulega najmniejszej wątpliwości, te 
utrzymanie w ręku Polaków trzech klinowych pun-
któw terenu było sprawa niezwykle trudną, wyma-
gającą n ie t y l k o o p a n o w a n i a rzemios ła żołnierskie-
go i sztuki dowodzenia, lecz nade wszystko męstwa, 
uporu i nieprzeciętnie wysokiego morale obrońców. 
I...J Historię tego boju powtnm znać wszyscy Pola-
cy, wszystkie ich pokolenia. 

P o k r ó t k i m odpoczynku w r e j o n i e N o r r e v - e n - A -
u g e pu łk dowodzony przez p łka R o m u a l d a Dowbo-
r a ruszył w oościg za w y c o f u j ą c y m i się Niemcami . 
1 wrześn i a p rzekroczy ł S e k w a n ę w mie jscowośc i 
C r i ą u e b e u f . a 4 wrześn i a — rzekę S o m m ę I a n g a -
ż u j ą c w w a l c e wszys tk i e t rzy s / .wadrony , z ł ama ł 
s ł aby opór b ron iących się w Ruisseauv i l l e oddz ia -
łów n iemieck ich ? 245 i 104 Dywiz j i P iechoty . 

E n t u z j a s t y c z n i e p r z y j m o w a ł a P o l a k ó w ludność 
w y z w a l a n y c h mias t f r a n c u s k i c h , nie k r y j ą c r a d o ś -
ci. że to Po lacy , a n i e Anglicy Ich w y z w a l a j ą . 
K w i a t y i b i a ło -cze rwone f lagi w i t a ły Po l aków w 
k a ż d e j m i e j s c o w o ś c i 
• 8 wrześn ia 1944 r . u ł an i p rzekroczy l i g r an i cę 
f r a n c u s k o - b e l g i j s k ą i o m i j a j ą c re jon walk w Rou-
ł e r s p rzys tąp i l i do o p a n o w y w a n i a z m a r s z u be lgu* 
sk i ego m i a s t a Thie l t , b r o n i o n e g o p rze / oddział w y -
dzielony m j r a F r a n t z k o w s k y ' e g o z 712 D y w u H 
Piechoty . Chodzi ło o lo, by n ie dać Niemcom czaąu 
m so l idne obsadzen ie o b r o n n e K a n a ł u G a n d a w -
sk iego . 



J a n Be rdyszak „ P r z y w r ó c o n y horyzon t" , C h e ł m 1076 r . 

„Przestrzeń 
miasta" 
Chełma 

W C H E Ł M I E d z i a ł a j ą k o n -
s e k w e n t n i e . Sześć l a t t e -
m u u r u c h o m i o n o t a m 
„ G a l e r i ę 72", c z e m u t o -

w a r z y s z y ł m a ł y s k a n d a l o b y c z a -
j o w y . O b e c n i e w s i edz ib ie t e j ż e 
i n s t y t u c j i . b ę d ą c e j i n t e g r a l n ą 
częścią M u z e u m O k r ę g o w e g o , o t -
w a r t o w y s t a w ę mode l i o r a z p r o -
j e k t ó w p l e n e r u p las tycznego , k t ó -
r y Bożena K o w a l s k a , k o m i s a r z 
i m p r e z y , och rzc i ł a m i a n e m „ P r z e -
s t r z e ń m i a s t a " . Nie j e s t p r z y t y m 
d z i e ł e m p r z y p a d k u , ie poszczegól -
n e p r o p o z y c j e a u t o r y z u j ą a r t y ś c i , 
k tó rzy w y s ł a w i a l i Już w „Ga le r i i 
72". J a k w i a d o m o , od p o c z ą t k u 
p l a c ó w k ą k i e r u j e d r K o w a l s k a , 
k t ó r e j s y m p a t i e a r t y s t y c z n e z d a j ą 
s i ę być po s t r o n i e n e o k o n s t r u k t y -
w i z m u , czy s z e r z e j rzecz b i o r ą c — 
n u r t ó w r a c j o n a l i s t y c z n y c h , c z e r -
p i ą c y c h i n s p i r a c j e ze ś w i a t a f i z y -
ki , m a t e m a t y k i . W y s t a r c z y z resz -
t ą spojl-zeć n a w y s t a w ę i n i c j u j ą -
cą p l ene r . abv zna l eźć p o t w i e r -
d z e n i e t e j ż e op in i i . S z e s n a s t u a r -
t y s t ó w z W a r s z a w y , W r o c ł a w i a , 
P o z n a n i a , Lodzi , K r a k o w a i L u b -
l ina p o k a z a ł o p r o j e k t y , k t ó r e w 
większośc i m o ż n a p r z y p i s a ć d o 
g a t u n k u t z w . f o r m p r z e s t r z e n -
nych . Z n a m i e n n e jednak." że ich 
s ensy n ie m a j ą w i e l e w s p ó l n e g o 
z t y m i , k t ó r e e w o k o w a ł y p r a c e z 
e lb i ą sk iogo b i e n n a l e W 1905 roku . 
O i le w t a m t y c h m o m e n t y s y m -
bol iczne i r e f l e k s y j n e b y ł y w ł a ś -
c iwie n i eobecne , o ty le w m o d e -
lach e k s p o n o w a n y c h w C h e ł m i e 
w y r a ź n i e dochodzą do g łosu t r e / c i 
po- 'n fo rmnlne . k i e r u j e u w n * ę 
widza n p . w s t r o n ę his tor i i . . D o b -
r y m tego p r z y k ł a d e m m*>że być 
„ K o l u m n a p a m i ę c i " K a j e t a n a 
S o s n o w s k i e ® , z b u d o w a n a z 11 
e l e m e n t ó w b e ' o n o w v c h — s y m -
bo l i zu j ących 11 w i e k ó w i s tn ien ia 
P a ń s t w a Po l sk i ego i o s i ą g a j ą c y c h 
w s u m i e 22 m e t r y wysokości . A 
o t o . Jak k o m e n t u j e s w ó l p r o j e k t 
i n n y a r t y s t a , M a c i e j S z a ń k o w -
s k l : 

„Symbo l i czna b r a m a m a u k i z ^ ć 
związk i h i s t o ryczne przeszłości 
m i a s t a z t e r o wspó łczesnośc ią . 
Z a s t o s o w a n i e b e t o n u z b r o j n e g o do 
j e j b u d o w y poza w z g l ę d a m i p r a k -
t y c z n y m i m a w y d o b y ć poprzez 
z a s t o s o w a n ą f o r m ę p l a s tyczną 
poHvckość k<*nMnikcłl b e t o n o w e j , 
k t ó r a sb- ł* się j u ż s y m b o l e m n a -
s z e j epok i " . 

A nomv.4!eć. że k?edy na *vm-
pozium „Wrocław 70" wystąpiłem 
w dyskusji z sujrestlamł pokrew-
nymi Ideowo, przyjęło Je z peł-
ny*n n łezrozumlaniem... 

Tvmcz . i sem on lem l**t nóżnle l w 
C h e ł m i e i Rysza rd Win ia r sk i , U»k 

u rzeczony d o n i e d a w n a m a t e m a -
t y k ą , s t a t y s t y k ą , g r a m i l o s o w y m i 
z u d z i a ł e m publ icznośc i — w y s t ę -
p u j e z p r o j e k t e m a d r e s o w a n y m 
p r z e d e w s z y s t k i m d o w y o b r a ź n i . 
W a r t e r ea l i zac j i w y d a j ą s ię te j e -
go b r y ł y e l e m e n t a r n e — -kula, w a -
lec, s tożek , sześc ian , czworośc i an 
— p o s a d o w i o n e w z a m y ś l e a u t o r a 
na p o w i e r z c h n i z i emi t y l k o w j e d -
n e j s i ó d m e j s w e j ob ję tośc i . C a l a 
resz ta , de f ac to n ie i s tn i e j ąca , 
m a t e r i a l i z o w a l a b y się j e d y n i e w 
w y o b r a ź n i odbiorcy . W g r u n c i e 
rzeczy, p r z y z n a j m y to, W i n i a r s k i 
k o n t y n u u j e przec ież s w o j e d o t y c h -
c z a s o w e doświadczen i a . „ N a j i s t o t -
n i e j s z y w t e j p ropozyc j i^ , w y d a j e 
s ię f a k t . że n i e ce lowe ksz ta ł to - , 
w a n i e w y g l ą d u , lecz w y b ó r m e t o -
d y p o s t ę p o w a n i a , r egu ły gry, 
p rzynos i t ak i , a n ie inny rezu l -
t a t . u ż y w a n y p ó ź n i e j j a k o rzeźba 
0 o k r e ś l o n y m wyg lądz i e" , s t w i e r -
dza a u t o r p r o j e k t u . 

N a t o m i a s t z c e lowym k s z t a ł t o -
w a n i e m w y g l ą d u m a m y do czy-
n i e n i a np . w p ropozyc j i J a n a 
Z iemsk iego , n a z w a n e j w r ę c z p rzez 
t w ó r c ę „ f o r m ą p r z e s t r z e n n ą " — 
złożoną z t r zech p o d w ó j n y c h i 
e l i p s o i d a l n y c h p ł a t ó w o w y s o k o ś -
ci 4 m e t r ó w , o t a c z a j ą c y c h c z a r n ą 
k u l ę , r ó w n i e ż w y k o n a n ą z żywicy 
p o l i e s t r o w e j . Tego r o d z a j u t ech -

n o l o g i ę przyswoi ł sob ie Ziemski 
w t r akc i e p l e n e r u w Ustce, edz e 
z r e a l i z o w a ł j eden z n a j c i e k a w -
szych o b i e k t ó w o w e j i m p r e z y . 
M o d e l che łmsk i r ó w n i e ż przeds t i-
w ia się i n t r y g u j ą c o , podobn i e Jp* 
p r o p o z y c j a J u l i a n a H. Raczki : s ie-
d e m p o m a r a ń c z o w y c h f o r m ku t f -
s t ych , u s y t u o w a n y c h sze regowo ija 
s t oku i o t w i e r a t acych się w p e j -
zaż c o r a z to w iększymi w y d r ą ż e -
n i a m i , p o k r y t y m i b łęk i tem. Sys te-
m o w y c h o r a k t e r m a t akże f ^ o p >-
życia J a n a Berdyszaka , z b u d o w a -
n a z t rzech odległych od * £ b l e 
e l e m e n t ó w rzeźbi i i ra iko-archnęK-
ton icznych , n i e j a k o w p r o w a d z i | ą -
creta- p r z e c h o d n i a w s t r u k t u r * 
k r a j o b r a z u wzgórza k a t e d r a l n e g o 

1 k o r e s p o n d u j ą c y c h ideowo z f o r -
m a m i M. S ę k o w s k i e g o W y k o -
n a n a z b ia łego be tonu i b l achy 
n i e r d z e w n e j f o r m a p r z e s t r z e n n a 
J a n a C h w a ł c z y k a . pok ry t a f r a g -
m e n t a r y c z n i e różnymi t o n a c j a m i 
cze rwien i i ió łc i , w w y p a d k u r e a -
l izacj i ob i ecu je i nnego r o d z a j u d o -
z n a n i a : zwi:r-:»ne ze z m ^ a m i 
n a t ę ż a n i a ko lo rów w zależności 
od k ą t a nudnnia p romien i s looeez-
nych . A r t y s t a — n a co z w r a c a m 
u w a g ę — podobn ie Jak k i l ku 
t)ych uczes tn ików p l e n e r u w y k o -
r rvHtuje tv ^ y ^ l e j k o n w i c i l 
r z y w o - n a t u r a l n e , w t y m w y p a d k u 

ś w i a t ł o s łoneczne. Dzieła rz fuk i 
j a k o o r g a n i z m y au tonomiczne , 
k o n k u r e n c y j n e w s t o s u n k u ' d o o -
toczenia . r z a d k o spos t r zegamy na 
w y s t a w i e , a f n k t ten można uznać 
za szczególną w a r t o ś ć ca łego 
p rzeds ięwz ięc ia . 

P l e n e r che łmsk i wiąże się bez-
p o ś r e d n i o z jub i l euszem Polski 
L u d o w e j . . .Jego ce lem jest upo -
r z ą d k o w a n i e i zagospodarowan ie 
p l a s tyczne poszczególnych dz ie l -
n ic m i a s t a o raz w p r o w a d z e n i e w 
u rban i s tyczny pe jzaż C h e ł m a 
t r w a ł y c h a k c e n t ó w plas tycznych 
0 wysokich war tośc iach twór -
czych. Wrośn ię te w o rgan izm 
m i a s t a , t w o r z ą c e z o toczeniem 
h a r m o n i j n y uk ł ad wizua lny — 
m a j ą u p a m i ę t n i a ć wie lk ie pol i -
tyczne wyda rzen i a 1941 roku, a 
j ednocześn i e s t a n o w i ć da lszy n ie -
j ak i c iąg zb iorów m u z e u m , zapo-
w i a d a ć j e i łączyć z Innymi w 
jedność , s t a n o w i ć iefi p rzed łuże-
n i e i wzbogacen ie w przes t rzeni 
k r a j o b r a z u " — s twierdz i ła B. 
K o w a l s k a . , 

Czy zamie rzen ia t e doczeka ją 
się r ea l i zac j i ? Nie powiedziano, że 
w s z y s t k i e p r o j e k t y doczeka ją się 
spe łn ien ia , co i dobrze, j ako że do 
n i ek tó rych propozycj i s am m i a l -

• b y m zas t rzeżenia . W Chełmie m ó -
w i ą przecież, że organizowanie 
p l e n e r u bez widoków na 
p rzeksz ta łcen ia s łowa w cia-
ło - n ie mia łoby sensu, 
1 p r z y m i e r z a j ą się d o real i -
zacj i e t a p o w e j , s topniowej , po-
w i e d z m y : d w ó c h — t r a e r h p r o j e k -
tów w roku . Oczywiście, przy u -
dz ia le w y b r a n y c h zakładów p r a -
cy. dysponu jących odpowiedn imi 
m o c a m i p rze robowymi i m a t e r i a -
ł a m i Z n a j ą c co nieco o rgan iza to -
r ó w imprezy i a m b i c j e wiadz 
che łmsk i ch . «klonnv Jestem wie-
r zyć t y m obie tn icom. T y m b a r -
dziej , że gdzieś pół tora r o k u t e m u 
podczas p ie rwszego w ogóle zeb-
r an i a ..na t emat" , k tóre odbyło się 
w gabinec ie wicewojewody Sobo-
lewskiego , p r ó b o w a ł e m szkicować 
w ł a s n ą koncepc ję p l ene ru , coś z 
n i e j zos ta ło i w a k t u a l n e j . 

Z a u w a ż y ł e m na początku, że w 
C h e ł m i e d z i a ł a j ą konsekwen tn ie . 
W 1972 r o k u o t w a r t o znaną uz .s 
w Polsce ga le r ię sz tuk i współczes-
ne!. Dz/ęki t emu . że d z i a ł a j bez 
za łumiowań i z n a j d o w a ł a ś rodk i 
n a z a k u p y p rac od a u t o r ó w — a r -
t y s t ó w n i e r zadko w y b i t n y c h — 
pos iada obecnie z n a k o m i t e zbiory 
p las tyk i a k t u a l n e j , rnop^ce k o n -
k u r o w a ć z r e n o m o w a n y m i m u z e -
a m i k r a j u . P o p r z e p r o w a d z o n y m 
w ł a ś n i e r emonc i e in s ty tuc j i z n a j -
d a one s t a l e m i e j s c e w sa lach c:«-
leeo p i e rwszego p i ę t r a M u z e u m 
Okręgowego . T e r a z za in i c jowano 
w C h e ł m i e p l e n e r . .Prze^tr/ert 
mi i i s ta" , k tó ry zakończyć się Po-
w i n i e n pomyśln ie . Jen ienią b i e l ą -
cego fYtku w ..Galerii 72" odbędz ie 
się ogó lnopo lsk ie s y m p o z j u m teo-
r e t y c z n e n a t ema t . .Sztukn : -f j u t -
ro" , w k t ó r y m zapowiedzie l i u -
dział z n a n i k r y t y c y i W s t o r f e y 
sztuki . . . 

I t a k . proszę p a ń s t w a , w mieś -
cie bez k a ż d n e j t r a d y c j i a r t y s t y c z 
net nows ta le ośrodek polsk ie j 
sz tuk i wspó łczesne j o znaczeniu 
o g ó ł n o k r e ' o w y m . .V* : 

I r e n e u s z J . K a m i ń s k i 
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WBIEŻĄCYM rok u ohchodał -
my se tną r o c i n ł ę u r o t b l o 
J a n u s z a K o r e u k A . Obchod t l 
Ją cały świa t , p o n l e w a i 

UNRSCO u roc ty s toM tę w p r o w i d r i -
to do U l c n d a m two ich Imprea . a le 
Polacy m a j ą do tego powńd a a c i e -
g<* Iny. J t n u u K o r c i a k byt Po la -
k i em. J anu** Korczak aglnąl J ako . 
więzień ohosu T r e b l i n k a II . 

Mało j e s t śmierc i dobrowolnych . 
T a do olch należy. Ale o ile s a m o -
b ó j s t w o b y w a n a ogół b ie rna uciecz-
k ą od życia, U by ła c z y n n y m p r o -
t e s t em przec iw przemocy h i t l e r o w -
skiego faszyzmu, c z y n n y m a k t e m 
p o d s u m o w a n i a życiorysu zap i sanego 
s łużbą dla ludzkości . Dla p rzysz ł e j 
ludzkości , bo dla dzieci. J a n u s z K o r -
czak mógł u n i k n ą ć śmierc i ucho-
dząc z ge t t a , w czym m u n i e j e d n o -
k ro tn i e o f e r o w a n o pomoc, mógł u n i -

k n ą ć n a w e t t ra ro ipor tn do obozu *a-
g łady , k tó ry wysaedł dn ia 5 s i e rpn i a 
1942 roku i D w o r c a G d a ń s k i e g o w 
W a r s i a w i e . Miigl i c względów lecłi-
n l c inych . Nie mógł s m o r a l n y c h . W 
t y m t r anspo rc i e z n a j d o w a l i s ię jego 
w y c h o w a n k o w i e , k t ó r y c h opuścić 
znaczyło zdradzić t w o j e ideały, 
s w o j a życiową p r a w d ę r e a l i z o w a n ą 
na p rzes t r zen i wszys tk ich la t Ay-
cia . 

Był l e k a r z e m . Ale s t a j ą c t l ę p e -
dagog iem mówił , ze nie zmien ia z a -
w o d u . Dom sierot w W a r s z a w i e p rzy 
ulicy K r o c h m a l n e j 92 byl p r z e d e 
w s z y s t k i m o ś r o d k i e m zd rowia m o -
ra lnego. r / k o l ą war tośc i n a j b a r d z i e j 
ludzkich , któr-i w młodych wszcze-
pia ł ten l eka rz I pedagog . 

Nie ty lko . J a n u s z Korczak był 
a u t o r e m s z e r e ę u dziel l i t e rack ich , 
w t y m t e a t r a l n y c h , p o n i e w a ż s a m 

Krył d r a m a t u r g i e m — d r a m a t e m 
„ K t ó r ę d y " ayakaf czołowe wyróżn i e -
n ie w k o n k u r s i e „ K u r i e r a War«*aw-
akiego** — i sz tukę t e a t r a l n ą u w a -
l a ł t a sku teczny ś rodek t r a f i a n i a do 
w y o b r a ź n i młodoc ianych widzów* 
J p s i r t F d w a t y g o d n i e przed / .as ładą 
swoich w y c h o w a n k ó w w y s t a w i ł w 
t i e r o t i ń r u o twór f t a t i n d r a n a l k a T a -
gore . .Porzta" , o rea l izacj i k tó rego w 
n i e w y d r o k o w a n e j recenz j i nap«>al 
W ł a d y s ł a w Sfcclengel: 

HCfti w i ę c e j n i i t ek s t — bo n a -
s t r ó j ; 
Coś w i ę c e j na. e m o c j a — bo p rze -
życie ; 
Coś w i ę c e j n i i a k t przy — ho 
daiecl" . 

W roku 1953 przyszło do PoLskl za -
proszenie n a VUI Międzyna rodowy 
Kongres P e d i a t r ó w . Na koperc ie f«" 
g u r o w a ł a d r e s : „Mon.<Ieur Ja :u i z 
Korczak , Var»ovie . K r o c h m a l n a 92". 

Nic dz iwnego. T a k t y c i e p r z e -
żywszy , ż y j e się wieczn ie . 

KSIĄŻKI O KSIĄŻKI O 

Y L Ą się ci, k t ó r z y sądzą , że p o -
rzuc iwszy szpi ta l d la I n t e r n a t u , 
s p r z e n i e w i e r z y ł e m się m e d y c y -
nie . Po ośmiu l a t ach p r acy szp i -

t a l n e j z r o z u m i a ł e m dość si lnie, że w s z y -
s tko , co n ie Jest t ak p r z y p a d k o w e , j a k 
p r z e j e c h a n i e przez au tomob i l l u b p o ł -
kn ięc ie gwoździa , może być p o z n a n e w 
dz iecku t y l k o p r z y p a r o l e t n i e j j ego o b -
s e r w a c j i k l in iczne j , n ie z r z a d k a w c h o -
r o b i e - k a t a s t r o f i e , a le codziennie , w j a s -
n y c h o k r e s a c h jego pomyś lnośc i . 

Ber l ińsk i szp i ta l I n i e m i e c k a l i t e r a -
t u r a l e k a r s k a nauczy ły m n i e myś l eć o 
tym, co w iemy i powol i , s y s t e m a t y c z n i e 
p o s u w a ć się n a p r z ó d . P a r y ż n a u c z y ł 
m n i e myś leć o t y m , czego n ie w i e m y , a 
wiedzieć p r a g n i e m y , m u s i m y , b ę d z i e m y . 
Be r l in to dz ień roboczy pe ł en d r o b n y c h 
t rosk i zab iegów. P a r y ż to świę to j u -
t r a z jego o l ś n i e w a j ą c y m przeczuc iem, 
po tężną n a d z i e j ą i n i e o c z e k i w a n y m 
t r i u m f e m . S i łę chcen ia , bó i n iewiedzy , 
rozkosz p o s z u k i w a ń d a ł mi P a r y ż . T e c h -
n i k ę uproszczeń , wyna lazczość d r o b i a z -
gów, ład szczegółów — w y n i o s ł e m z 
Ber l ina . 

Wie lka s y n t e z a dz iecka — oto co mi 
się śniło, gdy w b ib l io tece p a r y s k i e j 
z r u m i e ń c e m w z r u s z e n i a c z y t a ł e m d z i w -
n e dzie ła f r a n c u s k i c h k i a s y k ó w - k l i n i c y -
s t ó w . 

M e d y c y n i e z a w d z i ę c z a m t e c h n i k ę b a -
d a n i a i dyscyp l inę n a u k o w e g o m y ś l e -
n ia . 

J a k o lekarz , s t w i e r d z a m o b j a w y : 
w i d z ę w y s y p k ę na skórze , s łyszę k a -
szel, c z u j ę wznies ien ie c iepłoty , p o w o -
n i e n i e m u s t a l a m z a p a c h ace tonu z us t 
dz iecka . J e d n e dos t r zegam od razu , u -
k r y t y c h p o s z u k u j ę . 

J a k o w y c h o w a w c a , m a m r ó w n i e ż o b -
j a w y : uśmiech , śmiech , rumien iec , 
płacz, z iewnięcie , okrzyk , wes tchn ien ie . 
J a k b y w a kaszel suchy , wi lgotny i dusz -
n y . tak b y w a płacz łzami, t kan i em i 
p r a w i e bez łez. 

O b j a w y u s t a l a m bez gn iewu. Dziecko 
g o r ą c z k u j e , dz iecko kap rys i . O b n i ż a m 
gorączkę , u s u w a j ą c w m i a r ę możnośc i 
j e j powód , o s ł ab i am na t ężen i e k a p r y s u , 
i l e s ię da bez szkody dia jego d u c h a . 

Nie wiem. d laczego m ó j zabieg l e -
k a r s k i n i e os iąga pożądanego s k u t k u , 
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n:e d ą s a m się. a p o s z u k u j ę . D o s t r z e g a m , 
że m o j e z a r z ą d z e n i e c h y b i a ce lu , r ozkaz 
n ie Jest w y k o n y w a n y przez w i e l e dz iec i 
l u b j edno , n ie d ą s a m się, a l e b a d a m . 

N iek iedy o b j a w , pozorn ie d r o b n y 1 
bez z n a c z e n i a , m ó w i o w i e l k i m p r a w i e , 
p o z o r n i e o d e r w a n y szczegół w i ą ż e s ię 
u d n a z w a ż n y m z a g a d n i e n i e m . J a k o 
l e k a r z i j a k o w y c h o w a w c a n i e z n a m 
d r o b i a z g ó w i c z u j n i e ś ledzę to, co z d a j e 
s ię p r z y p a d k o w y m 1 b e z w a r t o ś c i o w y m . 
D r o b n y u r a z r u j n u j e n i ek i edy mocne , 
k a r n e a k r u c h e f u n k c j e u s t r o j u . M i k r o -
skop o d k r y w a w k r o p l i w o d y za razę , 
k t ó r a pus toszy m i a s t a . 

M e d y c y n a p o k a z a ł a ml c u d a te rap i i 1 
c u d a w y s i ł k ó w w p o d p a t r y w a n i u t a j e m -
nic n a t u r y . Dzięki n i e j w i d z i a ł e m po 
wie lok roć , j a k cz łowiek u m i e r a , i z j a k ą 
bez l i tosną si łą , r w ą c łono m a t k i , p r z e -
dz ie ra s ię n a ś w i a t do życia płód, d o j -
rza ły owoc, by s tać się cz łowiek i em. 

Dzięki n i e j n a u c z y ł e m s ię wiązać m o -
zolnie rozproszone szczegóły i sp rzecz -
n e o b j a w y w logiczny o b r a z r o z p o z n a -
n i a . I b o g a t y w d o ś w i a d c z o n ą ś w i a d o -
mość o po tędze p r a w n a t u r y i g e n i u -
szu b a d a w c z e j myśli l udzk ie j , s t a j ę w o -
bec n i e w i a d o m e j : dz iecko . 

G n i e w n e s p o j r z e n i e w y c h o w a w c y , p o -
c h w a l a , n a p o m n i e n i e , ż a r t , r a d a , p o c a ł u -
nek , b a j k a j a k o n a g r o d a , z a c h ę t a s ł o w -
n a — to są zabiegi lecznicze, k t ó r e n a -
leży p o d a w a ć w m n i e j s z y c h lub w i ę k -
szych d a w k a c h , częście j l u b r zadko , z a -
l eżn ie od p r z y p a d k u , za leżn ie od i n d y -
w i d u a l n y c h cech u s t r o j u . 

I s t n i e j ą d e w i a c j e , s k r z y w i e n i a c h a -
r a k t e r u . k t ó r e c i e r p l i w i e leczyć t r z e b a 
o r t o f r e n i ą . I s t n i e j e w r o d z o n a lub p r z e j -
śc iowa a n e m i a d u c h a . I s t n i e j e w r o d z o -
n a s ł aba o d p o r n o ś ć p r z e c i w k o za raz i e 
m o r a l n e j . Wszys tko to m o l na rozpoz-
n a w a ć i leczyć. Z b y t pośpieszne , b ł ę -
d n e rozpoznan i e i n i e w ł a ś c i w e lub zby t 
e n e r g i c z n e leczenie s p r o w a d z a j ą pogor -
szenie . 

Głód l p rzesy t w z a k r e s i e życia d u -
chowego s. t ak s a m o m a t e r i a l n e j ak w 
życiu f izycznym. Dziecko, g łodne rady , 
w s k a z ó w k i , pochłonie ja , p r z e t r a w i 1 
p rzyswoi ; p r z e k a r m i o n e m o r a ł e m — b ę -
dzie d o z n a w a ł o mdłości . 

G n i e w dz iecka — j e d n a z n a j w a ż -
n ie j szych , n a j c i e k a w s z y c h , dz iedzin . 

O p o włodarz m u b a j k ę , n i e u w a ż n i e 
s łuchał N i e rozumie iz , dlaczego, a le za -

miar.t się dz iwić j a k p r z y r o d n i k , n ie -
c i e rp l iwi sz się, dąsasz . 

— Nie chcesz s łuchać , to dobrze ; j a k 
m n i e poprosisz , n i e o p o w i e m . 

— Nie to n ie — o d p o w i a d a dz iecko — 
bez łaski . 

J e ś l i n ie powie , t o pomyś l i ; poznasz 
p o r u c h u , po w y r a z i e t w a r z y , że n ie 
d b a o ba jkę . . . 

C a ł u j ą c , tu ląc ma łego u r w i s a , p ros i -
ł e m go, aby się p o p r a w i ł . Hozpiąka ł się 
i ze łzami , z r o z p a c z ą ' p o w i e d z i a ł : 

— Proszę p a n a , czy to m o j a w i n a , że 
p a n a k u r a t n i e lubi ł obuzów, ty lko »>a-
m e niedołęgi . . No, niech p a n j e m u k a ż e 
b y ć ł obuzem, lo on tak^.e p a n a n ie b ę -
dz ie s łucha ł . 

J e g o łzy n ie by ły w c a l e o z n a k ą s k r u -
c h y . O n n ie p r o t e s t o w a ł p rzec iw m o i m 
p ieszczo tom i s ł o d k i m p r z e m o w o m , bo 
u w a ż a ł j e za zas łużoną s u r o w ą k a r ę za 
s w o j e l iczne g rzechy . O n ty lko myś la ł 
b e z n a d z i e j ń . e o s w e j przysz łośc i : l en po 
czciwy, a l e g łup i w y c h o w a w c a n ie może 
z rozumieć , że ja n i e m o g ę b y ć inny . 
Dlaczego t ak s u r o w o k a r z e p o c a ł u n -
k iem, k t ó r e g o n i e n a w i d z ę , n i e c h b y m l 
l ep i e j da ł za ucho i k a z a ł ca łe la to cho-
dzić w p o d a r t y c h s p o d n i a c h . 

S u m u j ą c ogrom w y n i k ó w , j a k i e d a l a 
k l i n i c z n a o b s e r w a c j a dz iecka w szp i -
ta lu , z a p y t u j ę , co dał n a m i n t e r n a t : 
nic . 

Z a p y t u j ę i n t e r n a t , i le godzin snu w y -
m a g a dziecko? Podręczn ik i h ig ieny p o -
d a j ą j a k ą ś tabl icę , p r z e p i s y w a n ą z k s i ą -
żki do ks iążk i , a u iozoną n ie w i a d o m o 
przez kogo. T a b l i c a głosi, że im dziecko 
s t a r sze , t y m m n i e j p o t r z e b u j e s n u : lo 
k ł a m s t w o . Ogó ln ie b iorąc , dzieci m n i e j 
w y m a g a j ą snu , niż s ądz imy , d o d a m : 
n i ż b y ś m y p r a g n ę l i . Ilość godzin snu 
w a h a s ię za leżn ie ód e t a p u r o z w o j o w e -
go, w k t ó r y m się dz iecko z n a j d u j e , i 
częs to t r z y n a s t o l e t n i e chodzą spać z 
m a ł y m i , gdy dz ies ięc io la tk i są rzeżkfe 
i n ie s ł u c h a j ą k s i ążkowych p rzep i sów. 

Toż s a m o dz iecko — dziś n ie może 
s ię doczekać has ła , by wyskoczyć z łóż-
ka , n ieza lezn ie od pogody i t e m p e r a t u -
ry s y p i a l n i ; p o u p ł y w i e r o k u s t a j e się 
n a g l e ociężałe , z w y s i ł k i e m się podnos i 
p rzec iąga i oc iąga , a ch łód sal i o r o z -
pacz j e p r z y p r a w i a . 

Ł a k n i e n i e d z i e c k a : n i e je, n ie chce , 
o d d a j e , w y k r ę c a się, o s z u k u j e , by n ie 
jeść . M i j a rok : je, p o c h ł a n i a — k r a d -
n ie b u ł k ę z k r e d e n s u . 

A p o t r a w y u l u b i o n e I n i e n a w i s t n e ? 
N a p y t a n i e , j a k i e m a d w a n a j w i ę k s z e 

z m a r t w i e n i a , ch łop iec o d p o w i a d a : j e d -
no, że mi . l a m a u m a r ł a , d rug ie , że m u -
szę jeść g r o c h ó w k ę . A są dzieci , k t ó r e 
z j a d a j ą po t rzy p o r c j e zupy g r o c h o w e j . 

Ale czy m o ż n a m ó w i ć o I n d y w i d u a l -
nych właśc iwośc iach , gdy się n ie zna 
p r a w ogólnych? 

A o w o pochyle t r z y m a n i e się dzieci , 
k t ó r e s ię po p e w n y m czasie znów p r o -
s t u j ą 1 z n ó w p o c h y l a j ą . B l a d e r u m i e -
nią się i z n ó w b ledną . Z r ó w n o w a ż o n e 
psychiczn ie , s t a j ą s ię nag le k a p r y ś n e , 
oporne , n i e k a r n e — by po p e w n y m cza-
s ie z n ó w się z r ó w n o w a ż y ć — poprawić . 

I leż a r s z e n i k o w e j rozpus ty i o r t o p e -
dycznego szwind la zn ik łoby z m e d y c y -
ny, g d y b y ś m y znali w iosny 1 jes ien ie 
r o z w o j u dz iecka . Gdzież b a d a ć Je, Jeśli 
n ie w i n t e r n a c i e ? Szpi ta l m a zadan ie 
s t u d i o w a ć choroby , b r u t a l n e z m i a n y , 
j a s k r a w e .ob jawy; cała jubi ler . ;zczyxna 
higieny, m i k r o o b s e r w a c j a d rgań — 
w y p r a c o w a n e być w i n n y w in t e rnac i e . 

Z k s i ą ż k i J m u s / a K o r c z a k a 
„Jak k o c h a ć d z i e c k o " 

Miesiąc 

Polaków 

U7. po raz d n i ".i L u d o w a 
Spółdz ie ln ia Wydawnicza 
wyda ła tom p a m i ę t n i k ó w 
z w y k ł y c h ludzi. „Mte*iąc 

m o j e g o życia 1973*" >est zbiorem 
dzienników* n a p i s a n y c h w p ie rw-
szych mies iącach 1973 r. I nadpa la -
nych na k o n k u r s ogloazony pr/.+t 
M i n i s t e r s t w o K u l t u r y i Sztuki o ruc 
r e d a k c j ę „Tygodn ika Kulturalnego"*. 
Byl to już d rug i taki k o n k u r s . P i e r w -
szy p r z e p r o w a d z o n o w 1SW2 r. I ji* •'. > 
r e z u l t a t e m był t om dz i enn ików za-
t y t u ł o w a n y „Miesiąc m o j e g o życia", 
obecny m a powtórzony ty tuł z d o -
d a t k i e m „1973". 

Ba rdzo ce lnym było zorgan lzdwn* 
n ie d rug iego podobnego konKursu 
po 11 la tach. P o r ó w n a n i e b o w i e m ży-
cia ludzk iego z a w a r t e g o w tych d w u 
zb io rach , p o r ó w n a n i e ich sp raw , ich 
t rosk , ich sukcesów pozwa la s t w i e r -
dzić, Jak b a r d z o zmien i ło się życie 
Po l aków w ciągu tych n iewie lu lut. 

Pod tym k ą t e m też s p o g l ą d a j ą n a 
dz ienn ik i au torzy w s t ę p u i posłowi a 
do „Mies iąca m o j e g o życia 1073" 
znan i socjolodzy Zdz i s ław Grze i ak 
(wstęp) i Józef Cha Jasiński ( p o i o -
wle). Ten j s t a t n i był zresztą a u t o -
r e m ws tępu do p ie rwszego „Mienią-
ca m o j e g o życia". 

P o z y t y w n e zmiany w dz iedz in ie 
d o c h o d ó w ludności , rozszerzania się 
a s o r t y m e n t u w y r o b ó w przemy* ku-
w y c h dos t ępnych na r y n k u z n a j d u j ą 
s w e odbic ie w wielu zap i skach ludzi 
różnych zawodów. Rozpowszechn ia -
n ie te lewiz j i w p ł y w a na dos tępność 
k u l t u r y , wielu piszących pamię tn ik i 
jest Już. lub m a s iać się p o s i a d a -
czem s a m o c h o d u . Wiele zmian w 
pracy ro ln ika przy ro s i m e c h a n i z a -
c j a p racy na wsi. 

Ze z n a c z n y m o d d ź w i ę k i e m u a u t o -
rów p a m i ę t n i k ó w ży jących na w;l 
spoty im się w p r o w a d z e n i e powszech -
n e j opieki l e k a r s k i e j ..la ro ln ików. 
C h o ć spo tyka się wie le u w n g ś w i a d -
czących o n i e d o s t a t k u k a d r i buzy 
w t y m zakres ie . 

Au to rzy p a m i ę t n i k ó w widzą zgod-
ną z i n t e r e s e m n a r o d u po l i tykę pwn-
s t w a , widzą też b rak i w j e j r ea l i za -
cj i . J e d n a z au to r ek m ó w i : „Wielkość 
p a ń s t w a zależy n i e ty lko od m ą d r e -
go k i e r o w n i c t w a , lecz t a k ż e s z a r y c h 
w y k o n a w c ó w i r ea l i za to rów z a m i e -
rzeń" . by d a l e j s t w i e r d z i ć : ..Nie 
w i e m . czy w ładze z d a j ą s o b i e ' w pe ł -
ni s p r a w ę . Jak wielki Jest s top ień de-
m o r a l i z a c j i n i ek tó rych ś r o d o w i s k " . 

Wśród z j a w i s k , k tó re prze*zk.1dn>-
Ją n o m w c o d z i e n n y m życiu l w z -
w o j u k r a j u , au to rzy w s p o m n i e ń czę-
s to w y t y k a j ą b i u r o k r a c j ę I s tyl p r a -
cy b i u r I u rzędów. O t o co m o d e m y 
w y c z y t a ć w j e d n y m z d z i e n n i k ó w : 
,. . . .pijany lub n i eobecny u rzędn ik , 
z a k u p y w godz inach p racy , p lo tecz-
ki, spóźnienia* s t r a c h przed n a r a ż a -
n i e m s ię komuko lwiek . . . " to z j a w i s -
ka , z k t ó r y m i n i e m o ż e m y się zgo-
dzić, o n e b o w i e m p r o w a d z ą do nl*r-
p o t r z e b n e g o t r acen i a czasu przez 
wspó łobywa te l i . 

Inny p a m i ę t n i k a r z s t w i e r d z a : ,.W 
p a ń s t w i e zmien ia s ię d u t o . w lu -
dz i ach — zbyt mało.. . Dużo się zmie-
n ia , a Jednak ludz ie myś lą jeszcze 
s t a r y m i k a t e g o r i a m i . B o j ą się decy-
d o w a ć s zybko I zdecydowan ie . 

B i u r o k r a c j ę k r y t y k u j ą n ie ty łka ni. 
k tó rzy s t y k a j ą się z nią od zewnąt rz , 
lecz t akże ci. k tórzy m u s z ą rea l izo-
w a ć uc iąż l iwe l częs to nie . n a j m ą -
d r z e j s z e przepisy . P rzewodnicząc a 
G S pisze : „Często się / n s t a n a -
w i a m , k to w y m y ś l a konieczność opo-
rządzan ia tylu p l anów, s p r a w o z d a ń , 
n i ekończących się m e l d u n k ó w i in-
f o r m a c j i . Rozsądn ie myślącego czło-
w i e k a może sz lag t r a f i ć p rzez tę pie-
k ie ln ie rozk ręconą m a s z y n ę b i u r o -
k r a t y c z n ą , k tó ra s ta ła się współczes-
n y m ś r o d k i e m ud ręczen i a ludzi". 

A u Innego k r o n i k a r z a s p o t y ^ m y 
k o n k r e t n y f a k t bezmyś lnych i m ' i r -
npfcnuwiących p r z e p i s ó w : „ L i k w i d u -
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4* Alę kożuchy.. . s k r a p l a j ą c b e n z y n ę 
I paląc w obecności w y s o k i e j komis j i . 
A przecież ki lka osób zgłosiło c h ę ć 
kupna tych kożuchów po zn iżonych 
renach.. . to sabo taż gospodarczy . Ale 
takie SA przepisy...** 

Wiele słów kry tyki k i e r u j ą p a -
mię tn lkarze pod a d r e s e m a lkoho l i z -
mu I p i j a ń s t w a W b e z p o ś r e d n i e j ob -
serwacj i życia widzą oni w nich 
tfłówną przyczynę demora l i zac j i i 
p rymi tywizmu wielu ludzi, a Jeden z 
nich s twierdza w k o n k l u z j i ; . .Wal-
koń i leser Jest u n a s n iczym ś w i ę t a 
krowa Indy j ska" . 

Aprobując politykę poprawy ży-
cia. dos t r zega ją a u t o r z y b r a k i . J ak ie 
jeszcze w y s t ę p u j ą w z a o p a t r z e n i u . 
Jeden z nich p i sze : ..Gdy s ię ogląda 
okna w y s t a w o w e , w y d a j e się. że jest 
tuż dużo ł adnych rzeczy, a l e gdy 
chce ®ię «oble coś s p r a w i ć , to s t a l e 
nie jest to. czego b y ś m y chcie l i" . 

P o d s u m o w a n i e m wszys tk ich b r a -
ków naszego życia w y d a j e się b y ć 
utwierdzenie ży j ącego na wsi p a -
miętnika rza. k tó ry m ó w i : ..Jeśli — 
przykładowo — G S dos t a r czy n a m 
tv|e I takich a r t y k u ł ó w . Jakie n a m 
5M pot rzebne, u rzędn iczk i p r z e s t a n ą 
bawić się w k r ó l e w n y ' b a j k i z a . 
ooat rżenie bedzle z a o p a t r z e n i e m . 
7»y.t — zbytem, l ekarz — cz łowie -
kiem. to ch łopu zos tan ie w y ł ą c z n i e 
P-ofjukcja Bo po to jest . A t a k ? 
Chłop chodzi , p ro - i . s zuka , jest 
w«*ys fkłm w 80 proc . a r o l n i k i e m w 
20 proc- . 

P o r v t y w n v m z i a w i s k i e m Jsst to. ż e 
a ł r o r z y p a . n l ę t n i k ó w n łe t v l k o w idzą 
b r ak i w naszym życiu, a l e chcą z 
nimi walczyć 1 walczą . Tak j a k w i -
d / ą żvcle oni. t ak s a m o widz i je 
vi*k«zość spo łeczeńs twa I to p r o -
wndzi do e l i m i n o w a n i a z j a w i s k 
ż'vch. w czym I p u b l i k a c j a p a m i ę t -
ników może bvć p o m o c n a . 

„Mieniąc mo łego życia 1D73" n i e 
Je*.t Jedna tylko. Jak z d o t y c h c z a -
sowych u w a g w y d a w a ć bv się rno-
g*0* zbiorem recep t na p o p r a w ę i 
uwa^ ogólnych o Po l sce roku 1973. 
Jo*! on p rzede w s z y s t k i m bezpo -
średnią r e l ac j a z ż y d a P o l a k ó w w 
tym czasie, mówi o ich t r o s k a c h i 
rndośdach . o życiu c o d z i e n n y m o 
miłości I r o z r y w k a c h . Wielu z n ich 
wsoominn wonodzącv w t e d y na 
eVranv f i lm „Wesele" , wie lu p rzy -
pomina mecz P o l s k a — Wal i a w 
Cardif f . 

„Miesiąc" jest l e k t u r ą d la w s z y s t -
kich Dla soc jo logów I po l i t yków, dla 
publ icys tów I dz ia łaczy Je s t też lek-
tura dla a m a t o r ó w r a d i o w y c h ..Ma-
t y s i a k ó w " p o k a z u j e b o w i e m p r a w -
d*'iw« żvcle I to żvcle nie Jednego 
r? ł ov ' i eka . a le zwykłych o r z e d s t a -
v.»:rieli ca*e*o naroHu. k tórzy p rze -
ż y w a ł a wie lk ie prze i f t iany spo ł eczne 
i gospodarcze . 

tgw 

. . M i e n i ą c m o j e g o t y c i a 1973*' I .u d o w n 
S p ó ł d z i e l n i a W y d a w n i c z a W - w a 1078 W y -
b ó r I o p r a c o w a n i e — S t a n i s ł a w A d a m -
c z y k | Z e n o n K r a s k a . W s t ę p — Z d z i s ł a w 
G r t e l a k . P o s ł o w i e — J ó z e f C h a l a s i A s k i . 
S i r . seo. 

PAW? ł a d n y c h — no. te t r r y 
dż*c?iątki l a t t e m u o p o w i a d a n o 
o p e w n y m p i -a rzu . k t ó r e g o po-
wieść jeszcze przed ukończe -

n iem czy ta ło g r o n o z n a j o m y c h . Op in ia 
b r z m i a ł a zgodn ie : pomieść Je*t pozba -
wiona akc j i , n k s ię w n i e j n i e dz ie je . 
Z a r z u t był n a w e t s łuszny , pon ieważ u t -
w ó r zosta ł z amie rzony n i e j a k o zapis a -
nal iz psycho log icznych , lecz j a k o obraz 
t zw. k o n k r e t n e j rzeczywistości . C o z ro -
bił a u t o r ? Na z a k o ń c z e n i e powieści 
w p r o w a d z i ł s cenę pożaru . Czy o p o ż a -
rze m o ż n a powiedz ieć , że się w n i m n ic 
n i e d z i e j e ? 

P o d o b n i e p o s t ę p u j e m ł o d a wspó łczes -
na p roza . „Dzian ie s ię" jes t d la n i e j — 
jeś l i t a k po s o k r a t e s o w r k u m o ż n a s i ę 
w y r a z i ć — n a k a z e m d a j m o n i o n a . A 
w i ę c p recz s t a t y k a r e f l e k s j i , na bok z 
p sycho log icznymi p o d t e k s t a m i , co t a m 
poeryck ie n a s t r o j e ! Fak t . t y lko f a k t . N a -
gi f a k t . F a k t — t y m r a z e m po g o m b r o -
w i c z o w s k u — f a k t y c z n y . I n a w e t b y -
łoby ewentua ln ie* p iękn ie , g d y b y n i e 
w y r a z i ł s ię w t y m powyższy c h w y t p i -
ro t echn i czny . Bo w e d ł u g a k t u a l n y c h k r y 
t e r i ó w o j a k i e j powieśc i m ó w i się, że 
s ię w n i e j coś dz i e j e? A no, o t a k i e j , 
w k t ó r e j po k i lku f l a s z k a c h „ p a t y k i e m 
p i s a n e g o " dwie p a r y na j e d n y m t a p c z a -
nie t a s u j ą s ic e ro tyczn ie , k t o ś i n n y n a -
g r y w a k o n t a k t z c i n k c l a r z e m . „ ć m y " w 
k ł a j o w s k i m . .Br i s to lu" p o l u j ą na p o r t -
f e l e s t a r s zych (wTek:em> r e f e r e n t ó w na 
de l egac j i , u zgodn iwszy p r z e d t e m „dolę" , 
z p o r t i e r e m . • do s a m o c h o d u z z a g r a -
n iczną ( n a j l e p i e j a m e r y k a ń s k ą ) r e j e s -
t r a c j a dob ie - a s ię płodzona co i r u s z 
k r o k i e m m i l i c j a n t a g r u p k a g l t o w c ó w . 
Oczywiśc ie , że c e n n y m w z b o g a c e n i e m 
j e s t odcisk k i u cza u k r a d k i e m z rob!ony 
w sza tn i , a t a k ż e p o z o r u j ą c y s a m o b ó j -
s t w o o d k r ę c o n y f a z w p o k o j u n i ezby t 
s o l i d a r n e g o cz łonka k l a n u o r g a n i z u j ą -
cego p r z e r z u t a n t y k ó w za g r a n i c ę . I b y ł 
by to o b r a z e k całk*em ł adny , g d y b y n i e 
s t a r a ł się bvć o b r a z e m . Rzeczywis tośc i . 

A le że n i e j e s t . w c a l e n i e ods t r ęcza 
p i s a r za Będz ie . .walczył i dąży ł do k r e -
s u " fd ł a oHm ? anv S łowacki ) . P,ed7> . .dy-
n a m i z o w a ł " . będz ie „ u a t r a k c y j n i a ł " , b ę -
dz : e na syca ł . .dz ianiem «ie" s w o j e dz ie -
ło. Bo przec ież on m a t a len t . B e z t a l e n -
cia pl«zące n o r m a l n i e to są l i t e r accy 
„ ludz ie" , on j e - t p i t - l i t e^a t em. M a l u c z -
ko. a z a f u n d u j e sob ie k r o p k ę pod o -
kiemf 

N a s t ą p i ł o d z i w n e p o m i e s z a n i e po jęć . 
Nie m a k o n f l i k t u z p a t r o l e m M O i p a -
r a g r a f e m k o d e k s u k a r n e g o , j e s t k o n -
f l ik t p o c t a w . s t y l ó w I pog l ądów? W t a -
k i m raz i e - o to za powieść? J a k a ś s t a -
ro świecczyzna ! Ż a d n e g o mordob i c l a . ż a -
d e n c w a n i a c z e k nie p r ó b o w a ł u m k n ą ć 
z k n a j p y p rzed z a p ł a c e n i e m r a c h u n k u , 

n ik t n ikomu n!f zas tąp i ! drostf w 
w i e r a c h u n k u innego r o d z a j u ? T o n e 
m a co czytać — n ie ma potrzeby p i -
sać . Bo na za rzeczywistość — Jak 
w i a d o m o — składa *ię z za t a rgów mię-
dzy c w a n i a k a m i , n i e l ega lne j wy m a n y 
zagran icznych wa lu t I zo rgan i zowane j 
działalności p ros ty tu tek . 

Z a r z y n a m tę" kn ić do ma łego . r ea l i z -
m u . T e n pod real izm, ten pornorea l i zm 
i k r y m ' n o r cal Izm n iechby sobie sp łyną ł 
j a k i m ś ściekiem, a m n i e pozostawił po-
wie t r ze d la nonfta&nych płuc. 

Ale to się p r e m i u j e ! D e b i u t a n t , k t ó -
ry n a g r o m a d z i ł w swo im tekśc ie o d p o -
w i e d n i ą Uość t ak i ch scen Jest o b i e c u j ą -
c y m t a l e n t e m ! L i t e r a t u r ę się dziś o c e -
n ł a s k a n d a l o m l e r z e m . Jeś l i Jest w y -
s t a r c z a j ą c o d r a m a t y c z n i e , f u r d a t a m 
war tośc i l i t e rack ie C z y t a m np. J a n u s z a 
A d e r m a n a . C o p ro tagon l śc i l i t e rack iego 
o p ' n i o d a w n w i zauważy l i w n i m c ie -
k a w e g o ? Sce. .a łóżkowa (co j e s t ł a -
godn ie powiedz iane ) p lus b e z c e r e m o -
n ia lność s ty l i s tyczna . T o w y s t a r c z a , 
t o n a w e t n a d w y ż k a w y m a g a ń , by w e j ś ć 
na młodz ieżowy P a r n a s . B rawo . . 

' N i e b a r d z o mi o d p o w i a d a i n t e r p r e -
t a c j a n a s t ę p u j ą c a : o jcowie dzis ie jszych 
d e b i u t a n t ó w , to znaczy K o l u m b o w i e 
(też osobl iwa n a z w a ) rocznik 20 mie l i 
o k u p a c j ę , a więc k o n k r e t , d r a m a t y c z -
no.ść. b r y ł o w a t o ś ć życia w w y m i a r z e h i -
s t o r y c z n y m . n a t o m i a s t ich s y n o w i e 
ó w ż e k o n k r e t , d r a m a t y c z n o ś ć i b r y ł o -
w a t o ś ć m u s z ą sobie k o m p e n s o w a ć w 
w y m i a r z e o b y c z a j o w y m . Bo cóż. H i -
s to r i a b y ł a b y dos t a rczyc ie lką s p o s o b -
ności d o p r z e ż y w a n i a z a p l a n o w a n y c h 
n a s t r o j ó w ? P o w t ó r e : co to za z n a k 
r ó w n a n i a l Młody p o w s t a n i e c rzuca ł s ię 
z b u t e l k ą b e n z y n y pod czołg* dz is ie j szy 
g i towlec r zuca s ię z dz i ewczyną n a 
t apczan — i to m a być t o s a m o ? 

W c a l e n i e d o p o m i n a m s ię o u z n a n i e 
d la b o h a t e r s t w a , ani s t a r a m o e w o k o -
w a n i e k r y t e r i ó w czasu przeszłego, co 
n ies łuszn ie o d p a r o w u j ą młodzi p o w i a -
d a j ą c : . .da jc ie n a m spokó j , u rodz i l i śmy 
s ię k i edy indz ie j , p r z e ż y w a m y s w ó j czas 
zgodnie z j ego p r a w e m " . Nikt dz i -
s i e j s zemu d w u d z i e s t o l a t k o w i nie z a r z u -
ca . ż e n i e został r a n n y na P o r y t o w y m 
W z g ó r z u . T y l k o d z i w n e słyszeć, że d y -
s k o t e k a z a j m u j e dz i ś m n i e j w i ę c e j t a -
k i e s a m o m i e j s c e w życiu poko len ia , co 
w życiu poko len ia p o p r z e d n i e g o „do 
t ańca g r a j ą n a m a r m a t y " , że młoda l i -
t e r a t u r a j a k o b y z zazdrośc i w o b e c B a -
czyńsk ich . G a j c y c h i S t rońsk l ch , k t ó -
r y c h twórczośc i „ s p r z y j a ł " czas h i s t o -
r y c z n y . s k a n d a l l z u j e rzeczywis tość po 
to. by d a ł a j e j p o d o b n ą sposobność do 
s a m o r e a l i z a c j i . Cóż to za s a m o r e a l i z a -
c j a ! I cóż to za t e j że s amorea l i z ac j i es -
k a l a c j a ! Dzis ie jsze n o r m y o b y c z a j o w e 
są n a d e r roz luźnione , już s a m o życie do -
s t a r c z a s e n s a c j i , na k t ó r e n a w e t p r z e -
s t a j e m y r e a g o w a ć , ile w i ę c l i t e r a t u r a 
m u s i do łożyć s t a r a ń , by była b a r d z i e j 
s k a n d a l i z u j ą c a od życia? Śmieszny 
wyśc ig . I ś m i e s z n e ze s t r o n y młodych 
j e c o u z a s a d n i e n i e . Brzmi ono t ak . że 
jeś l i w p i s a r s t w i e s t a r s zych nie ma ty le 
scen ł ó ż k o w y c h , to d la tego , że s t a r zy 
czegoś t a m nie r o z u m i e j ą . Czego m i a n o -
wic ie — p roszę d y s k o t e k o w e p o k o l e -
nia — n ie r o z u m i e j ą ? I czy na- r o z u -
m i e n i u rzecz s ię tu za sadza? N ; e n a 
p e w n e j dys tynkc l l . dyskrec i l . sub t e lnoś -
d . k t ó r e j b r a k u j e t y m późn ie j n a r o -
d z o n y m ? 

Wcale ml zre»rtą nie chodzi o w y -
r u g o w a n i e e ro tyk i . Byłoby to zbyt b ł a -
he, zbyt n o b i l i t u j ą c dla m ł o d e j l i t e r a -
tury . Bo znaczyłoby, że pod wzg lędem 
a r t y s t y c z n y m nie m a j e j nic cJo z a n u -
cenia . co n a j w y ż e j p rzyda łoby się t r o -
chę obycza jowych p a m w a n t k ó w . O t M 
nic podobnego. Młoda l i t e r a t u r a d l a t ego 
t a k chę tn ie podgląda łóżko, że n ie -
wie le ma do powiedzenia I p r z y n a j -
m n i e j w ten sposób chce swojego c z y -
te ln ika p r z e j ą ć d reszczem emocj i , ł ię -
d ą e skazana na pośpiech. Bo co dziś 
Jest jeszcze Jako t a k o skanda l i czne . Ju -
t r o może skanda l i czne n f W być. Więc 
znów „ l i t e r a t u r a " p rzeg rywa w w y -
ścigu z „życiem-— 

Ha . gdyby to by ł j ak i ś dzis ie jszy 
wyznaczn ik s ty lu! J a k i e ś mocne, a k r ó t -
kie uderzen ie w po równan iu z ub ie -
g łowieczną rozwlekłością rzeczywiście 
n i e zaw« tc n iosącą t reść, a częs to z w y -
k łe gadu l s two . T y m c z a s e m nie jest to 
s ty lem, b o n i e Jest filozofią, nawe t t ą 
behawiorys tyczną . Jedynie mechan icz -
n y m p rzen i e s i en i em odgłosów życia w 
s f e r ę p i s a r s t w a , k t ó r e w ten sposób 
p r z e s t a j e być kont ro lą , a s t a j e się i m i t a -
c ją . Rychło pa t rzeć , j a k w powieściach 
b ę d ę się d o w i a d y w a ł ty lko o ściskach w 
a u t o b u s a c h , o k łó tn iach w sk lepowych 
ko le jkach , o s łówkach , k tó rymi na s ie-
b i e w a r c z ą d w a sk łócone k l any p r z y 
b u f e c i e z p i w e m . 

Osobl iwe , że n i e s t ron ią od t ak iego 
p o j m o w a n i a p i s a r s t w a n iek tó rzy l i t e r a -
d dorośli . Jes t t ako g rupka . Czyżby s ię 
bal i . że inacze j zos taną na marg ines ie? 
O b r a z u j ą sceny z marg inesu społecz-
nego. żeby n i e zos tać na marg ines i e l i-
t e r a c k i m ? Dziwny to zabieg o popu la r -
ność. D z i w n y wobec f a k t u , że r ó w n o -
cze rny n iek iedy z u w a g a m i k r y t y c z n y -
m i pod a d r e s e m młodopo l sk ie j b o h e m y 
z P r z y b y s z e w s k i m na czele, k t ó r e m u się 
d o s t a j e za z a r a b i a n i e s k a n d a l e m na 
rzecz p i s a r s k i e j r enomy , a k tó ry w po -
r ó w n a n i u z dzis ie jszymi g i t -p i sa rzaml 
uchodzić może za benedyktyna . 

P a r a d o k s i e , b io rę do ręk i ks iążkę i 
n i e w i d z ę w n i e j niczego co by św iad -
czyło, że a u t o r chce mi p rzekazać j a -
k i e ś s w o j e p rze tworzen i e f i lozof icznej 
myś l i wspó łczesne j , a l e obraz rzeczy-
wis tośc i . k t ó r j f znam z w ła snych do -
świadczeń . e w e n t u a l n i e z o p o w i e ś d 
zas łyszanych na k la tce schodowej . M ó -
w i ę o p rze tworzen iu , n i e o przekazie. 
T y m c z a s e m n a w e t tego d rug iego n i e 
widzę . Nie b a r d z o wiem, czy choć p o -
łowę z czy tanych a u t o r ó w mogę po-
sądzić o z n a j o m o ś ć Heideggera . F r o m -
m a . czy choćby S k i n n e r a . Niekoniecznie 
z n a j o m o ś ć a f i r m u j ą c ą . Czyżby do d iab ła 
przybl iżyć e p o k ę p rzes ta ło być z a d a -
n iem l i t e r a t u r y ? Bierze się p ióro do r ę -
ki n i e po to. żeby w y j a ś n i ć , a le żeby 
z a e p a t o w a ć ? W d o d a t k u czyml A w w y -
powiedz iach a n k i e t o w y c h czyta się o Ja-
k i chś odpowiedz ia lnośc iach , powagach , 
obowiązkach . Coraz częście j przychodzi 
na myśl n i e w i a d o m o dlaczego z a p o m -
n i a n y już Lec : ..Myślicie, że ten a u t o r 
m a ł o dokona ł ? Obniżył poziom ogólny!" 

I z d a j e się. że n a w e t na t ak i e j a m -
bic j i wie lu p i sa rzom nie zależy. Są na 
ty le za rozumia l i , że obn iża j ą ty tko sa-
m y c h s iebie . 

Protazy 

Tomasz Rzepa 

żeby uchronić coś tam nic ważnego 
nic co jest warte położyć na dłoni 
a tym bardziej w niej zamknąć pudelkiem p a m i ę c i 
ten koralik np przykład znaleziony w piasku 
kiedy to było nawet pamięć me wie 
lub pewną książkę równie mądrą w słońcu 
co w ogrodach jesiennych 

żeby ocalić przemeść przez wiele tych nocy 
w których nie ma światła nawet na odległość 
pamiętajmy ocaleć tyle co przy wietrze 
wędrujmy dalej tak bogaci w sobie 
ze zamknąć mężna przestrzenie upadłe 
w szaleńczy łomot obciętych paznokci 

F o t J . H. Kowa lewsk i 



KRONIKA 
KULTURALNA 

KALEJDOSKOP 
Wesoły kinooperator 

W z a m o j s k i m k l n i e „ S t y l o w y " o -
g l ą d a l l i m y n i e d a w n o . .Os ta tn i f t l rn 
o Legl i C u d z o z i e m s k i e j " . K o m e d i a 
m e by ła w n a j l e p s z y m g a t u n k u , 
n a t o m i a s t d u ż y m p o c z u c i e m h u -
m o r u w y k a z a ł s ię k i n o o p e r a t o r . 
Nie ty tko , t c n i e raczy ł w ogóle 
w y ś w i e t l i ć k r o n i k i ( cena b i l e t u 
18 zł. wiec c h y b a m o ż n a czegoś 
w y m a g a ć ) , a l e ca ły czas b a w l l s lą 
w y ł ą c z a n i e m l w ł ą c z a n i e m fon i i , 
u w a ż a j ą c p r a w d o p o d o b n i e . Iż s k o -
r o są t łoczone nap i sy , t o f o n i a Jes t 
z b ę d n a . O b u r z o n a p u b l i c z n o ś ć ł u -
pa ła 1 g w t z d a ł a . j a k t o z w y k l e 
m a w p o d o b n y c h w y p a d k a c h m i e j -
sce . J e d n a k ż e n i e n a w i e l e s lą t o 

z d a ł o . Z a g a d n i ę c i n a r z e c z o n y t e -
m a t m i e j s c o w i k i n o m a n i s t w i e r -
dzi l i . że w y p a d k i t a k i e z d a r z a j ą s ię 
w „ S t y l o w y m " d o ś ć czę s to . 

Grzyby na... niby 

Z „ K u r i e r a Lubelskiego** ( n r I3S) 
d o w i a d u j e m y ale, ż e . . .światowa 
p r o d u k c j a p i e c z a r e k Jes t a k t u a l n i e 
o c e n i a n a na 7jo ton rocznie '* . A 
n a m w y d a j e s lą . że t a k ą I lośc ią 
z a d o w o l i l i b y s le w c iągu r o k u c o 
n a j w y ż e j w a r s z a w i a c y , b o w i e m 
j u ż t y l k o r o d z i m a p r o d u k c j a p i e -
c z a r e k n r z e k r o c z y l a c o n a j m n i e j 
2 0 - k r o t n l e w y m i e n i o n ą l iczbą. A 
m s i e n o s n ie u w z g l ę d n i o n o w 

s t a t y s t y k a c h , j a k o że b a ł a g a n 
b l u r o k r a c y j n y k w i t n i e n i c t y l k o 
w n a s z y m k r a j u ? 

W Irosce o pisownię 

tri 
b y ć 

w i c 
na 
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Tadeusz Kwiatkowski-Cugow 

O SOBIE SAMYM DO UŁOMNOŚCI 

Próżno nad biurkiem się zamęczam, 
£ mozołem w wiersz zwołuję słowu, 
°rzecież jak umrę to i lak nie będzie 
'Jlicy Cugowa! 

Ale ja hie chcę ai ulic u 
7/ątpliwą sławą tak jryiriarczyć, 
Sdyby kto A ęliciał mnie upamiętnić 
Zaułek wystarczy. 

Jednak zaułki w mig rozdrapią 
Niczym chodliwy jakii lowar, 
Więc może wierni czytelnicy 
Zechcą mi bramę obslalować7 
Z bramami także r ó i n i e byufa. 
Na tynku każda ma swe dzieje, 
Jakii się głupek nachla piwa 
W spokoju ducha tam odle 
Lecz po co, jak mistrz Jan zwykł mawiać, 
Myśleniem próżnym głowę ptować,, 
Jakby kto chciał można by nazwać 
„Poranny Kac... Imienia Cugowa"! 

ye ye ye hali guli 

W wojennym pejzażu lipcowym 

TKLKWIZJA Polska zaprezen towała n i e d a w n o ko le j -
ny r e p o r t a ż h is toryczny Mai Wójcik — „Przysięga-
my", poświęcony w całości „dz iewc /yn ic odna lez ione j 
w kad rze" — kad rze pierwszego f i lmu d o k u m e n t a l n e -

jo nakręconego w 19U r. w Siclcach nad O k ą : „Przys lę^ icny 
cierni polskie j" . Boha te rkę repor tażu znam od trzydzies tu 
•zterech l a t : j e j świeżą, dziewczęcą twarz , j e j d łoń podnietfco-
i ą do przysięgi , zobaczyłem po raz pierwszy na e k r a n i e k ino -
teatru „Oaza" — dzis iejszego k ina „ L e w a r t " — w Lubar towie , 
a tern 1(114 r. w migot l iwym świe t le przenośnego a p a r a t u p r o -
jekcyjnego. Za ins ta lowal i go w ograbione) przez Niemców 
tali k i n o w e j przybyli ze wschodu żołnierze z or łami na czap-
<ach. P a m i ę t a m również u jęc ia p o k a z u j ą c e s to jącą na t rybu* 
i l e W a n d ę Was i l ewską I Z y g m u n t a Ber l inga , panoramiczne 
orzejścle po zwar tych szeregach żołnierzy i koócząćą f i lm de-
filadę. Dziesięcioletni chłopiec łowił w tych czasach wzrokiem 
( dobrze zapamię tywa ł każdą sp rzączkę u pana żołnierskiego, 
t a żdy guzik u m u n d u r u , każdy szczegół bo jowego wyposaże-
nia... O dz iewczynach tak ich Jak pokazana n a ekran ie , mó-
wiono „p l a t e rówk i " , w i d y w a l i ś m y Je często j ak —< u f o r m o w a -
ne w czwórk i — masze rowa ły przez rynek mias teczka śp i ewa-
jąc „Okę" . Budzi ły w nas wielki r e spek t te zawadiack ie , 
„ f r o n t o w e " dziewczyny.. . 

T a u t r w a l o n a w k a d r z e f i l m o w e j k ron ik i miała 13 lipca 
194.'J r., w dniu zaprzys iężenia 1 Dywizj i P iechoty im. T a d e u -
sza Kościuszki , s i edemnaśc ie lat. Była j e d n y m z p rzeds t awi -
cieli b e z i m i e n n e j masy żo łn ie r sk ie j r u s z a j ą c e j w drogę do 
<craju. Może Jej u roda , przejęcie , z j a k i m w y p o w i a d a ł a s ł owa 
przysięgi... a może tylko czysty p rzypadek spowodowały , że 
za t rzymało się na n ie j przez chwi lę oko f i l m o w e j k a m e r y 
wojennego r e p o r t e r a ? Po t rzydzies tu ki lku la tach r e p o r t e r k a 
. e lewizy jna , r o z b u d o w u j e o w e h i s to ryczne u jęc ie f i lmowe* za-
p a m i ę t a n a z f i lmu n i eznana dz iewczyna określa t l ę w e wład-
nym ś rodowisku , w czasie I przes t rzeni , zy sku j e imię i naz -
wisko. M a j o r r e z e r w y Ha l ina B i e l a w s k a - P l e t k i e w i c z mieszka 
dzis ia j i p r a c u j e w K r a k o w i e Jako d y r e k t o r k a l i ceum dla 
p racu jących . Ma za sobą ukończone po w o j n i e s tud ia ro ln i -
cze I pedagogiczne. Mówi o przeszłości z c iep łym u j m u j ą c y m 
• .śmiechem 1 aż dz iwnym się wyda je , że ta ba rdzo d e l i k a t n a ' 
' b a rdzo kobieca „pani p so rka" przechodzi ła k iedyś m o r d e r -
czą, w o j e n n ą m u s z t r ę podczas s rog ie j r o s y j s k i e j zimy w szko-
le o f i ce r sk i e j w Riazaniu . I że późnie j po t ra f i ł a t w a r d ą ręką 
t r z y m a ć w te jże szkole podległą sobie męską k o m p a n i ę pod -
chorążych.. . Ze zd j ęć spogląda n a nas urocza , e l egancka 
dziewczyna z d y s t y n k c j a m i podporuczn ika , w f a n t a z y j n i e 

Malina Illclaw.sha. K a d r z f i lmu — „Przys i ęgamy ziemi po l -
sk ie j " , 

IteprocL W Stępień 

w ł o ż o n e j na b a k i e r r o g a t e j ga rn izonówce . Pe łn i ła późn ie j 
f u n k c j ę o f ice ra łączn ikowego, b r a ł a udzia ł w f o r s o w a n i u Wis-
ły, a koniec w o j n y zastał ją na p rzedpo lach Berlina. . . Dobrze, 
że pows ta ł ten r epor taż — pros ty , szczery i n i ewymuszony , 
j ak s a m a pos iać jego boha te rk i . 

Fi lm . .Przysięgamy ziemi po l sk ie j " rozpoczynał ser ię „do-
k u m e n t ó w " kręconych, w m a r s z u i na polach b i t e w n y c h przez 
dopie ro co powsta łą Czołówkę F i lmową 1 Dywizj i P iechoty 
im. T a d e u s z a Kościuszki . Zaprzys iężen ie Dywiz j i mia ło m i e j -
sce 15 lipca 1043 r.. a za ledwie d o k ł a d n i e mies iąc wcześn ie j 
p ie rws i p rzeds tawic ie l e Czołówki zostali wyde legowani z 
Sielc nad Oką do Moskwy w celu zaopa t r zen ia się w sprzęt 
zd j ęc iowy . Repor taż — d o k u m e n t o na rodz inach Ludowego 
Wojska Polskiego p o w s t a w a ł w Sielcach i t am też odbyła się 
Jego uroczysta p remie ru . K o m e n t a r z czytał Władys-
ł aw Krasnowieck i , a k t o r i z a r azem d y r e k t o r — dowódca te-
a t r u wojskowego. Fi lm z rea l i zowano w czterech w e r s j a c h 
J ęzykowych : polskie j , ro sy j sk ie j , f r ancusk ie t I angie lsk ie j , 
przy t e chn i czne j pomocy I wspó łp racy C e n t r a l n e g o S tud ia 
„So juzk ron ik l " w Moskwie . Jeszcze w tym s a m y m roku w 
g r u d n i u , t akże w Sielcach, odbyła się p r e m i e r a ko le jnego f i l -
m u z a t y t u ł o w a n e g o „Polska Walcząca" (Miesięcznik F i lmowy 
n r l) — tym razem p r o d u c e n t e m nie była Już f i l m o w a czo-
łówka d y w i z y j n a , a l e Czołówka F i lmowa I K o r p u s u Polsk ich 
Sił Z b r o j n y c h w ZSRR. „Po l ska Walcząca" n r 2 powsta ła w 
1944 r. I mia ł a również p r a p r e m i e r ę w Sie lcach Ale Już trr.fecl 
n u m e r f i lmowego mies ięcznika nosił znak W y t w ó r n i F i lmo-
w e j Wojska Polskiego w Lubl in ie i t u t a j też, w 1914 r., po-
k a z a n o go po raz p ie rwszy w k inach Było w n im dużo zd jęć 
u k a z u j ą c y c h p ie rwsze dni wolności w Lub l in i e I na Lubel -
Rzczyżnie I między Innymi d la tego miesięcznik ten Jest rów-
nież często ok reś l any m i a n e m „lubelskiego". T a k ż e w Lubl i -
n ie p o w s t a w a ł w d r u g i e j po łowie 1944 r. p i e rwszy n u m e r 
Po l sk i e j Kron ik i F i l m o w e j o raz w s t r z ą s a j ą c y d o k u m e n t : 
„ M a j d a n e k — c m e n t a r z y s k o Europy" , 

M i r o s ł a w D e r e c k i 



POCZTA 

literacka; 

JESZCZE O BASENACH 
W stadium opóźnionej burtowy rnojdi/-

s i e O b e c n i e w Lublinie dwa banen*y; 
p r r r / At. w! no munto wek i cli i w Akademi-
ckim Ośrodku Sportowt/m przu ul. tuin-
glewlcza Ttt opóźnienie irytuje prasę I 
przeciętni/eh obywa tell, a ja tymczasem 
chciałbym zapytać: co bedzie później, po 
uruchomieniu banenów. j e i l l Lublin cier-
pi na niedostatek wodu?I A na dintatek 
nte nie wskazuje. te pod tym wzalcdem 
si/tuacla zmieni sic na lepsza w najbliż-
szej przyszłości. Przy okazji mam jesz-
cze jedno pytanie: juka rolę p e f n i basen 
na zapleczu Biblioteki Głównej UMCS — 
Oft dawna pusty, bez tnodu I zanieczusz-
ezony? Czy to fest zbiornik przeciwpo-
Zarnwy czy kąpielowy, albo jeszcze I n a -
c z e j ; c o to w ogóle jest? 

Adam Lewicki 
Lublin 

KRADZIEŻE 
W BIBLIOTEKACH 

Biorą do reki ..Monitor Polski" z 1974 
roku I szukam stosowneyo numeru — r»ie 
znajdując go akurat. P t / f a m i r I n n e j b i -
b l i o t e c e o potrzebną kniąikę z h i s t o r i i 
sztuki, oftnotowaną w katalogu. a pani 
bibliotekarka mówi m i , te jut dawno nie 
ma taj pozucłi w zbiorach, poniewat zo-
stała ukradziona. Przeoladam roczniki 
prasu lubelskiej 1 natukam sie na dziury 
w kilku enzemplarznch oazet. czt/li na 
rezultat ..oneraOtwnośd" wnodneao cz\t-
telnlka. który tyletką wyciął interesują-
ca ort »t kuł*.. 

Takie prznkładu m o ż n a hi# mnotitć. Sa-
mi praeownlcu bibliotek lubelskich nie 
kriiia. ie wrmaoają sie kradrle^e w czy-
telń fach I fakty wandalizmu. W»ln»Jf| o 

nlerhetnle. albowiem obawiała s.ie, 
zarzutu z» stron v tria mono kierownictwa, 
te n i e pilnują powierzonych I m zbiorów. 

choć p r z e c i e ż ci ludzie są często bez-
radni. Niby więc sytuacja ttojrzala do 
zdecydowanego rozwiązania, ale nikt nie 
wie, co w praktyce można zrobić. Osta-
tecznie nikomu n i e p r z y c h o d z i do głowy 
— I słusznieI — aby zamienić biblioteki 
w obiekty pilnie z f r z e i o n e przy pomocy 
sił porządkowych. Ale problem jest I bę-
dzie. Czy zlikwiduje go przewidywany 
wzrost nakładów książek w kraju? Czy 
może raczej wzrost kultury s p o f e e r n e j ? 

Alicja Burzyńska 
Lublin 

'„DOBRZE U WAS" 
Byłam niedawno w Lublinie I ze zdu-

mieniem spostrzegłam. ie stosunkowo 
mzybko ptjrządkuje się u was tereny no-
wych osiedli, sadząc tam krzewy, tirWc 
trawę itp. Ja mieszkam w Krakotcie9 
przy ul, Teligi, która przecina osiedle za-
mieszkałe od czterech lat przez ptmatl 20 
t f / a . ludzi, ale do tej pory przeditauHa-
jące tzw. księżycowy krajobraz. Wykopy, 
dziury, chwasty, zniszczone chodniki — 
oto co ciekawsze akcenty tego krajobra-
zu. Wiele domów nie ma jeszcze tynków, 
a na domiar wczystkleyo w wielkim o-
siedlu działa tylko jeden sklep spożyw-
czy! 

Janina Golec 
Kraków 

ATELIER DLA WSZYSTKICH 
O działalności naszych domów ku1 tury 

napisano już tysiące artykułów. Częić z 
nich poświęcona była formom I adresa-
tom pracy tych placówek, ok u poi von ych 
zazwyczaj przez d z i e c i I mtorlz et. Za-
stanawiano się Więc, jak p r z i / r n n / n fć M C -
by dorosłe — z reguły bezskutecznie. Mo-
im zrlanlem, będzie tak dopóty, dopóki 
domy kultury, przynajmniej w pewntim 
zakresie, nie przemeblują swojego m o d e -
l u na bardziej otwory I — w dobrym sen-
sie tego iłowa — uslugmoy. Chodzi mi 
o to aby w takiej placówce każdy móoł 
tip. wypożyczyć Interesujące go płyty 
gramofonowe, aparat Jotograflcznu, czy 
też mógł wywołać prywatne zdjęcia w 
laboratorium fotooratteznum domu kuł-
tury. W tej chwili owe atelier stanowią 
baze pruwatnuch Interesów etatowuch 
pracowników. którzy przy o k a z j i prowa-
dzą jakieś kółka fotooraficzne. robią 
jakieś wystawy — prac tcłannych i na o-
gól sta buch. 

Nie chce uoaółnlać. Istnieją domu kul-
tura oromadzące dorosłuch, ale wiele pla-
cówek nndal. jak przed dwudziestu la-
ł y , pracuje tylko z dziećmi f e l i l o r n e k ó ł -

k a baletowe) I młodzieżą. W Czrchosm-
w a c j i I we Francji, dla przy kim tu tri kie 
placówki i f | prawdzlw//mi kombinatami 
kulturalnymi dla rolnych pokoleń. 

Kazimierz Janicki 
Krasnystaw w 

PLASTYKA W LSM 
O Ile dobrze wiem, dobienirją końea 

Lubelskie Spotkania Plastyczne w obrę-
bie LSM w Lublinie, ale pora jeszcze, aby 
pomyśleć nad jakąś sensowną kolory-
styką dwóch wielkich i nleotynkowaweh 
jeszcze bloków w o s . Konopnickiej. Tylko 
tym sposobem można rozbić monotonię i 
ciętar przestrzenny tego osiedla. 

Inż. Władysław Kitka 
Lublin 

GLOS W SPRAWIE 
„ŹRÓDEŁ" I NIE TYLKO 

Z UTfefJrfm zainteresowaniem przerwi/trt» 
lem „Zrodia" kamenoteskie. i chyba me 
tylko ja. czytelnik lubi atrakcyjne n a -
t r o j f c ł . Choćby karnet na zdradę. Jakie 
refleksje nasuwają się po kołumnaeh 
młodołiterackich? Ano różne. Najpierw o 
wstępie. Nie bardzo da się to zmutrazyć, 
choć chciałoby się wierzyć, te ta luhel-
ska literatura taka znacząca. Gilzie ct pi-
sarze z Lublina? Skąd ci młodzi naliczyli 
tyle książek? Skąd? Nie rozumiem. Gilzie 
ci p l s o r r e byli podczas dni oświato. 
Gdzie podplsnwali k*lotki? Chuba nie w 
Zaklikowie. Mote nlezbut pilnie ilettję 
prasę literacką I nowości w wUnnUe z 
emblematem ..Wydawnictwo Lubelskie 
K i e d y 4 tworzył w tym mieście pisarz Zy-
gmunt Mikulski. C o : nim? 

Do ..Źródeł" wracając. Wiersze jak 
wiersze. Niektóre tepsze od liw/r* w w-
nuch pismach, inne gorsze. W sumie 
przeciętność. Ale wymiana listów mlejrzu 
Gerwazum a Prota tym dobra. r o m w s ł 
pieneszn klasa. Chociaż trochę ml suf 
m»/la. Godny zainteresowania drainnelk. 
To jut chyba coś. Takich tom mahteh 
nie % no fika się. Bo. czego się nie snotif-
ka. to oouHnno być dobre. 1 ttpenaiadanie. 
1 opotrtarfanl* niezłe, a nawet dobre, su* 
doi cno n i e czytałem w „Kamenie ' tmK 
dobrze zrobione no kawałka prozy. Nie-
stety. nie pamiętam nazwiska a u t o r a . 
rhnriat eh "ba to nie pierw szu tekst m» 
W/i-rt/m piimle. W* sumie może bur. ijo 
f i f f e p f f l K * „Źródełbo chyba nte wy-
tchną. , 

Z poważanym 
J a n U f orlo 

czytelnik z Lublina 
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